


J U L I U S Z
D E M E L

J  ak o tym powszechnie w ia­
domo, nie od razu Kraków zbu-. 
dowano. A w tym powolnie, 
przez pokolenia budowanym 
Krakowie jego mieszkańcy nie 
od razu rozporządzali zorgani­
zowaną miejską komunikacją. 
Zresztą przez długie lata nie 
odczuwano tego braku zbyt 
dotkliw ie, przynajmniej w ob­
rębie murów • miejskich, obej­
mujących przestrzeń — w na­
szym pojęciu miasta — bardzo 
jeszcze niewielką.

Żyw io łow y rozrost w ie lk ich  miast, 
ludnościowy i przestrzenny, spowo­
dowany przyspieszonym tempem roz­
w oju  przemysłu, w ym iany towaro­
w ej i kom unikacji, przynosi dopiero 
w iek X IX . Od drugiej jego połowy, 
po roku 1870, datuje się w łaściwy 
w ie lkom iejski rozwój Krakowa. Sta­
tys tyk i ówczesne sygnalizują szybki, 
wzrost liczby mieszkańców i domów. 
Powstają nowe ulice i  nowe dziel­
nice, coraz odleglejsze od śródmie-' 
ścia. Pojawia się związane jak  naj­
ściślej z tym i zjawiskami nowe za-

KRAKOWSKIE
O M N I B U S Y

Obraz Ton- 
dosa z końca 
X IX  w. przed­

stawiający 
fragment kra­

kowskiego  
rynku z tram­
wajem kon­

nym.

zismia

gadnienie: kom unikacji wewnętrzno- 
m iejskiej.

Jego wystąpienie przyspiesza w 
pewnej mierze i to, że pojęcie i 
odczucie przestrzeni w  ciasnych gra­
nicach ówczesnego miasta było inne 
niż obecnie. Dla mieszkańców X IX - 
wiecznego Krakowa ty lko  śródmie­
ście w  obrębie plant nie przedsta­
w ia ło  większych odległości. Nato­
miast przedmieścia, zwłaszcza ich 
zewnętrzne obrzeża, chociaż nie prze­
kraczały jeszcze lin ii późniejszej 
A le i Trzech Wieszczów i Ronda i 
nie obejmowały zupełnie prawego 
brzegu W isły, to na ówczesne sto­
sunki było już „daleko", na samych 
peryferiach miasta. Jeszcze z koń­
cem stulecia nie odważono się na 
wystawienie gmachu nowego teatru 
miejskiego na późniejszym placu gen. 
Sikorskiego, aby nie by ł on poło­
żony na uboczu, zbyt daleko , za 
miastem".
l  . . , /  .  * I  v ł « ‘ « w u i.  IYI
kowskie b ruki i chodniki nie nai 
żały n igdy do najlepszych, wiecz 
rami ulice nie b y ły  zbyt rzęsiśc 
ośw ietlone1)- Istn ia ły więc rzeczyv 
ste trudności w kom unikacji pomi 
dzy śródmieściem a przedmieścian 
wpływające na wyolbrzym ienie n 
czucią ówczesnych odległości na o 
szarze miasta. K łopoty komunik 
cyjne Krakowa tych czasów doi 
czyły zresztą nie ty lko  stałych jeę

1) Zob, a rty k u ł tc g o i autora pt. 
k rakow sk ich  u l ic " ,  ZIEMJA nr 9/57.

„Ś w ia tła

mieszkańców. Spotykały one często 
podróżnych przybywających na dwo­
rzec krakowski, na samym wstępie 
ich pobytu w  Krakowie. A  by ły  
tym  dotkliwsze, że zazwyczaj podró­
żowano z większymi niż dziś baga­
żami. -  -

Niedostatek środków kom unikacyj­
nych odczuwano niekiedy szczegól­
nie przykro, co prawda więcej w 
kom unikacji podmiejskiej, niż w obrę­
bie samego miasta. Tak bywało np. 
w  okresie Świąt W ie lk ie jnocy, gdy 
stara tradycja nakazywała udać się 
całą rodziną na zw ierzyniecki Emaus 
i  podgórską Rękawkę: na Zielone 
Święta, k iedy to powszechnie odwie­
dzano podkrakowskie Bielany: w 
lipcp,- gdy udawano się na doroczne 
święto górnicze do W ie liczk i: jesie- 
ńią, k iedy znów odpust w  M ogile ścią­
gał tłum y krakowian. Bielany, Las 
W olski, „o d k ry ty " ,przez Ambrożego 
Grabowskiego jako miejsce przecha­
dzek i wypoczynku, czy też bliższe 
wzgórza Siikornika z kopcem Kościu­
szki, cieszyły się zresztą dużą popu­
larnością i frekwencją od maja przez 
cały sezon Tętni.

Osobny problem stanow iły pod­
krakowskie źródła mineralne i zwią­
zane z n im i zakłady lecznicze w 
Krzeszowicach i Swoszowicach.

W  pierwszej połowie w. X IX  po­
trzebom i  wygodzie krakowskiej 
publiczności s łużyły dwukonne „fia ­
k ry ", zwykle wysłużone dawne fam i­
lijne  „kocze". Dopiero w r. 185? 
po jaw iły  się na ulicach miasta lżejsze, 
jednokonne dorożki. ‘ Zaspokajanie 
zapotrzebowania w zakresie '  komu­
n ikac ji było zrazu wyłącznie domeną 
przedsiębiorczości prywat dej. W ła­
ściciel hotelu Saskiego zdobył się 
np. (1859 r.) ha własny omnibus, 
mieszczący 10 osób, a dowożący 
gości z dworca kolejowego — aż na 
ulicę Sławkowską! W  latach 50-tych 
dwa konkurujące ze sobą przedsię­
biorstwa, z Krakowa i Podgórza, 
uruchom iły omnibusy do Swoszowic. 
W sezonie wiosenno-letnim kurso­
w ały też prywatne omnibusy do W o li 
Justowskiej, Bielan, czasami i do 
Ojcowa, położonego już w  zaborze 
rosyjskim . Na dowożeniu krakow ­
skiej publiczności do wspomnianych 
miejsc świątecznego wypoczynku po­
łożonych na zachód od miasta, zara­
b ia li chłopi z pobliskich wsi, ocze- 
kujący w pogodne niedziele ze swymi 
prostym i furmankami przy tzw. „spa­
lonym moście" u końca u licy W o l­
skiej. Rozbudowa l in ii kolei żelaznej 
w latach 40-tych i 50-tych *) rozwią­
zała problem bardziej masowej ko­
m unikacji Krakowa z niektórym i 
przynajmniej pobliskim i a trakcy jny­
mi miejscowościami, jak  Krzeszowice 
(1847), W ieliczka (1857), Niepołomice 
(1858).

Powróćmy jednak do kom unikacji 
wewnętrznomiejskiej. F iakry i do­
rożki najw idoczniej nie zaspokajały 
wszystkich je j potrzeb. Tak np. 
uskarżano się często na to, że kra­
kowscy fiakrzy i dorożkarze uchy- 
la ją się od kursów na dworzec i z 
dworca kolejowego, wówczas bowiem 
obowiązywała taryfa ulgowa, bardzo 
wśród nich niepopularna. W  ogól­
ności by ł to środek kom unikacji dość 
kosztowny, niedostępny na codzień 
dla szerszej publiczności. Zbiorowy 
przewóz pasażerów omnibusem w y­
padał znacznie taniej, mógł więc 
liczyć na trwałe powodzenie. W  r. 
1867 spotykamy się z przedsiębior­
stwem Schónberga, rozporządzającym 
8 wozami omnibusowymi, obsługu­
jącym i publiczność krakowską w o- 
brębie ówczesnych rogatek miejskich.
W latach 70-tych omnibusy dwóch 
konkurencyjnych przedsiębiorstw kur­
sują na trasie krakow skie j: dworzec 
ko le jow y — Rynek G łówny —. Stra- 
t’ °Jn — Kazimierz — most podgórski- 

Za przykładem innych większych 
miast zaproponowano zamienienie tego 
środka lokom ocji na tramwaj, poru’ 
szający się p0 szynach. Przedsię­
wzięcie takie, po doświadczeniach 
z omnibusem, musiało zapowiadać 
s*ę pomyślnie pod względem finan­
sowym, skoro zawczasu ubiegało się 
o nie szereg przedsiębiorstw prywat- 

*1 Dzieje rozwoju krakowkłego kolcjniclwa 
»mawiał J. Demcl w Z IE M I nr 3/57.
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nych: angielskie towarzystwo „The 
British and Foreign Tramways Com­
pany" (1871), towarzystwo włosko-au- 
striackie, finansujące tramwaje w 
k ilku  większych miastach monarchii 
austro-węgierskiej, jak  Triest, Linz, 
Lwów; przedsiębiorca z Poznania, 
Reichstein. Koncesję Rady M ie jskie j 
otrzymała ostatecznie (1881) be lg ij­
ska spółka „Compagnie Generale des 
Chemins de Fer Secondaire", która 
uruchomiła w r. 1882 pierwszy tram­
waj w  Krakowie, na razie jeszcze 
konny. Spółka ta już w k ilka  la t 
później ustąpiła miejsca innej, pod 
nazwą „Tramways Autrichiens Cra- 
covie", pozostającej jednak również 
w rękach kapita listów  belgijskich. 
Przez niemal 20 la t po wąskim torze 
(900 mm), zaopatrzonym w m ijanki, 
malutkie, pojedyncze wozy, zaprzę­
żone w konie, z podziałem na dwie 
klasy (dla publiczności „lepszej" i 
„gorszej"), kursowały co kilkanaście 
minut, przewożąc krakowian na wspo­
mnianym głównym szlaku komunika­
c ji wewnętrznomiejskiej: dworzec 
ko le jow y—most podgórski. Przejazd 
kosztował k ilka  centów, dzieci p łac iły  
mniej, ty lko  że o zniżce decydował 
mniej w iek, a więcej — wzrost m ło­
docianego pasażera, sprawdzany przez 
konduktora przy pomocy długiej lin ii. 
Już w  czasie zaprowadzenia tego 
pierwszego tram waju krakowskiego 
domagano się objęcia jego siecią 
także i przedmieść, czego jednak 
wówczas nie urzeczywistniono.

Cudzoziemskie towarzystwo akcy j­
ne dopiero na przełomie w. X IX  i 
XX (1898— 1900) zastąpiła polska 
„Krakowska Spółka Tramwajowa", 
będąca od r. 1910 w 95°/» własnością 
gminy krakowskiej. Zaprowadziła ona 
w  r. 1901 pierwszy tramwaj elek­
tryczny, obsługiwany przez własną 
elektrownię, zrazu w  dalszym ciągu 
ty lko  wąskotorowy, bardzo powolny, 
wyposażony w zbyt słabe s iln ik i, 
uniemożliwiające stosowanie przycze- 
pek. Linię normalnotorową (1435 mm) 
wybudowano na kró tko przed 1 wojną 
światową, w r. 1913. Sieć tramwa­
jową rozszerzano stopniowo na przed­
mieścia, rozwój je j nie nadążał jednak 
za rozrostem urbanistycznym miasta, 
które w ciągu w. XX trzykrotn ie 
rozszerzało bardzo znacznie swe gra­
nice. Poza W isłę przeprowadzono 
tramwaj krakowski po raz pierwszy



w r. 1917, do przyłączonego niedawno 
Podgórza. Punktem węzłowym kra­
kowskiej sieci tramwajowej stał się 
od początku Rynek Główny, k tó ry  
pozostał nadal żywotnym centrum 
miasta. W  projektach rozwoju prze­
strzennego Krakowa, jeszcze sprzed 
I w ojny światowej (np, konkurs na 
pro jekt zabudowy „W ie lk iego Kra­
kowa" z 1909/10) jpostulowano bu­
dowę dłuższych podmiejskich lin ii 
tramwajowych: na W olę Justowską; 
Prądnik Czerwony i  dalej do Micha­
łow ic, do W ie liczki, liszek  i Balic. 
Już w tedy wysunięto pomysły uzu­
pełnienia sieci tramwajowej przez 
„omnibusy automobilowe".

Po I w ojnie światowej rozbudowy­
wano dalej, choć w  słabszym tempie 
i niewystarczającym zakresie, sieć 
tramwajową na przedmieściach. W  ko­
m unikacji podmiejskiej uzupełniano 
ją od r. 1927 autobusami. Według 
ówczesnych projektów rozbudowy 
tramwaj miał m. i. przebiegać wzdłuż 
A le i Trzech Wieszczów.

Dalszą rozbudowę sieci tramwa­
jów, jako najtańszego i najefektyw- 
niejszego w lokalnych warunkach 
środka masowej kom unikacji m ie j­
skiej, podjęto po I I  wojnie światowej. 
Połączono ze śródmieściem szereg 
odległych i dotąd zaniedbanych dziel­
nic, jak Borek Fałęcki, Bronowice, 
Grzegórzki, oraz nowopowstałą dziel­
nicę Krakowa — Nową Hutę. W  związ­
ku z tym ostatnim przedsięwzięciem 
utworzone w miejscu wyburzonego 
XIX-wiecznego fortu austriackiego 
Rondo stało się w ybitnym  węzłem 
kom unikacji tramwajowej Krakowa. 
Zniesiono zupełnie tradycyjne i znane 
w całej Polsce (wszakże to warszaw­
ski W iech pisał o krakowskim  „dzie­
cinnym tram waju") lin ie  wąskotoro­
we. Zaplanowano rozbudowę sieci 
tramwajowej w Nowej Hucie, połą­
czeń Nowa Huta—Kraków, przedłu­
żenie l in ii ze śródmieścia w stronę 
dalszych przedmieść.

Krakowski tramwaj w ciągu swej 
już kilkudziesięcioletniej służby oddał 
ogromne usługi w ielotysięcznym rze­
szom mieszkańców Krakowa, u łatw ia­
jąc im codzienne dotarcie do miejsca 
pracy, korzystanie z handlowego i 
administracyjnego centrum miasta, 
z rozrywek, imprez kultura lnych ł  
sportowych, z bliższych wycieczek 
podmiejskich. Konkurencja autobu­
sów nigdy nie zdołała mu poważnie 
zagrozić.

Jednak w specyficznych warunkach 
starego miasta nie pod każdym 
względem okazał się on równie do­
godny i pożyteczny. Wzmożony ruch

wozów tramwajowych, zwłaszcza w 
ciasnych ulicach śródmieścia (Flo­
riańska, Sławkowska, Starowiślna, 
Grodzka, Sienna, Dominikańska) w y­
w oływał od początku liczne zastrze­
żenia. Protesty, mnożące się już przed 
I wojną światową, w yp ływ a ły  po 
części ze względów bezpieczeństwa 
publicznego, w większości wypadków 
m iały jednak za punkt w yjścia troskę 
o stan zabytkowych budowli Kra­
kowa, odgrywających w układzie 
śródmieścia pierwszorzędną rolę. Zna­
na jest powszechnie wspominana 
przez Boya („Znaszli ten k ra j") spra­
wa przeprowadzenia tram waju elek­
trycznego poprzez lu k  bramy Floriań­
skiej, kiedy to proponowano „odpo­
wiednią adaptację" tego zabytkowego 
obiektu, względnie wyburzenie części 
przyległego dawnego muru obron­
nego miasta. Skoncentrowanie ruchu 
tramwajowego na zabytkowym Rynku 
Głównym, usunięcie ze w 2ględu na 
przebieg lin ii tramwajowej malowni­
czego targu na Małym Rynku, „odra­
towanie”  krakowskich u lic i placów, 
na koniec niewątpliwe uszkodzenia za­
bytkowych budowli (kościoła Mariac­
kiego, kościoła dominikanów, Barba­
kanu) skutkiem bezustannych wstrzą­
sów —  ogólnie mówiąc zakłócenie 
zabytkowego charakteru śródmieścia, 
wszystko to powodowało coraz licz­
niejsze wystąpienia przeciw mało uza­
sadnionemu „fanatyzmowi komunika­
cyjnemu" zarządu miasta. Zmierzały 
one ku usunięciu tramwaju z centrum 
Krakowa przynajm niej na obręb Plant. 
Za takim rozwiązaniem wypowiadano 
się zarówno przed 1 wojną światową 
jak  i później, w okresie międzywo­
jennym, np. w ankiecie przeprowa­
dzonej w r. 1928 w sprawie Rynku 
Głównego. Poglądy te znalazły pełny 
wyraz w projektach konkursu na 
uporządkowanie Rynku Głównego i 
przyległych placów z r. 1937. Próby 
pogodzenia postulatów konserwator­
skich z wymaganiami codziennego 
życia nowoczesnego, dużego miasta, 
prowadziły ku takim pomysłom, jak  
np. p ro jekty przeprowadzenia arterii 
kom unikacyjnych pod Rynkiem Głów­
nym, tunelem z wylotam i w ulicach 
Szewskiej i  Siennej (1937), oraz pod 
Wawelem (1939). Tramwaj zniknął 
jednak z Rynku dopiero po I I  wojnie 
światowej, w  r. 1952, pozostając w 
śródmieściu już ty lko  na trasie ul. 
Franciszkańska—-Dominikańska. Te­
go problemu, istotnie ważnego, lecz 
jednocześnie i bardzo trudnego, nie 
zdołano dotąd jeszcze rozwiązać.

J U L I U S Z  D E M E L ZDJĘCIA  W O JCIECHA PLEW IŃSKIEGO



pie to było, nie zdołało robić, to to 
posłali po pytaniu", b y ły  dziady- 
ka leki również do pracy niezdolne 
i  dziady - starcy, którzy cały ma­
ją tek zapisali dzieciom zastrzegł­
szy sobie w ik t i opiekuństwo do 
śmierci. Szybko jednak zaczęli wa­
dzić w  chałupie, która nie była 
ich chałupą i  zabrakło dla nich 
jadła zebranego z pól, które już nie 
b y ły  ich polami. Zaczęło się bicie, gło­
dzenie, wym ysły, w o le li więc iść na 
żebry. Byli wreszcie dziady-komornicy 
i  chałupnicy, którzy dopóki m ieli s iły  
„w y ra b ia li"  u bogatych gospodarzy, 
le cz . gdy przyszła starość, choroba, 
utrzymać mogli się już ty lko  z ja ł­
mużny. B y li i tacy, k tórzy zasmako­
w a li w  wędrownym życiu i  w o le li 
le kk i choć niepewny uproszony chleb, 
niż zdobyty ciężką pracą. A le  tych 
było bardzo niewielu, natomiast sto­
sunkowo często o nich opowiadano
—  bo historia nędznego napozór 
dziada, k tó ry  w  skrzyni dusił ciężkie 
pieniądze, działała łagodząco na su­
mienie tych, którzy zawsze b y li syci 
a nie zawsze szczodrzy dla bieda­
ków.

*

W  Ochotnicy opowiadają o starym 
dziadku, k tó ry  choć uzbierał już spo­
ry  garnek grosza, wciąż jeszcze cho­
dził po prośbie. Ludzie lito w a li się 
nad nim i nieraz sami biedni obdaro­
w yw a li go obficie. Wreszcie po la­
tach zmarł nie mówiąc nikomu słowa
0 ukrytych  pieniądzach. Pochowali 
go po chrześcijańsku lecz nocami 
wciąż z grobu wstawał, „cosi" ję ­
czało między cmentarnymi drzewami, 
kopyrta ło  nagrobki — grabarz nie 
mógł sobie z tym  dać rady. Wszyscy 
we wsi ż y li w napięciu i lęku —  
wreszcie poszli do księdza po radę
—  a tymczasem znaleźli „na kumo- 
rze” , tam gdzie dziad za życia mie­
szkał wmurowany w piec garnek 
z jego pieniędzmi. Ksiądz —  wiado- 
rńo, człowiek uczony i  zna się na spra­
wach nieziemskich —  poradził wziąć 
te dziadowskie pieniądze, pojechać 
z n im i na jarm ark i za całą sumę 
kupić świnię (nie wolno było za nią 
płacić ani grosza mniej, ani więcej). 
Z rob ili ja k  radził, a w tedy ksiądz 
kazał wpuścić świnię na cmentarz. 
Ludzi zbiegła się gromada żeby oglą­
dać co dalej będzie, trwożnie pozie­
ra li z za murku cmentarnego —  a by ł 
w tedy jeszcze dzień i  wszystko w i­
dać było  dokładnie*. Świnia z po­
czątku niezdecydowanie poryła tro ­
chę tu, trochę gdzie indziej — potem 
nagle stanęła i jakby ją coś zawoła­
ło  ruszyła biegiem na grób dziada. 
Ziemia się rozwarła, wyszedł dziad, 
obją ł świnię za szyję i zawołał: 
„pódź mój uzbierany grosu", I  za­
padł się razem z tą świnią pod ziemię. 
(M ój inform ator w idzia ł to na własne 
oczy. Był w tedy jeszcze dzieckiem
1 matka zabrała go z sobą na cmen­
tarz). Od tego czasu już nic nie stra­
szyło —  zapanował spokój — wieś 
odetchnęła.

*
Za w yją tk iem  tych najb iednie j­

szych z biednych, bezdomnych dzia- 
dów-sietniaków, przeciętny dziad 
m iał swoje stałe miejsce zamieszka­
nia „na kumorze", najczęściej w  ką­
cie izby jakiegoś biednego chałupni­
ka. Stamtąd wyruszał na długi, nie­
raz parę dni trw ający obchód oko­
licznych wsi, po czym wracał z za­
pasami żywności i  póki było co do 
garnka włożyć odpoczywał, po czym 
znów ruszał w  świat. N iektórzy że­
bra li ty lko  we własnej wsi, inn i we 
wsiach okolicznych, ale wszyscy 
spotykali się na odpustach, w  parafii 
na Zaduszki i  przy bogatych pogrze­
bach.

M y liłb y  się kto  by sądził, że dziad 
b y ł jednostką niepotrzebną w  w ie j­
skiej społeczności. M ia ł on ściśle 
określone obowiązki, a jałmużna by­
ła w łaściw ie ty lko  zapłatą za funk­
cje jak ie  pełnił.

Zarówno mężczyźni jak  kobiety 
w iejskie, wciągnięci w  kiera t co­
dziennych zajęć gospodarskich, nie 
ty lko  nie m ieli czasu, ale i  ochoty 
dbać o sprawy ducha. Do tego słu­
ży ł właśnie dziad. Jego obowiązkiem 
była przede wszystkim modlitwa za 
zmarłych, lecz także za pomyślność 
żyjących, inwentarza i całej gaz­
dówki. Obdarowanie dziada było 
czynem chrześcijańskim, m iłosiernym,

k tó ry  zapisany w  niebie powiększał 
konto dobroczyńcy i zbierał się w 
formie kapita łu zasług, z którego po­
tem, za życia jeszcze lub na tamtym 
świecie, można było czerpać.

*

Zachowanie się dziada określał 
obyczaj. Gdy wszedł do chałupy, po­
zdrow ił po chrześcijańsku obecnych, 
k lęka ł w  kącie izby i zaczynał na 
głos odmawiać pacierze „za dusycki". 
Im  piękniej się m odlił, tym ochotniej 
go obdarowywano. Po Ochotnicy cho­
dził jeden tak i dziad z Poręby, k tó ­
ry  znał wszystkich we wsi i po im ie­
n iu umiał wymienić wszystkich zmar­
łych w każdej rodzinie. M o d lił się 
więc za nich za każdego dziadka, 
pradziadka, ujka, s try jka  i  ciotkę, 
wstawiając między m odlitw y oracje 
własnego pomysłu. M od lił się za ca­
ły  dobytek „coby sie krow ick i, ko- 
n icki, ow iecki darzyły i coby gród 
nie zb ił owsa i  coby Pan Bóg strzegł 
chałupy od pierona". Ten już nigdy 
nie wyszedł od gazdy z próżnym 
workiem, bo „opłaciło  się dać za ta­
kie piekne modlenie". A le  jeśli 
dziad nie um iał się ładnie modlić na 
intencję gospodarzy, jeśli ty lko  pro­
s ił o wsparcie —  „to  mu nic nie da­
w a li bo nie było za co, a jak  się po­
modli to sie mu dało bo zasłużył".

Dziad zazwyczaj chodził obw ie­
szony różnymi workami i torbami ■— 
do każdego zbierał coś innego: ziem­
niaki, zboże, groch, mąkę, czasem 
ja jko  lub nawet kawałek spyrki. Za­
nosił to później wszystko tam gdzie 
„siedzioł na kumorze", gotował 
i  jad ł i tym i w iktuałam i opłacał ko ­
morne. Gazdowie więc dawali mu 
„co zbiroł, abo mu dali zim ioków do 
przygarztka (do dwu złożonych d ło­
ni), abo monki do garzci, abo jak  
m ów ił ze mu cinskb nosiś to kra j- 
carza — ale za krajcarza dość pa­
ciorków  namówił. Jak kcio ł to mu 
jeść abo m lika napić, abo co inkse 
da li” .

, *

Dziady gromadzili się na w iejskich 
odpustach, gdzie skruszeni pątnicy 
chętnie rozdawali jałmużnę; można 
ich było spotkać na cmentarzu, jeś li 
ty lk o  rozniosła się wieść o zamożniej­
szym pogrzebie, bo m odły za duszę 
zmarłego rzadko wtedy pozostawały 
bez nagrody. A le największym świę­
tem dziadowskim b y ły  Zaduszki. 
W  X IX  w. kościołów było jeszcze 
na Podhalu niewiele, w  nielicznych 
więc parafiach, w  „babińcu", zbie­
rało się w tym  dniu po kilkudziesię­
ciu dziadów. Gaździny na tę okazję 
p iek ły  „ch leb ick i z jarcany m onki", 
a na Skalnym Podhalu „owsiane mo- 
skole", zanosiły je  do kościoła i roz­
dawały między dziadów zapowiada­
jąc każdemu za jak ie  dusze ma się 
modlić. W  Ochotnicy we W szystkich 
Świętych rozdawali biednym przed 
kościołem po kawałeczku mięsa •— 
„coby się bydło darzyło", po lnu 
garstce —  „coby dobrze róst" i nie­
duże „bochn ick i" i  kołacze —  po po­
łówce, albo i  po ćwiartce —  te ostat­
nie już na intencję dusz czyśćco­
wych. „Nazbiera li chockie dziady ta ­
k ie brzemiona co ledwie nieśli", 
Dochodziło w tedy nieraz do bójek 
między nim i, w yryw ania  sobie do­
broczynnych k lien tów  i  innych nie­
przystojnych incydentów. A  że dzia­
ło  się to w  przedsionku kościelnym, 
władze w iejskie, żeby zapobiec zgor­
szeniu rozkazały, by każdego roku 
dziady w yb iera ły  spośród siebie w ój­
ta, k tó ry  m iał utrzymywać między 
n im i ład, tępić niezdrową konkuren­
cję, a zwłaszcza dbać o spraw iedli­
w y podział jałmużny w  dniu Wszyst­
k ich  Świętych (wójtow ie b y li wybie­
rani do r. 1914). N iestety nie docho­
wała się tradycja  jak  dokonywano
tego arcyciekawego wyboru.

Okazją do obdarowywania bied­
nych było też, choć w  mniejszym sto­
pniu, Boże Narodzenie i W ielkanoc. 
W  Koniówce przed Bożym Narodze­
niem, już nie ty lko  dziady, ale i bie­
dota w iejska chodziła po chałupach. 
Dawano im  „kołace i buk ty" — i ta!c 
nazbierali dla całej rodziny lepsze­
go jadła na święta.

Do dziś żyje na Podhalu tradycj®

Anna Kowalska Lewicka

NA  ZAKRĘCIE w iejskiej drogi natykam się na Marysię. „N iek 
bedzie pokiolony!'' „N iech będzie, jak ci tam Maryś?” ,,E — 
dyj ta”  „Zdrowaś?” „Ba jako.”  „Gdzie idziesz?” „Bez wieś.” 

Na tym rozmowa się urywa, Marysia skrzętnie chowa otrzymane 
grosze i wśród głośnych modłów, błogosławieństw i obfitego
„zdrówkowania” rusza dalej.

Każdy we wsi zna Marysię Pinirkę, 
je j rum iane policzki, kaprawe oczka, 
mięsiste w argi i  n igdy nieczesane si­
wiejące strączki włosów okryte bru­
dną chustką spod które j sterczy cie­
n iu tk i, rozczochrany, mysi ogonek 
warkocza z wplecioną weń szmatką 
urwaną gdzieś z brzegu spódnicy. 
Mała, krępa o kaczym chodzie w y­
gląda jak  ku la  różnobarwnych brud­
nych szmat.

Marysię lubią we wsi. Przyjdzie 
do izby, przycupnie przy piecu, po­
modli się za dusze czyśćcowe, a póź­
n ie j chlip iąc jad ło  z podsuniętej przez 
gaździnę m iski opowiada co w idzia­
ła  w  swych dziennych i nocnych wę­
drówkach po wsi. Dzięki n ie j każdy 
może zaspokoić ciekawość w iejskich 
skandali, a przy tym  czuje błogą 
świadomość spełnienia miłosiernego 
czynu za odrobinę niemaszczonych 
ziemniaków i kapkę zbieranego mleka.

Latem nocuje M arysia na sianie, 
zimą na wiązce słomy ciśniętej w  róg 
ciepłej sta jn i —  jest zbyt zawszona 
żeby ścielić je j w izbie. I  tak wę-
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dru je  od la t; n ik t już dziś nie pa­
mięta wsi bez Marysi.

H istoria je j zupełnie prosta. Jest 
córką gazdowską, a że od dziecka 
była „s ietn iawa", więc po śmierci 
rodziców, k tó rzy chcieli zabezpieczyć 
je j by t zapisem sporego kawałka 
ziemi, siostra namówiła ją by poło­
żyła trzy  krzyżyk i na jakimś papie­
rze. W  ten sposób Marysia „odpisała 
się" z ojcow izny na rzecz siostry. 
N ik t nie zakwestionował prawomoc­
ności aktu darowizny, znaleźli się 
świadkowie, k tó rzy  stw ierdzili, że 
by ł podpisany dobrowolnie — po 
czym Marysię wypędzono z chałupy, 
gdzie nie miała już niczego własnego. 
Ruszyła w ięc z workiem  „po pyta­
n iu " (po prośbie).

Dlaczego mówię o M arysi Pinirce? 
Czy jest czymś w yją tkow ym  we wsi? 
—  bynajmniej. Jej życiorys jest jed­
nym  z najtypowszych życiorysów 
dziadowskich, zwłaszcza dla czasów 
nieco dawniejszych, dla X IX  i  po­
czątków X X  w. Bywali w ięc na wsi 
dziady „s ie tn iak i —  takie przygłu-
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Topolowy pieniek, nieco spróchnia­
ły i wydrążony w środku, tworzy 
przysadzisty, ciężki korpus. Równie 
niezgrabne są wyrastające z ramion 
wielkie skrzydła. Biegnące od nich rę­
ce kończą się sterczącymi do przodu 
dłońmi. U szczytu pieńka tkwi spła­
szczona walcowata głowa, osadzona 
wprost na tułowiu. Czarne włosy oka- 
lają gładko twarz, z której wystaje 
duży, prosty, zgoła nie anielski nos. 
Postać odziana jest w długą, błękitną 
suknię i różowy płaszcz.

Tę nieco karykaturalną postać
szopkowego anioła w ykonał około 30 la t temu lu ­
dow y rzeźbiarz spod Radomska. Przeszło ćwierć 
w ieku spoczywała wraz z innym i jego rzeźbami 
■w w ie jsk ie j izbie, wydobywana co roku ty lko  na 
k ró tk i okres przez m iejscowych kolędników. Od- 

• kry łam  go dopiero w jesieni 1956 r. w czasie ze­
społowych badań Kielecczyzny. Wszedłszy do cha­
łupy jednego z mieszkańców wsi D ą irow a Zielona, 
zobaczyłem w idok dość nieoczekiwany. Oto z pół­
m roku n isk ie j izby w yłan ia ł się szereg drewnia­
nych św iątków o subtelnej polichrom ii. Potężna 
kompozycja Chrystusa na krzyżu, płaskorzeźba 
M a tk i Boskiej Częstochowskiej, szopką i szereg in ­
nych rzeźb, z któ rych  każda była dalszym przykła­
dem indyw idualnej twórczości ludowego artysty.

Twórcą rzeźb jest Jan Lamęcki ur. w  1895 r., ma­
ło ro lny  chłop z Dąbrowy Zielonej, dawny o fic ja li­
sta dworski i  rzeżbiarz-samouk, niezmiernie cieka­
wa postać w kręgu samorodnych talentów ludo­
wych. Posiada on nie ty lko  dar plastycznego przed­
stawienia swoich w iz ji, lecz także ma niewątpliw ie 
talent epicki, jest bystrym  i w rażliwym  obserwato­
rem, autorem pasjonujących pamiętników, kon ty­
nuatorem w ie lu  zarzuconych już obrzędów ludo­
wych.

Lamęcki zaczął rzeźbić już wtedy, gdy jako dzie­
cko pasał na okolicznych łąkach k row y i owce. 
Przy pomocy zwykłego kozika mały Janek dłubał 
drewniane „łam ig łów k i" — jak nazywa swoje 
pierwsze tw ory. Te Jankowe łam ig łów ki b y ły  nie-

! raz przyczyną boleśnie odczutych na własnej skó- 
! rze razów, gdy bydło poszło w  szkodę. Laska za- 
j kończoną rączką w  kształcie lisa, piękna krop ie l- 

niczka ozdobiona rzeźbionymi kw iatam i, wieża ko­
ścioła częstochowskiego, laska z korzeni, gdzie 
misternie ukryte  by ło  • bocianie gniazdo; postacie 
dwu chłopów i  wąż —  to pierwsze prace Lamęc- 
kiego, ofiarowane potem Chojną ręką krew nym  
i  znajomym jako pam iątki.

Późniejszy rozwój twórczości Lamięckiego poszedł 
w  kierunku rzeźby re lig ijne j. Lamęcki należy do 
owej niegdyś licznej grupy św iątkarzy ludowych, 
uprawiających swą sztukę nie dla pieniężnych ko­
rzyści, ale z wewnętrznej potrzeby, nieprzepartej 
pasji i  w o li tworzenia. Twórczość ta często zapo­
znana i  niedoceniana przez najbliższe otoczenie, 
podobna jest do produkcji, nieznanych snycerzy 
średniowiecza, k tórzy anonimowe dzieła swoje 
o fiarow yw ali „ad maiorem Dei gloriam ".

Zamiłowanie do rzeczy niezwykłych, dziwacznych 
i  trudnych skierowuje zainteresowania Lamęckiego 
ku  — dość chętnie uprawianej przez n iektórych 
snycerzy ludowych —  rzeźbie we flaszce. Lamęcki 
w ykonał dwie takie rzeźby: mały krucyfiks z sym­
bolami M ęki Pańskiej oraz postać św. Antoniego, 
sklejaną z 6 części. Rzeźby we flaszce, świadczące 
nie ty le  o talencie, ile  zręczności tw órcy, cieszyły 
się w ie lk im  uznaniem w  środowisku w iejskim .

N ajpełn ie j wypowiada się jednak Lamęcki w  w ięk­
szych rzeźbach figuralnych o charakterze re lig ij­
nym, o swoistej s ty lizac ji i  ciekawej kompozycji,

które stanowią najliczniejszą i. n iew ątp liw ie  najbar­
dziej wartościową grupę jego dzieł. Do tej klasy 
zaliczyć można dużą kompozycję Chrystusa U krzy­
żowanego w  otoczeniu aniołków, wykonaną w  roku 
1924. Rzeźba ta uderza nas przede wszystkim  ory­
ginalnością kompozycji, niespotykaną w dostępnych 
Lamęckiemu wzorach ikonograficznych. Postać 
Chrystusa pozbawiona jest charakterystycznego dla' 
baroku zwisu ciała i  ekspresyjnego wyrazu twarzy. 
Chrystus Lamęckiego przeszedł już zmaganie ze 
śmiercią —  twarz ma spokojną, jakby uśpioną, 
głowę bardzo słabo przechyloną na lewą stronę. 
Anatomiczne szczegóły k la tk i p iersiowej, trak to ­
wane przez rzeźbiarzy ludowych zazwyczaj w  s ty li­
zowany i dekoracyjny sposób, rozwiązał Lamęcki 
zupełnie inaczej. Stylizacja jest tu całkow icie od­
mienna' i  ma piętno geometryzacji, podobnie ja k  
inne jego rzeźby. Perisonium wykonane z blachy, 
stylizowane jakby  w  dwa końce w ycię te j w  zęby 
kokardy, nadaje rzeźbie piętno jakiegoś ludowego 
rokoka. Polichromia rzeźby stonowana, utrzymana 
w szlachetnym tonie złamanych barw.

„Opus magnum" Lamęckiego stanowi ruchoma 
szopka, wykonana w łatach 1925— 1930. Odbiega 
ona swoim charakterem od dotychczas znanych 
form  tradycyjnych. Składa się z części stałej
0 kształtach drewnianej chatki i  ruchomej tarczy, 
zaopatrzonej w obrotowy mechanizm. Drewniana 
szopa mieści żłóbek z Dzieciątkiem, figurę M. Bo­
skie j i  św. Józefa, aniołka o ruchomej głowie, 
połączonego ze skarbonką, cztery owieczki, wołu
1 osła. Do ruchomej tarczy przymocowane są figu rk i
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Trzech K ró li, pa­
sterz i  cztery o- 
w ieczki. W  szopce 
znajdowało się łą ­
cznie 18 figurek 
rzeźbionych w drze­
w ie topolowym i 
polichromowanych.

Szopkę wykonał 
Lamęcki na potrze­
by miejscowych ko­
lędników. Zaopa­
trzona była w 
drążki do noszenia 
i  cztery nóżki, na 
których stała w 
czasie pokazów. 
Sam Lamęcki n ie­
jeden raz wędro- 
drow ał z nią w 
orszaku kolędni­
ków, przebrany „za 
dziada", dając 
przedstawienia we 
wsiach powiatu ra- 
domszczań skiego, 

włoszczowskiego 
częstochowskiego. 

Czasami znów w 
okresie Bożego Na­
rodzenia w idow i­
ska odbywały się 
w  domu rzeźbiarza, ściągając licznych widzów 
zarówno z samej Dąbrowy ja k  i sąsiednich wiosek.

Szopkowe figu rk i świadczą o dużej wyobraźni 
plastycznej ich autora i  są dalszym konsekwent­
nym  przykładem rozwoju ciekawego sty lu  La- 
męckiego. W  figurce Dzieciątka, podobnie ja k  i 
w  innych jego rzeźbach zaznacza się tendencja do 
geometryzacji kształtów ludzkich, czego w yra­
zem jest np. przedziwnie ścięty w ierzchołek głów­
k i Dzieciątka, widoczny zresztą także i  u aniołka. 
Deformacja tego rodzaju miała zapewne wyrażać 
cechy infantylne rzeźbionych postaci. Szczegóły 
tw arzy nie są drobiazgowo opracowane. Oczy i 
usta malowane według jednakowego szablonu. 
Nieporadnie wyrzeźbione nóżki. Dzieciątka pokry­
wa płatek materiału.

f ig u rk i  M atk i Boskiej i  św. Józefa stanowią 
dopełniający się zespół wykonany według jedna­
kowego schematu. Postacie tworzą b ry ły  statyczne, 
sztywne, hieratycznie skomponowane na małych

prostokątnych pod­
stawkach. Powtó­
rzenie pewnych 
cech tych figurek 
będzie widoczne w 
wykonanej po w o j­
nie rzeźbie przed­
stawiającej św. Ro­
dzinę.

N ajkapita ln ie jszy- 
m i postaciami szop­
k i są figu rk i Trzech 
K ró li. Są to wę­
drowcy przyby li z 
dalekich stron. U- 
jęcie postaci pod­
kreśla te cechy 
specyficzną dyna­
miką, zaznaczoną 
w oszczędnych lecz 
wymownych skró­
tach. W  małych 
rączkach trzymają 
Trzej Królow ie 
symboliczne dary: 
złoto, kadzidło i 
m irrę.

Równie naiwna i 
bezpretensjonalna 

jest postać paste­
rza z batem w rę­
ku, odziana w  ka­
pelusz z piórami.
Kapelusz i  spencerek malowane na brązowo, 
spodnie zielone, czarne buty z cholewkami. W i­
dać już tu dążenie do modelowania profilu .

F igurk i zwierzęce w szopce Lamęckiego potrak­
towane realistycznie, o swoistej s ty lizacji uogól­
niającej indywidualne cechy, świadczą o zdolności 
do trafnej obserwacji i  b lisk im  kontakcie rzeźbia­
rza z przyrodą.

Poszczególne zespoły szopkowych figurek w yko­
nał Lamęcki w  różnych latach, toteż n ic dziwnego 
że różnią się znacznie między sobą. Uzupełnieniem 
figu r szopkowych b y ł duży anioł o ruchomej 
głowie, kiwającej się przez 20 m inut. Ruchoma 
tarcza, na któ re j znajdowała się część figurek i 
k iw a jący głową anioł stanow iły największą 
atrakcję szopki, wprawiającą widzów w  pełen 
zdumienia zachwyt. Całość zakupiona w roku 
1956 dla Muzeum Etnograficznego w  Krakowie, 
eksponowana jest obecnie na wystaw ie szopek 
krakowskich.

Przed wojną La- 
męoki wykonał po­
nadto płaskorzeź­
bę M. Boskiej Czę­
stochowskiej oraz 
dwie drewniane pa­
sy jk i, z których 
jedna datowana na 
rok 1930 stylem 
swym odbiega od 
dużej rzeźby Chry­
stusa. Działalność 
Lamęckiego obej­
muje także napra­
wę i konserwację 
przydrożnych k rzy­
ży i  kapliczek 
w Dąbrowie Zie­
lonej i okolicy.

Do ciekawszych 
rzeźb wykonanych 
po wojnie można 
zaliczyć św. Anto­
niego z r. 1954 i 
św. Rodzinę z r.
1957. R rzeźby po­
wojenne to dalszy 
rozwój twórczych 
możliwości Lamęc­
kiego. Sw. Antoni 
z Dzieciątkiem na 
ręku odbiega w 
zasadzie od typo­
wych przedstawień ikonograficznych. Detale twa­
rzy są tu schematyczne. Prosty nos, usta zazna­
czone wgłębieniem, groteskowe oczy w  postaci 
czarnych kropek otoczonych białą obwódką, dalej 
koliste plamy rumieńców tworzą tę zaskakującą 
w swej odmienności twarz świętego, daleką od 
naturalizmu.

Lamęcki chętnie powracał do tematów zwierzę­
cych. W  ubiegłym roku w ykonał dużą figurkę 
pawia. Natchnieniem była dlań w  tym  wypad­
ku wisząca nad łóżkiem ludowa wycinanka i — 
pawie widziane w  rzeczywistości. W  tym  samym 
zresztą roku wykonał również ruchomą rzeźbę 
dwu chłopów z cepami. Przypomina ona nieco za­
bawki Emausowe, sprzedawane w Krakowie w  la­
tach 30-łych.

Odbiorcą rzeźb Lamęckiego był krąg na jb liż­
szych krewnych i sąsiadów. Powodzeniem cieszy­
ły  się zwłaszcza rzeźby świętych patronów, w yko -



należą już do przeszłości. Napróżno 
by ich szukać na odpustach, pogrze­
bach i w  kruchcie kościelnej w dniu 
święta umarłych. N iektóre wsie ma­
ją  jeszcze własnych żebraków, którzy 
dożywają swej dziadowskiej emery­
tu ry  obsługując modłami duszyczki 
czyśćcowe sąsiedztwa — ale są to 
już niedobitki. Jakby to można po­
wiedzieć językiem współczesnym — 
brak zupełnie młodego narybku, brak 
adeptów szlachetnego dziadowskiego 
rzemiosła.

Powody takiego stanu rzeczy są 
bardzo różne. N iewątpliw ie, jeśli 
chodzi o udział dziadów w  publicz­
nych imprezach ja k  pogrzeby i  świę­
ta kościelne, zasadnicze znaczenie 
ma zakaz żebractwa, wyłapywanie 
żebraków przez m ilic ję  i  odsyłanie 
ich do domów starców. Bo dziado­
stwo, poza aspektem gospodarczym 
miało i  swoje uroki, z któ rych  na j­
w iększym była zupełna swoboda i 
w ie lka ilość wrażeń jakich dostarcza­
ło  wędrowne życie. Dom starców 
zapewnia strawę i  mieszkanie ale 
odbiera wolność, w yryw a wiejskiego 
biedaka z jego środowiska. N ic też 
dziwnego, że ulokowanie w domu 
starców dla wiejskiego dziada „o  
ślebodnej naturze" równa się zam­
knięciu w więzieniu. Stąd starzy, 
k tórzy dawniej w  razie złego tra k ­
towania zawsze m ie li możność uciecz­
k i i  usamodzielnienia się w życiu 
dziadowskim —  dziś muszą zrezyg­
nować z te j szansy; wolą najgorsze 
traktowanie przez przyszłych spad­
kobierców we własnej chałupie, by­
leby pozostać we własnej wsi, włas­
nym środowisku, a nie narazić się 
na deportację do przytu łku.

Do likw id a c ji dziadostwa przyczy­
niła  się stale wzrastająca zdrowot­
ność wsi —  zwłaszcza racjonalne 
chowanie dzieci, oraz wprowadzenie 
na całym Podkarpaciu, jeszcze w 
okresie międzywojennym, jodowanej 
soli, która  z likw idow ała matołectwo 
wynikające z niedoboru jodu — daw­
n ie j tak powszechne.

Wreszcie ostatnia, choć nie naj­
mniej ważna przyczyna —  to pod­
niesienie ekonomiczne regionu, przy­
p ływ  pieniędzy i łatwość zaopatrze­
nia się w środki spożywcze masowo 
importowane na Podhale. Dziś w y­
żywienie nieproduktywnego już w 
gospodarstwie członka rodziny nie 
jest zasadniczym problemem, nie ma 
ekonomicznej potrzeby pozbycia się 
go ze wspólnego gospodarstwa.

A  więc tacy jak  Monkosiów Dziod 
w  Cichym czy M arysia P in irka w  
Kościelisku, to ostatni Mohikanie. 
Z ich śmiercią znikną z Podhala 
ostatnie dziadowskie tradycje.

ANNA KOWALSKA-LEWICKA

amgaHBE

E
„Bożych Obiadów". Starzy gazdowie 
pamiętają je  albo z opowiadania 
starszych od siebie, albo nawet z au­
topsji. W  Dębnie ostatni Boży Obiad 
urządzono gdzieś w 80-tych latach 
ubiegłego Stulecia i  mój informator, 
jeszcze jako mały chłopak, przyglą­
dał mu się przez okno wraz z gro­
madą innych dzieciaków. W  tym  do­
mu zmarł gazda, a jego syn i  spad­
kobierca postanowił uczcić pamięć 
ojca Bożym Obiadem. Rozpuścił więc 
między dziadami wieść, że w oznaczo­
nym dniu wypraw ia ucztę dla ubogich 
na intencję duszy ojca. Naschodziło 
się dziadów z całej okolicy, aż gęsto 
było w  izbie. Zabito na tę okazję cie­
laka, uwarzono rosół, k rupy i  ziem­
n iak i z kapustą, napieczono białych 
jęczmiennych kołaczy i  postawiono 
te wszystkie pyszności na ławach 
przed dziadami. Dla podniesienia uro­
czystego nastroju na stole płonęła 
gromnica. Dziady jadły, gazdowie im 

-usługiwali. Co pewien czas przery­
wano posiłek, wszyscy k lęka li i  chó­
rem odmawiali m odlitw y za umar­
łych.

W  Starym Bystrem na tak i Boży

N I E  Z E  S T R
Obiad składało się k ilk u  zamożniej­
szych gospodarzy — przygotowywali 
„warzonom gościnę" dla dziadów. 
Działo się to w  w ie lk ie  święta jak  
Boże Narodzenie i W ielkanoc — „po­
tem tak ik  nazywali m iłosiernym i i lu ­
dzie ik  sanowali" — mówi informa- 
torka.

N ie zawsze Boży Obiad urządzano 
na intencję zmarłych; czasem za 
czyjeś wyzdrowienie, pomyślność 
dla gospodarstwa, lub jak  w Białce, 
„na tyn  intencjom cohy mu (ofiaro­
dawcy) było w niebie policone".

Było to wydarzenie rzadkie, nad­
zwyczajne, interesujące i godne prze­
chowania w  tradycji. Długo się o 
nim  mówiło, a ten kto urządził Boży 
Obiad nie ty lk o  miał „w  niebie po­
licone" ale stawał się ważną i  sza­
nowaną osobistością. Do dziś żyją 
opowiadania o małym zabiedzonym 
dziadku, k tó ry  w  obawie, że na Bo­
żym Obiedzie nie dopcha się do 
m iski wystrugał sobie łyżkę o metro­
wej długości trzonku, którą  ponad 
głowami innych sięgał po jad łc ; o go­
spodarzach hojnych i  takich, którzy 
za miskę niemaszczonych ziemnia-
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ków  chcieli kupić modły dziadow­
skie.

Tradycyjne dziady podhalańskie

nane na zamówienie. Po roku 1956 krąg odbior­
ców się powiększył. Krakowskie Muzeum Etno­
graficzne oprócz szopki kup iło  u Lamęckiego

Chrystusa na krzyżu, św. Rodzinę, oraz figury 
chłopów z cepami. Rzeźba św. Antoniego i mała 
pasyjka znajdują się w  posiadaniu autorki.
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KARCZMA
NAD

JEZIOREM

K iedy przeszło półtora roku temu 
(w nrze 2/56) pisaliśmy o mazur­
skiej karczmie z roku 1813, która 
po dziś dzień stoi we wsi Malsze- 

wo (pow. Szczytno), nie dysponowaliśmy 
fotografią tego malowniczego budynku. 
Reprodukowane zdjęcie nadesłał nam 
p. Tadeusz Chrzanowski. Od niego rów­
nież dowiadujemy się iż jeszcze ubiegłe­
go lata karczma była użytkowana przez 
ostatnią przedstawicielkę mazurskiej ro­
dziny, która się tu osiedliła w początkach 
ubiegłego stulecia. Niestety nadal nie 
przywrócono budowli je j funkcji gospo- 
dy-schroniska, którą — leżąc w  pięknej 
okolicy, tuż nad jeziorem Małszewskim 
— mogłaby z powodzeniem spełniać. (1)

KUFRY
» odobnie jak  w  w ie lu  innych re­

gionach Polski, również na Kaszu­
bach lud w ie jsk i używał do nie­
dawna skrzyń jako sprzętu schów- 
kowegó. B yły tam w użyciu także 
skrzynie malowane ozdobnie. Na 
zdjęciu —  skrzynia (pozbawiona 
wieka) ze wsi Rewa w pow. puckim, 
własność Franciszka Olszewskiego.

Faktem, ja k  się wydaje, zupełnie 
dotąd nie znanym jest używanie 
n iew ie lk ie j skrzyni ozdobionej ma­
lowanym i kw iatam i jako podróż­
nego kufra, k tó ry  zabierali ze sobą 
na statek „okrę tn icy", Kaszubi-ma-

mieślników z przeznaczeniem zgod­
nym z ich funkcją, zaopatrzone b y ły  
w  uchw yty do przenoszenia z m ie j­
sca na miejsce i  w  zamek.

Widać więc, że nawet w  tak 
wąskiej gałęzi sztuki ludowej jak  
malowane skrzynie, można natrafić 
na nowe i  nieznane fakty. Z cza­
sem, gdy studia nad sztuką ludową 
przejdą z okresu pośpiesznej inwen­
taryzacji w  fazę poważnych badań, 
n iewątpliw ie ukażą się publikacje, 
zawierające wiele interesującego 
materiału. Na razie sztuka ludowa

rynarze, p ływ ający w  niem ieckiej | nadal może być terenem niespodzie- 
flocie przed I  wojną światową. I wanych odkiyć dla amatorów-bada- 
Skrzynki te, wykonane przez rze- | czy. (PS)

W  regionie Gór Świętokrzy­
skich zachowało się żywe 
jeszcze wspomnienie oso­

b liw e j m iary długości. Gdy 
wieśniak m iał zamiar sporzą­
dzić sobie nowe cepy do m łó­
cenia zboża, udawał się na j­
p ierw  do lasu, aby wypatrzyć 
odpowiednie młode drzewka 
na „dzierżak", k i j  do trzyma­
nia w  ręku, i  na „b ija k ” , przy­
tw ierdzony do niego później 
skórzanym wiązaniem. M iara 
długości dzierżaka była dość 
prosta —  powinien on sięgać 
od ziemi do nosa młocarza. 
B ijak natomiast wymierza­

ło  się następująco. W ieśniak 
chw yta ł k i j  dłonią u samego 
spodu. Drugą garścią obejmo­
wał k i j  nieco powyżej, ściśle 
zsuwając dłonie. Następnie 
przekładał kolejno jedną dłoń 
nad drugą, wym awiając przy 
tym  poszczególne człony w ier­
szyka: „Gdzie idzies? — Do la­
su —  A  po co? —  Po k ijo k  — 
A  na co? — Na b ijo k  —  A  ja k i 
— Dębowy — U tn ij ze mu 
Po ty  g łow y." Odmierzywszy 
w ten sposób dziesięć szeroko­
ści dłoni, ucinał k i i  w  odpo­
w iednim  miejscu (PS)
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Józef E. Dutkiewicz

M i i i i i  m m l i  m i m

Pierwotna osada stanęła na wyso­
kim , owalnym płaskim wzgórzu o 
stromych stokach, mając już z po­
czątkiem X II w ieku wspaniałą sytu­
ację w idokową i  obronną. Lokacja 
miasta na prawie magdeburskim w 
roku 1330 dała osadzie regularny plan 
z siatką u lic , z prostokątnym rynkiem  
i dwoma lub trzema placami handlo­
wym i. Dogodne położenie na skrzy­
żowaniu dróg handlowych z W ęgier 
i  z Rusi oraz korzystne w arunki eko­
nomiczne miasta, będącego prywatną 
własnością feudalnego możnowładcy 
spraw iły, że w  ciągu X V I w. rynek 
i  sąsiednie ulice zabudowały się mu­
rowanym i kamienicami często bogato 
Wyposażonymi. W  tym czasie ratusz 
otrzymał szatę renesansową, a dwie 
pierzeje rynku otrzym ały ciągi ar­
kadowe. Przey pierzei północnej sta­
nę ły trzy reprezentacyjne domy pod­
cieniowe. W  ten sposób Rynek otrzy­
mał zwartą kompozycję renesansową

jedyną z tego czasu w  Polsce, w y ­
przedzając Zamość. Ta renesansowa 
zabudowa na średniowiecznym pla­
nie, z gotyoką sylwetką ko leg ia ty i  
renesansową koronką a tty k i ratusza, 
nadały odtąd piętno miastu. Jego 
piękna sylwetka z bogatym ukształ­
towaniem przestrzennym przetrwały 
w  prawie niezmienionym stanie do 
naszych czasów. W iek X V  i  X V I nie 
w iele już dorzucił do pierwotnego 
organizmu miasta. Poza jego grani­
cami wznosił się na północnym stoku 
Góry św. Marcina zamek panów mia­
sta, Tarnowskich, założony w X IV , 
przebudowany w  X V I i  rozebrany na 
materiał w  połowie X V II _wieku. 
Również poza granicami miasta w 
połowie X V III w. powstał pałac i 
park Sanguszków w Gumniskach. Tak 
ukształtowana bryła  dawnego miasta 
uległa zniekształceniu z końcem 
X V III  w. gdy rozebrano m ury obron­
ne, a tereny los i  wałów  sprzedano

-
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pod zabudowę od r. 1836. W tedy to 
zabudowano otaczające Stare M iasto 
u lice: Wałową, Szeroką, Bernardyń­
ską i Targową. W  obudowie te j zni­
k ły  zarówno resztki dawnych murów 
obronnych ja k  i decydujący o w yglą­
dzie starego miasta efekt różnic 
wzniesień w stosunku do otoczenia.

Rynek Starego M iasta b y ł ośrod­
kiem życia gospodarczego i  ku ltu ra l­
nego ty lk o  do początku X IX  w. 
Później następowało powolne zanie­

dbanie i zniszczenie Starego Miasta, 
zamieszkałego już w X X  w. przez 
biedotę miejską. Domy w  te j części 
miasta pozbawione w łaściwej kon­
serwacji b y ły  niemiłosiernie eksploa­
towane. Przerabiano wnętrza, pruto - 
m ury przewodami kom inowym i i  wa­
d liw ie  prowadzonymi pionami insta­
lacy jnym i, pozbawiono domy ko­
niecznego zabezpieczenia. Ten stan 
rzeczy przetrwał do ostatniej w o jny, 
k iedy to w arunki ich zachowania po­

i ł  góry: ratusz w  Tar­
nowie. Fot. Andrzej 
Rudnik. Obok: W ie l­
k ie  Schody. Fot. Ta­
deusz Chrzanowski.

A rtyku ł ten, napisany przez jednego z najwybitniejszych 
współczesnych historyków sztuki, drukujemy jako wzór i przy­
kład dla tych, którzy ceniąc zabytki i rozumiejąc ich znaczenie, 
planują akcję ochrony zabytkowych zespołów urbanistycznych.



Tarnów. Bima po 
dawnej bóżnicy z 
X V II w. Fot. A  Rud­

nik.

4

Chrzanowski.

I

Mauzoleum genera­
ła Bema w Tarno­
wie. Fot. Tadeusz

U dołu: przedwo­
jenne zdjęcie domu 
n r 32 przy ul. Ży­
dowskiej w Tarno­

wie.

renie Starego Miasta w ubiegłym 
okresie nie oznacza, aby należało się 
w  tych sprawach ograniczyć do k ry ­
tyk i. N iew ątpliw ie okres ubiegły nie 
by ł okresem dobrej kon iunktury dla 
zabytków. Niechęć do dawnej ar­
ch itektury, obskurantyzm godny 
X V II lub początków X IX  w., brak 
zrozumienia dla wychowawczej i 
estetycznej ro li zabytkowej urbani­
s tyk i i a rchitektury i  nieznajomość 
wartości je j rozwoju wyrządziły w ie­
le szkód w  tej dziedzinie. W inę pono­
szą tu  władze wszystkich stopni, jak 
i społeczeństwo, które nie przejaw i­
ło  zainteresowania ani energii, aby 
zapobiec istniejącemu stanowi rzeczy. 
Dopiero w  ostatnim czasie wiele zmie­
n iło  się na tym  polu.

Tarnów leży w  zasięgu największe­
go w  Polsce okręgu turystycznego 
Krakowa i  Podkarpacia. Okręg ten 
ma żywą tendencję rozwojową. Jego 
wzrost z roku na rok daje’ się obser­
wować na terenie Tarnowa i okolicy. 
M iasto musi się przygotować na roz­
budowę ins ty tuc ji ku ltu ra lnych i  or­
ganizację badań naukowych. Naszą 
wspólną troską musi być nie ty lko  
zachowanie istniejącego Starego 
Miasta, ale też wypielęgnowanie go 
i utrzymanie w takim  stanie, k tó ry  
budziłby uznanie w idzów nie ty lko  
kra jowych, ale i zagranicznych. Aby 
to  osiągnąć, należy, zdaniem moim, 
wysunąć następujące postulaty:

1. Należy przystąpić niezwłocznie 
do opracowania szczegółowego- 
planu przestrzennego Starego- 
Miasta z przylegającym i terena­
mi na południe określonymi na 
wstępie do nin. uwag. Plan tak i 
musiałby się oprzeć na wcześniej­
szej szczegółowej inwentaryzacji 
zabudowy wspomnianego terenu.

2. Do planu szczegółowego należało­
by przyjąć następujące założenia:
a) odsłonięcie od północy, tj. od 

u licy  W ałow ej i  od południa, 
tj. od u licy  Bernardyńskiej sto­
py wzgórza, na którym  stanęło 
Stare Miasto, a zarazem jego 
dawnej zabudowy, -murów i 
urządzeń obronnych.

b) uporządkowanie d. zespołu za­
budowań bernardyńskich, u li­
cy targowej, pl. Bema i  Panny 
M arii,

gląd swym dzielnicom staromiejskim. 
Również i W ydzia ł Budownictwa za­
niedbał nadzoru nad budownictwem 
i  obiektam i zabytkowymi miasta. 
W ojewódzki Zarząd Architektonicz­
no-Budowlany nie podjął trudp opra­
cowania szczegółowego planu prze­
strzennego te j części miasta, a W o­
jewódzki Konserwator Zabytków po­
dejmując oderwane in ic ja tyw y  rato­
wania zabytków nie opanował cało­
ści zagadnienia. Rezutatem takiego 
układu stosunków na terenie miasta 
jest długa lista strat w  zabytkowym 
stanie posiadania. Na terenie Stare­
go Miasta 15 domów zostało już po 
w ojnie rozebranych lub znajduje się 
w kompletnej ruinie. Są to domy: 
przy ul. Żydowskiej 19, 9, 24, Kapi­
tu lne j 5 i  7, W ekslarskiej 11, Zakąt- 
nej 8 i 15, W ąskie j 7, 9, 11 i 13, Ta­
ras 3, Starej 3, Fortecznej 3. Dalszych 
15 domów znajduje się w  stanie czę­
ściowej ru iny  lub zagrożenia, albo 
popadło w powtórną ruinę po zabez­
pieczeniu i odbudowie w latach 1948 
—  52 z braku dalszej konserwacji. 
W  okresie dziesięciolecia odbudowa­
no z kredytów  konserwatorskich trw a ­
le domy przy pl. Rynek 20 i  pl. Kate­
dralnym  5. Odbudowano także a ttyk i 
na domach n r 19—21 w  Rynku. Inne 
odbudowane przez konserwatora do­
my, np. przy ul. Żydowskiej 16 i  20, 
Zakątnej 8 popadły z braku dalszego 
zainteresowania nim i w  ruinę. O ile  
stan zaniedbania i zniszczenia domów 
da się w  części uspraw iedliw ić cięż­
ką sytuacją finansową miasta i  trud­
nościami organizacyjnym i, o ty le  ca­
ły  szereg zaniedbań i  szkód pośród 
zabytków miasta nie da się tym i oko­
licznościami wyjaśnić. Jedną z na j­
ważniejszych szkód, która na długie 
lata przesądziła niemożność odsło­
nięcia zespołu urbanistycznego Sta­
rego Miasta od strony północnej, by ­
ło  udzielenie zezwolenia na odbudo­
wę bezwartościowej rudery przy ul. 
W ałow ej 5 z końca X IX  w. wbrew 
op in ii konserwatora i projektantów  
planu przestrzennego miasta. Przy 
okazji rozebrano przylegający do 
n ie j mur przedmurza wraz z częścią 
baszty z X V I w. Dalszą szkodą jest 
dewastacja starego zabytkowego 
cmentarza z r. 1784.

W yliczenie d ługie j lis ty  strat i  
szkód w dziedzinie zabytków na te­

gorszyły się znowu znacznie, a na­
wet w y łon iło  się niebezpieczeństwo 
zagłady większości zabudowy u lic  
i  Rynku. Opuszczenie w ie lu  posesji 
przez w łaścic ie li i nieprzyjęcie ich 
przez Państwo utrudnia ustalenie od­
powiedzialności za stan budynków 
i  ich ruinę. Prezydium M ie jsk ie j Ra­
d y  Narodowej w  Tarnowie w  ciągu 
12 la t ubiegłego okresu nie ty lko  że 
nie przejaw iło  zainteresowania dla 
zagadnień Starego Miasta, ale podej­
mowaną in ic ja tyw ę w kierunku rato­

wania zabytków na tym  terenie uwa­
żało za przejaw wstecznictwa i  bra­
ku postępowości. Rezultatem tego 
by ło  popadnięcie we w tórną ruinę 
szeregu budynków zabezpieczonych 
przez konserwatora wojewódzkiego 
w  latach 1948—52 jak  np. Rynek 21, 
Żydowska 6, 11, 18, 20, Forteczna 
3 i  2, Zakątna 8 itd. Działo się to 
wtedy, gdy inne miasta polskie jak 
Warszawa, W rocław, Gdańsk, Poznań, 
Lublin, Zamość, Kazimierz odbudowy­
w a ły lub rz y w ra c a ły  p ierw otny w y ­
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Obok: kartka z Krakowskiego Kalen­
darza Czecha, *• roku 1883.

Chorobą wrzodową  
żołądka i nadkwasotą
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c) założenie na miejscu wyburzo­
nej zabudowy u lic W ałow ej i 
Bernardyńskiej, oraz w okół ze­
społu „bernardyńskiego)' <pl- 
Sprawiedliwości, ul. Francisz­
kańska) —  terenów zielonych, 
które stw orzyłyby w  centrum 
miasta rodzaj zielonych plant.

d) przywrócenie dawnych ciągów 
podsieniowych w pierzejach 
zach. i wsch. Rynku, celem 
przywrócenia pierwotnej kom­
pozycji renesansowej Rynku.

e) odbudowa placu Rybnego i 
częściowa rekonstrukcja mu­
rów obronnych od południa i 
północy, uzupełnienie brakują­
cej zabudowy.

3. Rewizja i  modernizacja urządzeń 
kanalizacyjno-wodociągowych na 
terenie Starego Miasta. Rewizja 
dachów i pokrycia całego tego te­
renu. Urządzenie rynien, ru r spu­
stowych i ścieków burzowych. 
Modernizacja urządzeń h ig ien i­
czno-sanitarnych.

4. Przeprowadzenie robót remonto­
wo-budowlanych zagrożonych bu­
dynków. Następnie dokonanie re- 
montów budowlano-fasadowych. 
Korekta murów ogniowych i  w y ­
glądu dachów. Odbudowa braku­
jącej zabudowy. Odgruzowanie i 
częściowa rekonstrukcja murów 
obronnych.

5. W łaściwa po lityka  lokalowa na 
terenie Starego Miasta. Przenie­
sienie handlu typu wiejskiego do 
innej dzielnicy, a skupienie na te­
renie St. Miasta handlu galante­
ryjnego, towarów  luksusowych, 
pamiątkarskiego itp. Wprowadze­
nie zakładów gastronomicznych i  
rozrywkowych I klasy. Z lokalizo­
wanie hotelu i Domu Turystycz­
nego na tym  terenie. Skupienie tu ­
ta j obok już istniejących innych 
ins ty tuc ji ku ltura lnych, klubów, 
wystaw itp. Skupienie określone­
go typu lokatorów  z wybranych 
zakładów pracy lub ins ty tuc ji ku l­
turalnych.

6. Uporządkowanie i  opieka nad sta­
rym  cmentarzem i  dwoma ko­
ściółkami drewnianym i, jako ze­
społem skansenowskim oraz mu- 
rami na Górze św. Marcina.

M W  AJ KRAKOWSKI.
Ranę Popołudniu ! Wieczór

O d ja zd O d ja /.d  i O d ja zd

MoM ¡Uw<h Most DwO-: Most Dwo-
7 „• i ---- rzec rzec rzec

6 " 7“ 12a 12« 5“ 545
6M 7» 12“ 1231 5« 5»
78 743 12*0 l 5 f)38 6“
722 75? 1244 l ,# j 559 6«
■p6 8n 12» J33 6* 6«
7 60 8» 1“ 1« 6« 6”
84 83* p * 2* 634 7*
8“ 8” ■ ł 4* 2“ 648 723
83* 9’ I l 34 2” 7« 737
8« 991 28 243 7“ 7S1
9 93» 1 2» 2« 730 8a
9 u 94* i 2“ 3« 744 8»
9M 103 2” 3» 7” 833
94« 10« 34 33* 8“ 847
9« 1031 ! 3“ 3» 8» 91

10“ 10« 33a 47 84« 9“
jo « 10” 34# 491 8S4 99*
10a8 11»* 4 435 9* 943
10” 11« 4“ 44» 999 9«
11* 11« 4” 53
11*° 11» 5M \
1J34 12* !i 4» 531
l l 48 12« ii i

Odległość od Mostu podgórskiego do Dworca 

kolei 2,800 metrów.

Czas ja z d y  18 m in u t.

I

1.

2.
3.
4.
5.
G.
7.
8 .

9.
1 0 .

11.

P r z y s t a n k i :

Most podgórski..
Kazimierz, «lica Skałeczna,
Stradom, ulica Dietlowska.
Stradom, Kościół X X . Misjonarzy. 
Poczta główna.
Ulica Grodzka. Kościół św. Piotra. 
Magistrat.
Rynek, ulica Sienna, Sukiennice. 
Ulica Fłoryańska, Hotel „pod Różą." 
Rondel fioryański. Kteparz.
Dworzec Kolejny.

Ł ic *b y  * i> ;k * i*  <i*n*rząją godziny; mnięjsze, m inu ty

Linia Most podgórski -  Dworzec, podzielona na trzy sekcye:
Sekcya 1: Most—Poczta. Sekcya 11: Poczta-Rynek. Sekcya III: Rynek-Dworzec.

• W a g o n y  p o d z i e l o n e  n a  d w i e  k la s y .
C e n y  J a z d y :

Przejazd jednćj sekcyi w 1 klasie 4 cent. j Przejazd jednaj sekcyi w II  klasie 3 cent. 
„ za dwie sekcye „ 8 „ „ za dwie sekcye „ 6 „
„ za całą przestrzeń „ 12 „ „ za całą przestrzeń „ 8 „

D z i ec i  do wysokości 1 metr 30 ctm. płacą w II klasie za jednę sekcyą 2 centy, 
za 2 sekcye 3 centy, za całą przestrzeń 4- centy.

Goście używający Tramwaju, płaeą zaraz po wsiadania odpowiednią cenę i otrzymują 
od konduktora bilet, który ma być zachowany aż do końca jazdy i na żądanie kontrolom

okazany.

t p r a s z a  * lę  w  w a g o n a c h  t y to n ia  n ic  p a l i ć  °0t*ą

■■■■■■■■

7. Dla zrealizowania tych  celów, 
rozwinięcie szerokiej propagandy 
dla pozyskania kredytów  w  skali 
ogólnokrajowej na odbudowę i 
uporządkowanie St. Miasta. W pro­
wadzenie do planu tych  prac na 
drodze uzasadnienia politycznego 
i  gospodarczego. Pozyskanie od­
powiedniego poparcia Rządu. Pod­
jęcie specjalnych akc ji cegiełek, 
opłat, znaczków na omawiane 
cele.

8. Wprowadzenie do organizacji 
władz budowlanych 1 kultura lnych 
M ie jsk ie j Rady Narodowej sta­
nowisk urbanisty i konserwatora, 
którzy czuwaliby nad realizacją 
powyższych postulatów.

9. Rozwinięcie szerokiej propagandy 
prasowej, odczytowej i wystawo­
wej wśród społeczeństwa Tarno-

Dworek przy ul. św. Marcina w  Tar­
nowie, Fot. T. Chrzanowski.

wa, zakładów pracy i  młodzieży, 
dla pozyskania zrozumienia i  po­
parcia dla prowadzonej akcji. 
Utworzenie Społ. Komitetu, lub

T-wa Ochrony Zabytków  Tam o­
wa, współpraca z PTTK itd.

J Ó Z E F  E. D U T K I E W I C Z
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Na jednym ze wzgórz le ­
wego brzegu W ełtaw y w 
Pradze znajduje się kaw iar­
nia, która nazywa się „T ry - 
lo b it” . Przy wejściu do n ie j 
w idnie je dużych rozmiarów 
wizerunek starożytnego sta­
wonoga. Trudno się dziwić 
popularności try lob itów  w 
Pradze. W okół miasta, w 
dolinach Berounki i W ełta­
wy, a nawet i w samym mie­
ście znajdują się liczne od­
słonięcia wapieni i łupków 
osadzonych ongiś w  morzach 
ery paleozoicznej. W  od­
kryw kach tych często można 
spotkać m łodych chłopców 
czeskich „po lu jących" na 
try lob ity , to  jest w yb ija ją ­
cych je  m łotkiem  ze skały.

W  Polsce, w  pobliżu du­
żych miast nieliczne try lo ­
b ity  można spotkać jedynie 
pod Krakowem, na większe 
jednak poszukiwania tych 
interesujących skamieniało­
ści należy wybierać się w 
Góry Świętokrzyskie, lub Su­
dety.

Co to są try lo b ity  i  skąd 
się w zię ły w  skałach Gór 
Świętokrzyskich czy w oko­
licach Czeskiej Pragi?

O koło pó ł m iliarda la t te­
mu, w erze paleozoicznej, 
morza zalewały znaczną 
część dzisiejszych kontynen­
tów  Europy i Am eryki. W  
morzach tych ży ły  różne 
zwierzęta odbiegające w y­
glądem i  budową od dzi­
siejszych, a wśród n ic ł waż­

ną rolę odgrywały prym i­
tywne stawonogi-trylobity. 
Były to na ogół niew ielkie, 
kilkucentym etrowe zwierzę­
ta, dochodzące jednak cza­
sem do 70 cm długości. 
W łaściwy stawonogom pan­
cerz chitynow y był u try ­
lob itów  silnie zwapniały i  
pokryw ał ich ciało ty lko  
od strony grzbietowej. T ry- 
lob it składa się z głowy1, 
tu łow ia i tarczy ogonowej. 
Podłużne bruzdy przebiega­
jące przez cały pancerz 
dzielą go na trzy p łaty: 
środkowy i  dwa boczne, od 
których pochodzi nazwa 
szczepu (z greckiego: treis- 
trzy, lobos- płat).

Po obu stronach g łowy 
try lob ita  znajdowały się du­
że, złożone oczy, na k tó ­
rych wyróżnić można czę­
sto poszczególne soczewki. 
Jednak niektóre try lob ity , 
żyjące głęboko na dnie mo­
rza b y ły  ślepe — całkow i­
cie pozbawione oczu.

Żyjący dzisiaj potomko­
w ie try lob itów  — skoru­
p iak i i  pajęczaki, różnią się 
między innym i tym  od 
swych przodków, że ich 
kończyny zm ieniły się w 
różne skomplikowane narzą­
dy, takie jak  szczęki, żu- 
waczki, nogi i skrzela, gdy 
natomiast owe dawno w y­
marłe zwierzęta m ia ły  pa 
każdym segmencie ciała parę 
jednakowych, rozgałęzionych 
kończyn, z któ rych  każda

służyła jednocześnie do od­
dychania, pełzania, a także 
częściowo do pobierania po­
karmu. Większość z nich za­
mieszkiwała środowisko den­
ne, część jednak przeniosła 
się w wyższe warstwy mórz, 
zmieniając jednocześnie fo r­
mę pancerza, k tó ry  stał się 
le k k i i  po jaw iły  się na nim 
kolczaste w yrostki, u ła tw ia­
jące unoszenie się w  wodzie.

T ry lo b ity  rozw ija ły  się na 
naszej planecie przez 300 
m ilionów  lat, żyjąc w  mo­
rzach wszystkich okresów 
ery paleozoicznej (to jest w  
kambrze, ordow iku, sybirze, 
dewonie, karbonie i permie). 
Ostatnie z nich w ygasły oko­
ło 200 m ilionów  la t temu. 
Grupa ta nie wym arła jed­
nak bezpotomnie. W  Ame­
ryce Północnej zachowały 
się skamieniałości o cechach 
przejściowych, które wska­
zują, że z tych dawnych 
stawonogów powstały drogą 
w ie lu  przekształceń dzisiej­
sze skorupiaki i  pająko- 
kształtne, które z mórz prze­
szły do wód słodkich a na­
stępnie do życia lądowego.

Dzięki temu, że pancerze 
try lob itów  bądź ich odciski 
zachowały się w  skałach z 
ubiegłych epok geologicz­
nych, można było  poznać bu­
dowę i  odtworzyć tryb  ży­
cia tego wygasłego, a tak 
bujn ie rozkwitającego ongiś 
szczepu.



dawnych czasów pływ ali 
na statkach niemieckiej floty. 
Później, kiedy w  Gdyni zaczęły 
pracować bagry, kopiące porto­
we kanały, chodzili tam do ro­
boty i znajdowali w piasku bry­
ły  bursztynu wielkości pięści. 
Mniejsze zbierali nadal na 
Szpyrku. Sprzedawali, jak  wszy­
stko, co się dało sprzedać, jak  
ryby, siano, mleko. Ryb było 
coraz m niej. O miejsce na sta­
w iania sieci na ginące łososie 
staczali nieraz bójki.
Coraz więcej łodzi próchniało bez­
użytecznie, a ich właściciele zacią­
ga li się na ku try , płynące na Pół­
nocne. Roztopy lub deszcze psuły 
zbiór siana, na piaskach wydm ubo­
gie zbierało się plony. T y lko  jeden 
dochód, choć n iew ie lk i, był, ja k  się-

składa się na szatę dna Zatoki 
Gdańskiej. Każda oprócz polskie j ma 
znaną botanikom nazwę łacińską, 
każda ma odmienne właściwości i ce­
chy, kw a lifiku jące ją  do poszczegól­
nych elementów, składających się na 
osobliwość przyrodniczą Bałtyku. 
Spotyka się w  nim zarazem elementy 
Północy i  Południa. Jedne gatunki 
są typowe dla wód Oceanu Lodowa­
tego, inne dla Morza Północnego, in ­
ne znane są z A tlan tyku  aż pod brze­
gami A fryk i, inne spod W ysp Ow­
czych, z wybrzeży N orwegii czy Is­
landii.

Poczyniając od ostatniego zlodo­
wacenia Bałtyk przechodził bardzo 
zmienne koleje losu. Był lodowym je ­
ziorem słodkowodnym, następnie, 
uzyskawszy połączenie z morzem 
przez dzisiejszą • Szwecję —  zimnym 
morzem Yoldia, potem znów jezio­
rem Ancylusowym. Ponowne połącze-

po ły  morski, napoły słodkowodny. 
Jednak nawet w  najcieplejszych 
okresach pozostawały zawsze chło­
dne zakamarki, gdzie przechowały 
się gatunki arktyczne, a kole jne ozie-

Charaktery- 
styczne rośliny 

podmorskief 
łą k i na dnie 

Bałtyku. 
Wstępne ob­
serwacje dna 

-  morskiego 
przeprowadza­
no p ływając  
po powierz­

chni.

nie z morzem i  zmiana k lim atu  prze­
kszta łc iły  go w  morze Łitorinowe, 
bardzo słone i  ciepłe. Później znów 
k lim a t się oziębia, a ostatnia faza, 
morze Mya, to okres mieszany, na­

ga pamięć ludzka, niezawodny.
O różnych porach dnia można na 

plażach Rewy spotkać ludzi, którzy 
zagrabiają na kupk i brunatnozielone r
pasemka traw y morskiej. Nabija ją 
n im i w ork i, kładą te olbrzymie brze­
miona na plecy i znoszą do wsi, gdzie 
ładuje się je  na drabiniaste wozy, by 
odwieźć na sprzedaż. Tak wygląda 
ostatnia droga Zostera marina, traw y 
m orskiej, panującej rośliny dennej 
bentosu Zatoki Puckiej.

Na piaszczystym, p ły tk im  dnie, 
osłonięte mierzeją Szpyrku i  Ryfem 
Mew od wschodnich sztormów, ple­
nią się Podmorskie Łąki. Przed szybą 
okularu nurka przesuwają się oświe­
tlone ruchomymi błyskami słońca 
zwarte plamy ciemnozielonej trawy, 
długie, powiewające w  prądzie pędy 
niby-zboża, żółtozielone kępy pu­
szystych glonów, różowe i brązowe 
algi, twardolistne brunatne krzaki 
morszczynu.

85 roślin kw iatow ych i  glonów

M l  »5



Szalupa ekspedycji badawczej Zakładu Botaniki PAN. 
Pod wodę schodzi doc. Jan Kornaś w  kompletnym ska- 

landrze nurkowym.

Mgr. Elżbieta Pancerówna po powrocie z dna morskiego 
podaje na szalupę woreczek plastikowy zawierający 

zebrane okazy roślin.

bienia nie w ytęp iły  całkowicie ro­
ślin ciepłowodnych. Stąd dla botani­
ka flora Bałtyku to ka rty  h is to rii tak 
dziwnej, że aż zostały nazwane przez 
jednego z uczonych „ba łtyck im  eks­
perymentem". Choć więc Bałtyk 
uboższy jest w  roślinność (120 gatun­
ków) od innych mórz {np. Północne 
—  480 gatunków) stanowi jednak 
prawdziwe muzeum przyrodnicze, 
ja kby  botaniczną A rkę  Noego.

W brew  spodziewaniu, badania 
podmorskie rozpoczęły się tu ta j bar­
dzo późno. N iemcy zaniedbali je  zu­
pełnie. Szwedzi pracowali nad syste­
matyką u swoich wybrzeży. Dopiero 
M ichał Siedlecki, podróżnik, zoolog 
i oceanolog, zachęcił swych uczniów 
i  następców do badań Bałtyku. Okres 
m iędzywojenny —  to ekspansja na 
tym  terenie ośrodka krakowskiego. 
W śród licznych akc ji badawczych 
na podkreślenie zasługują szczególne 
w yn ik i prac prof. W ojtusiaka, k tó ry  
wraz z botanikiem Bursą zapoczątko­
wał badania nad florą i  fauną przy 
pomocy nurkowego hełmu dzwono­
wego. W ojna przerwała obiecujący

rozwój tych prac. Po wojnie, w  r. 
1948 doc. Kornaś ogłosił wraz z żo­
ną pierwszą próbę charakterystyki 
dennych zespołów roślinnych.

Same gatunki roślin  morskich po­
znano już dawno, możra je by ło  w y­
ciągać przy pomocy czerpaka. A by 
jednak badać zespoły w warunkach 
naturalnych, trzeba na jp ierw  umoż­
liw ić  przyrodnikom swobodne poru­
szanie się pod wodą. Epoką stał się 
w te j dziedzinie rok bieżący. Trzema 
zaś „bohaterami" te j epoki zostali: 
doc. Jan Kornaś, W ito ld  Zubrzycki 
i „aqualung" — francuski skafander 
swobodny. Pierwszy z nich, to bota­
nik, adiunkt Instytu tu  Botaniki PAN 
z Krakowa, badacz flo ry  podmorskiej. 
Drugi — pionier i  niestrudzony pro­
pagator swobodnego nurkowania, fo­
tograf podwodny i filmowiec. Trzeci 
— zawiera w butlach sprężone do 
150 atmosfer powietrze, podawane 
nurkow i przez specjalny reduktor w 
takim ciśnieniu, w  jak im  napiera nań 
woda. Umożliwia prawie godzinny 
pobyt pod wodą. Uniezależnia od rur, 
sznurów, telefonów. Nurąk jest swo-

bodny i  ruch liw y, staje się mieszkań­
cem morza.

Obóz badawczy Polskiej Akademii 
Nauk m iał skład następujący: z Kra­
kowa — doc. Kornaś i jego astysten- 
ci, mgr Elżbieta Pancerówna i  mgr 
Bolesław Brzyski, zaś ze Stacji M or­
skiej PAN w  Sopocie — W . Zubrzy­
ck i i  jego pomocnicy, inż. W aw ryno- 
wicz, nurkow ie K. Pielak i  T. Zydler. 
Obóz odbył się w  pierwszej połowie 
lipca. Bazę umiejscowiono w Rewie, 
ze względu na bliskość owych praw­
dziwie niezwykłych łąk podmorskich, 
na dobrą przejrzystość i  ciepłotę wód, 
na dogodność brzegu.

Flota ekspedycji składała się z dwu 
jednostek: barkasu czyli w ie lk ie j sza­
lupy wiosłowo-żaglowej i  szalupy 
mniejszej. Wyposażenie specjalne to 
trzy aąualungi francuskie, zapas sprę­
żonego powietrza w butlach, maski, 
p łetwy, głębokościomierze, ru rk i od­
dechowe, ochronne ub iory z gumy 
piankowej, kamery fotograficzne i 
film owe w podwodnych pancerzach.

Dzień pracy zaczynał się wcześnie, 
kończył późno. Szalupy trzeba było

najpierw  zepchnąć na wodę, prze­
nieść dobytek z magazynu, załado­
wać, wyholować statki wzdłuż brze­
gu w odpowiedni punkt. Potem ubie­
rano nurków, wyważano ołow iany­
m i ciężarkami i dopiero zaczynała 
się w łaściwa praca. Po drabince za­
kotw iczonej szalupy nurkow ie scho­
d z ili do morza. Botanicy w ybiera li 
sobie „powierzchnię zdjęcia", zwykle 
10 m kw. Pływając nad tym  obsza­
rem, zapisywali na blaszanej tablicz­
ce zw ykłym  ołówkiem a czytelnym i 
dla uczonych kulfonam i słowa i cy­
fry , które oznaczają: charakterystyka 
miejsca, napotkane gatunki, procent 
pokrycia przez nie powierzchni, ce­
chy towarzyskości... Do plastiko­
wych woreczków zbierali okazy, do 
słoików  i buteleczek próbki piasku 
i wody. Tymczasem fotografowie w y­
konyw ali kolejne zdjęcia płatów ro­
ślinnych, skupisk poszczególnych ga­
tunków, poszczególnych odosobnio­
nych egzemplarzy roślin kw iato­
wych czy glonów.

Po zakończeniu takiego zdjęcia 
szalupy podnosiły kotw ice i  pchane

Kolejno od lew ej: ostatnie przygotowa­
nia przed zanurzeniem nurka. Odkręca 
się zawór powietrzny i sprawdza szczel­
ność maski. Mgr. Pancerówna wylewa  
wodę, która przedostała się do wnętrza 
ochronnego ubioru z gumy piankowej. 
Doc. Jan Kornaś slotografowany na dnie 
morza podczas zbierania okazów roślin­

ności dennej.
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siłą żagli czy mięśni w ioślarzy prze­
p ływ a ły  na miejsce następnego nur­
kowania.

W  sumie wykonano takich zdjęć 
83, nie licząc oczywiście obserwacji 
i  badań uzupełniających, dokonywa­
nych zazwyczaj drogą nurkowania 
wprost z brzegu. Te zajęcia uchodziły 
za najprzyjemniejsze. Gdy się p ły ­
wa oddychając przez rurkę, twarz 
chroniona maską zanurzona jest bez 
przerwy w  wodzie. W idać w tedy 
wszystko na dnie z niezwykłą ostro­
ścią. W ypatrzywszy coś ciekawego, 
spływa nurek swobodnie i cichutko 
na to miejsce, pozostając tak długo, 
póki starczy oddechu.

Wieczorem w kwaterze „sopockie j" 
w yw o ływ a li film y, napraw iali ka­
mery, a K. Pielak mozolnie ła ta ł sfa­
tygowane ub iory piankowe. W  głęb­
szych warstwach woda jest znacznie 
zimniejsza i botanicy nie wytrzym a­
lib y  długo bez tych strojów. W  kw a­
terze „krakow iaków " segregowano 
tymczasem zbiory. Poszczególne oka­
zy  przechodziły przez oględziny m i­
kroskopowe. Jedne z nich zasuszano 
do zielników, inne konserwowano w  
formalinie. Zgromadzone setki egzem­
plarzy przejdą przez .opracowanie 
laboratoryjne w  Krakowie. N o ta tk i 
przenoszono z tabliczek do brulionów.

Oczywiście w ybór miejsc nurkowa­
n a  i  dokonywania „zdjęć fitosocjolo- 
gicznych" odbywał się według pe­
wnego planu. Na szczegółowej mapie 
morskiej doc. Kornaś wspólnie z 
W . Zubrzyckim  w ykreś lili lin ie , wzdłuż 
któ rych  następowało potem badanie 
środowisk roślinnych po obu stronach 
mierzei, w  różnych warunkach natu­
ralnych. W  każdym takim  pro filu  
ftłgbokość zdjęć zwiększała się od 
zera przy brzegu, do dziesięciu me­
trów  w  stronę otwartego morza, a do 
siedmiu metrów w  głębi zatoki.

dokończenie na str. ie



Po prawej: 
mgr. Pance- 
równa u zupeł­
nie zapiski w 

podwodnym  
notesie.

Po lewej: inż. 
Wawrynowicz 
wraca spod 
wody by zało­
żyć nową ta­
śmą do kame­
ry  ¡Urnowej.

W  sumie wykonane zdjęcia pozwo­
lą na wykreślenie pierwszej w histo­
r i i nauki mapy środowisk roślinnych 
dna Zatoki Puckiej. Jest to  w yn ik  
pierwszorzędny, choć ograniczony 
skromnością środków do niewielkiego 
terytorium . Tego typu badania i  na 
Zachodzie pierwsze dopiero stawiają 
k rok i. Ty lko  Francuzi w yprzedzili nas 
dotychczas w te j dziedzinie. N ie­
dawno m łody botanik M olin ie r ogło­
s ił tam mapę zbiorowisk roślinności 
podwodnej Morza Śródziemnego, a 
asystent Instytu tu  Oceanograficznego 
Sorbony, Ernst —  mapę roślinności 
Kanału La Manche. Trzeba jednak 
pamiętać, że pierwszeństwa w samym 
nurkowaniu, jako metodzie badań 
botanicznych n ik t nam już nie od­
bierze, bowiem rozpoczęli je  jeszcze 
w  1936 roku dwaj krakowscy uczeni, 
prof. W ojtus iak i  Bursa.

Jakiś czas potrwa jeszcze opraco­

wanie materiałów uzyskanych podczas 
obozu rewskiego. Może już na wiosnę 
ukaże się praca doc. Kornasia, i lu ­
strowana fotografiam i W . Zubrzyc­
kiego, i owa mapa, tak potrzebna 
dalszym badaczom dna Bałtyku.

Bezrobotni rybacy siedzą godzinami 
obok kołowrotu, k tó rym  wyciąga się 
łodzie na brzeg. Palą fa jk i, zażywają 
tabakę i  patrzą na nurków, którzy 
z te j odległości są ledwie widoczni. 
Czasem błyśnie słońce, odbite od mo­
kre j powierzchni aąualungu.

W  interpretacji prostaczków każda 
ludzka działalność musi mieć prak­
tyczne znaczenie. Co w yn ikn ie  dla 
Rewy, k tó ra  jest przecież środkiem 
świata, z te j podwodnej zabawy? Kto 
przysłał tych m łodych ludzi, którzy 
teraz godzinami moczą się w wodzie? 
Może władze rybackie, może» nawet 
sam Urząd Morski? Zapewne nie w y­
niknie ific  dobrego. W iekam i składa­

jąca się mądrość życiowa, ostrożny 
pesymizm, każe łączyć owe badania 
naukowe z rezerwatem rybnym, któ ­
rego żółtoczame boje rozciągają za­
kaz połowów, od Beki do Osłonina. 
Może powiększą ten rezerwat? Może. 
A  może nawet wogóle zakażą poło­
wu ryb w pozostałej części zatoki.

Wśród rozległych Łąk Podmorskich 
ro ją  się ryby. Drzemią na dnie flą- 
dry, przemykają się w gęstwinie ło ­
sosie i szczupaki, na ławicach omuł- 
ków żerują węgorze. W  nagrzanych 
wodach przybrzeżnych śmigają o lbrzy­
mie stada cert. Te łąki, to naturalny 
schron dla w ielu gatunków, miejsce 
ta rlisk i składania ik ry , basen hodo­
w lany narybku. Dlatego rezerwat 
rybny, za taką krzywdę poczytywany 
przez rewskich rybaków, jest racjo­
nalnym i koniecznym zakazem. Jego 
skutki dadzą o sobie znać dopiero 
za la t k ilka  czy kilkanaście nawet. 
Trudno nadrobić to, co się psuło przez 
stulecia.

W yn ik i rewskiej ekspedycji PAN 
nie mają natychmiastowego praktycz­
nego znaczenia. A le  nie w iemy, jak 
praca doc. Kornasia będzie w ykorzy­
stana przez ichtiologów, przez Insty­
tu t Rybołóstwa. Może rzeczywiście 
powiększony zostanie rezerwat ryb­
ny, a może przeniosą go na inne, 
właściwsze miejsce? Może te w yn ik i 
przyczynią się pośrednio do popra­
wienia rybności Bałtyku, a rewscy 
rybacy nie będą już musieli szukać 
innej pracy, jak  ta, do któ re j Kaszubi 
p rzyw yk li od wieków. Będą ło w ili 
ryby.

PRZEMYSŁAW BURCHARD

Piękny okaz 
morszczynu na 
dnie Bałtyku.
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BUKOWSKI MARCIN, ZLAT 
MIECZYSŁAW. — Ratusz 
wrocławski. (Wyd. 1. Okł. i 
obwol. Stanisław Andrzej 
Cyrano). — Wrocław 1958. 
Zakład im. Ossolińskich, cm 
30X21, s. 264, 4 nlb., tabi. 
102, pi. 5 i w tekście, ilustr., 
bibliogr. s. 182—3, Rćs., Zsf. 
Zawiera: Bukowski M.: Ra­
tusz wrocławski na tle urba­
nistycznego rozwoju miasta.
— Zlat M.: Rzeźbiarska i ma­
larska dekoracja ratusza we 
Wrocławiu. Zł 76.

KAM IŃ SKA JAN IN A , NAH- 
LIK  ADAM. W łókiennictwo  
gdańskie w X —X III wieku. 
(W yd. 1). Łódź 1958. Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich 
W rocław, cm 24X17 s. 261, 
3 nlb., tabl. 4, lab. 2, ilustr., 
pl. Sokrasc izłoz., Ris., bi- 
błiogr. s. 249—53.

Łódzkie Towarzystwo Nau­
kowe. — Praca W ydziału II, 
nr. 24. —  Acta Archeologica 
Universitatis Lodziensis, nr. 
6. Zł 50.

MROZINSKA STANISŁAWA  
Teatr wśród ruin Warszawy. 
Wspomnienia i dokumenty 
z lat 1944— 1945. (Wyd. 1. 
Okł. Władysław Brykczyski.
— Warszawa) 1958. „Czytel­
nik" cm 19.5, 12.5 s. 252,4 
nlb., ilustr., portr. Zł 23.
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PAMIĘTNIK jubileuszowy. 
W  50 rocznicę założenia Pol­
skiego Towarzystwa Krajo­
znawczego. (1906 —  1956. 
Tekst oprać. Józef Kołodziej­
czyk, Adam Bratysław Słom­
czyński, Kazimierz Staszew­
ski. OkL Zofia Rutkowska). 
—  Warszawa 1958 (PTTK) 
Komisja Wydawnictw Pro­
pagandowych. cm 23.5X17, 
s. 77, 2 nlb„ tabl. 18 w tym 
portr. Polskie Towarzystwo 
Turystyczno - Krajoznawcze.

PĘCHERSK1 ZYGMUNT. —  
Konin, Słupca, Koło. (Okł. 
Andrzej Radziejowski). —  
Warszawa 1958. „Sport i  Tu­
rys tyka " cm 16.5X11.5 s. 
125, 2 nlb., mapy. Z ł 6.

SOKOŁOWSKI JAN (BO­
GUMIŁ). Ptaki ziem polskich. 
T .* l. (Rys. autora. Obwol. I 
okł. Wiesław Kosiński). — 
Warszawa 1958. Państw. 
Wyd. Naukowe, cm 26X4® 
s. 441,1 nlb., tabl. 10. M . in.: 
Historia ornitologii w Polsce. 
/Przegląd bibliogr./. Z ł 88

TAZJEFF HAROUN. Kratery 
w  płomieniach. (W yd. 1). 
Przetłum. z franc. Tadeusz 
Żeromski. —  Warszawo 
1958. „Nasza Księgarnia" cm 
20X14 s. 228. 3 nlb., tabl. 16, 
rys., mapy.

Tyl. oryg.: Craieres en 
leu". Z ł 12.50.

„ZARANIE ŚLĄSKIE". Kwar­
talnik regionalny. Organ 
Śląskiego Instytutu Nauko- 
weg o w Katowicach. Wyd- 
1. Kom. red. Ludwik Brożek, 

• —  Zdzisław Hierowskl, Stani­
sław Ziemba. — Katowice 
1957: 20, z. 1/2 lipiec—grn- 
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drugi po wojnie. Poprzedni 
okres 1956: 16 nr 1, ostatni 
przed przerwą 1948 —  1®« 
z. 2.
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D R O B I A Z G I

Na piaszczystej łasze 
zagradzającej ujście 
W is ły  osiedliło się k i l­
ka fok. Ży ją  one tam 
wśród licznych mew i 
czapli.
Jeden z rybaków w y­
ciągnął w sieciach ra­
zem z węgorzami dwie 
foki. W ypuścił następ­
nie zwierzęta na w o l­
ność, ale od te j pory 
fo k i zaprzyjaźniły się 
z rybakami. Spokojnie 
wylegują się na pia­
sku, gdy c i się kręcą 
po brzegu. Podpływa­
ją  też do łodzi w yru­
szających na połowy. 
Obliczono, że rodzina 
fok składa się z 4 
osobników dorosłych 
i dwojga „dzieci".

*
» *

Zakłady porcelany w 
Ćmielowie wyprodu­
kow ały ostatnio k i l­
kaset sztuk porcelano­
wych figurek — re­
gionalnych typów Ma­
zowsza. F igurk i cie­
szyły się dużym po­
wodzeniem na Tar­
gach Poznańskich.

*
*  *

W  Tatrach przystą­
piono do organizowa­
nia społecznej straży 
ochrony przyrody. W  
szeregi straży zgłasza 
się w iele osób. Nume­
rowane odznaki z po­
dobizną żubra i leg i­
tymacje, które upraw­
n ia ją do interwenio­
wania w  wypadkach 
niszczenia roślinności, 
zwierzostanu i  szla­
ków  tatrzańskich o- 
trzymalo już k ilk u ­
dziesięciu strażników.

•
* •

Bardzo rzadko k w i­
tnący w naszym k l i ­
macie tulipanowiec li-  
liodendron zakw itł w 
tym  roku w parku w 
Kozienicach (woj. k ie­
leckie). Trzydziesto­
metrowe drzewo po­
k ry ło  się przepięknym 
kw iatem  o kształcie 
tu lipanów w kolorze 
pomarańczowym. O j­
czyzną tulipanowca są 
niektóre obszary Eu- 
r°PY południowej.
W  województwie k ie­
leckim  ten rzadki okaz 
spotkać jeszcze można 
w  Pińczowie i  Solcu 
nad W isłą.

Oddział PTTK przy 
ZBM w  Nowej Hucie 
pierwszy w  Polsce 
Przystąpił do wykona­
nia turystycznych lo­
dzi _ .  canoe według 
oryginalnych wzorów 
kanadyjskich. Zaletą 
łodzi jest szybkość i 
2wrotność. Przewiduje 
s*g obecnie wybudo­
wanie 4 takich lodzi 
* zorganizowanie ni- 
mi spływu W is łą  na

Od lewej: czapka oficera 3 pu łku ułanów Królestwa Kongresowego, 
lw ow skie j konnej gwardii narodowej z r. 1848 i  ułana rosyjskiego z r. 1809.

Od lewej: czapka ułana bawarskiego z r. 1813, oficera 14 pułku ułanów  
rosyjskich  z poi. X IX  w. i czapka z 6 pułku lansjerów francuskich z 2 poi

X IX  w.

.Od lewej: czapka oficera lansjerów gw ardii Napoleona III, tzw. „ta ta rka" 
ułanów austriackich z 1866 i  czapka oficera ułanów austriackich z przełomu 

X IX  i  X X  w. Wszystkie rysunki St. Kobielskiego.

PRÓBY wspierania obu powstań 
polskich od strony morza to rzecz na 
ogół znana. W eszły one do h istorii 
jako śmiałe lecz skazane właściwie i 
z góry na niepowodzenie improwiza- j 
cje, stanowiące dziś ciekawostkę te- j 
go okresu naszych dziejów. Jak je- | 
dnak wyglądały statki, na których 
usiłowano przerzucić materiały wo­
jenne i ludzi do walczącego kraju? 
Okazuje się że ustalenie tych histo- 
ryczno-technicznych danych natra­
fia  na poważne trudności. I mimo że 
działo się to stosunkowo niedawno, 
w  połowie ubiegłego wieku, nawet 
nie w iemy już dziś napewno jak na­
zyw ały się niektóre statki powstań­
ców. Tę lukę w  naszej wiedzy histo­
rycznej uzupełnia częściowo artyku ł 
Mieczysława Boczara pt. „S ta tk i po­
wstańczych wypraw morskich w la­
tach 1830/31 i 1863/64“ , zamieszczo­
ny w trzecim numerze ARSENAŁU *). 
A u to r wykorzystał yr swych poszuki­
waniach tzw. rejestr Lloyda, a także 
archiwa b ry ty jsk ich  stoczni, z k tó ­
rych wyszły wszystkie pływające 
jednostki powstańców. Co więcej, 
zamieszcza kró tką historię Wyprawy i 
Łapińskiego w  roku 1863 na statku 
„W ard Jackson" widzianą oczyma 
Anglika.

Najobszerniejszym artykułem ostat- j 
niego kw arta ln ika Koła M iłośników  
Dawnej Broni i Barwy jest szkic Ja­
na Bendy „O  rogatywkach i czap­
kach ułańskich". Dobrze jeszcze ma­
my w pamięci powojenne dyskusje 
na temat noszenia rogatywki w na­
szej armii. Przywykliśm y popularnie 
uważać rogatywkę jako charaktery­
styczne, typowo polskie nakrycie 
głowy. To właśnie przecież rogatyw­
ka stała się w schematycznych ka­
rykaturach Mrożka symbolem naszej 
nacji. Tymczasem, jak  słusznie 
stwierdza na wstępie Jan Benda „ro ­
gatywka była i jest jeszcze noszoną 
przez ludy A z ji i Europy w różnych j 
formach i barwach, często na niesty- 
kających się ze sobą obszarach. Uży- j 
w a li więc takiego nakrycia g łow y | 
Mongołowie, potem Kałmucy i  Cze- ! 
remysi, nosili junacy tatarscy na 
Krymie. Do dziś należy do ubioru 
Lapończyków. Znali ją  Łużyczanie i 
Flamandowie, była też do połowy 
w ieku X IX  ludowym ubiorem u W ie l­
ko- i  Małorusów..."

A u to r a rtyku łu  pozwala nam śle­
dzić ewolucję rogatywek w • wojsku 
polskim dawnej Rzeczpospolitej, ko­
ściuszkowskiej insurekcji, w  okresie 
napoleońskim, w  Królestw ie Kongre­
sowym i  w czasie powstań. Co cie­
kawsze, rogatywkę spopularyzowali 

. w  dziewiętnastym w ieku do tego 
stopnia polscy „żołnierze-tułacze“  że 
używały je j n iektóre formacje arm ii 
rosyjskiej, austriackiej, francuskiej 
i  angielskiej. Oczywiście z biegiem 
la t rogatywka zmieniała kształty i 
rozm iary co doskonale ilustru ją  pre­
cyzyjne rysunki Stanisława Kobieł- 
skiego.

Swój interesujący szkic kończy J. 
Benda słowami: „A rty k u ł n iniejszy 
nie wyczerpuje oczywiście poruszo-

•) ARSENAŁ, to  k w a rta ln ik  K o la  M iło ś ­
n ikó w  D awnej Broni i  Barwy p rzy Muzeum 
N arodowym  w  K rakow ie . Koazta w ydaw ania 
pokryw ane  są ca łkow ic ie  ze sk ładek człon­
kow sk ich  Koła, jedynego w  Polsce tow arzy­
stwa naukowego za jm ującego sią dz ie jam i 
naszej w ojskowoSci. G rupu je  ono m iłośn ików  
daw nych m ilila ró w  z całego k ra ju . Liczba 
członków  K oła przekroczyła  sto osób i stale 
sią pow iąksza. Om ów ienie pierwszego nu­
meru ARSENAŁU zam ieściliśm y w  tegorocz­
nym  kw ie tn io w ym  numerze Z IE M I. Tu p rzy ­
pom inam y adres sekreta ria tu  K o la : K raków  
u l. S iem iradzkiego 17/3, oraz adres redakcjt 
ARSENAŁU: K raków , M uzeum  /Ja rodow e
ul. M anifestu  L ipcow ego 12.

nych w  nim  zagadnień. Ma on bo­
wiem ty lk o  na celu przypomnienie 
munduroznawcom i etnografom pew­
nych interesujących tematów, stano­
w iących dotąd lukę w  naszym piś- 
m ienictw ie". Istotnie, zagadnienie 
rogatyw ki jako „narodowego" nakry­
cia g łowy wykracza poza rozważa­
nia m iłośników dawnych m ilitarów . 
N iew ątp liw ie  sporo dodatkowego 
materiału dostarczyłaby analiza ro­
gatywek używanych w  cyw ilnym  
stro ju ludowym, zarówno w iejskim , 
ja k  i małomiasteczkowym. Koniecz­
ne byłoby tu również uwzględnienie

czapek noszonych przez dawną 
szlachtę polską i  dworską służbę.

W  dziale „m iscellanea'’ omawia­
nego numeru ARSENAŁU na uwagę 
zasługuje przede wszystkim  k ró tk i 
a rtyku ł Tadeusza Iskrzyckiego o 
pierwszym albumie w ojsk polskich 
Księstwa Warszawskiego opracowa­
nym w  roku 1811 przez M ichała Sta­
chowicza. Jest to pierwsza współ­
cześnie wydana publikacja  o wojsku 
polskim  w  epoce napoleońskiej. Ze 
względu na swój źródłowy charak­
te r ze wszech m iar zasługuje na 
wznowienie. (1)

Jeziora Mazurskie. O 
ile  spływ  na Jeziora 
Mazurskie uda się i 
canoe zdadzą egzamin, 
zapaleni m iłośnicy 
sportów wodnych z

PTTK mają zamiar 
zorganizować w ypra­
wę zagraniczną.

W ojewódzka Rada

Narodowa w Olsztynie 
podjęła specjalną u- 
chwałę mocą k tó re j 
gród Kopernika, From­
bork, został podniesio­
ny do godności miasta.

Nadanie praw m ie j­
skich Fromborkowi na­
stąpiło w związku z 
650 rocznicą założenia 
te j słynnej na cały 
św iat miejscowości.

f ż i iS l '9



C Z Y  D O - 
S T R Z E G L I­
ŚCIE zmianę 
w numeracji 
„Ziemi"?

«OK V » l WARSZAWA, gtEHWIEC-SIEItPlKŃ t<m **t. i

M IE S ięC ZN IK  KRAJOZNAWCZY ILUSTROWANY  
W YDAW ANY Z  ZAPOMOGI W YD ZIA ŁU NAUKI « .  » .  L  I  O. P

Z I E M I A

Spójrzcie na stronę pierwszą i trzecią. Po cyfrze rzym­
skiej oznaczającej rok wydania wznowionej „Ziemi" do­
daliśmy liczbę XLIV. Nawiązujemy w ten sposób do 
numeracji pisma, które pod tym samym tytułem wycho­
dziło od roku 1910, jako organ b. Towarzystwa Krajo­
znawczego. Świadectwem łączności z tradycją dawnego 
krajoznawstwa będzie też dział „Stara Ziemia", który 
niebawem otworzymy. Będziemy, w nim zamieszczać fra­
gmenty tekstów „Ziemi" sprzed pół wieku.

i \ i  iedawno udało nam się zakupić 
6 zeszytów interesującego dzieła, 
które pod nazwą „Encyklopedya do 
krajoznawstwa G a licy i" zaczęto w y­
dawać we Lwowie w roku 1868. Jest 
to  rodzaj słownika geograficznego, 
wzbogaconego o hasła z zakresu h i­
s to rii sztuki, etnografii, h is to rii k u l­

tu ry  — czyli właśnie krajoznawcza 
encyklopedia w  sensie zbliżonym  do 
dzisiejszej in te rpre tac ji pojęcia 
„kra joznaw stw o". Zakres ten objaś­
n ia  zresztą bardzo wyraźnie sam An­
ton i Schneider, k tó ry  encyklopedię 
,.zebrał i  w yda ł". Dzieło to uwzględ­
nia wiadomości „pod względem hi-

MITY
XX

WI6KU
W swoistej m ito logii, jaką prze­

ważnie stanowią zachowane w  na­
szym kra ju  tradycje epoki napoleoń­
skiej, w ybitną rolę odgrywają „kw a­
tery cesarza". N iew iele by można 
znaleźć miasteczek, gdzie mieszkań­
cy nie pokazaliby z dumą jak ie jś  ru ­
dery, w któ re j rzekomo m iał noco­
wać cesarz Francuzów podczas od­
w rotu  z Rosji. Gdyby wierzyć tym 
opowiadaniom, przejazd Napoleona 
przez Polskę trw a łby całe miesiące, 
a trasa zakreślałaby przedziwne zyg­
zaki i pętle. Możnaby wprawdzie 
odtworzyć rzeczywistą podróż cesa­
rza, lecz czy warto odbierać złudze­
nia prostodusznym lokalnym  patrio­
tom? __

Ostatnia wojna pozostawiła nam 
m ity  podobnej nieco natury, miano­
w icie liczne legendy o prawdziwych 
i  rzekomych „kwaterach H itle ra ". 
Rzecz szczególna —  ich barwność i 
siła wzrasta w  miarę upływu czasu, 
dzielącego nas od zakończenia w o j­
ny. To tu. to  tam urządza się „w y ­
praw y" w  podziemia betonowych 
bunkrów, coraz inne pisma ogłasza­
ją  na ten temat różne rewelacje. Po­
szczególne obiekty zyskują sezono­
wą „sławę", póki nie zaćmi ich roz­
głos nowych, „odkry tych " przez 
dziennikarzy czy turystów. F o rty fi­
kacje lub ich szczątki stają się w ten 
sposób rzeczywiście silną atrakcją 
krajoznawczą. Frekwencja zwiedza­
jących jest nieraz tak znaczna, że 
pewien dziennikarz pro jektow ał na­
wet wykorzystanie bunkrów w oko li­
cy Kętrzyna na pomieszczenie restau­
rac ji, kaw iarn i i sal noclegowych dla

turystów. W  gruncie rzeczy same 
obiekty są mało zajmujące. Beton, 
ciemność, w ilgoć, brud. W yobraźnię 
zwiedzających pobudzają głównie 
związane z tym i miejscami legendy.

Legendy? Czy wiadomości o „kw a­
terach H itle ra " nie są sprawdzone? 
Przecież zbudowano je  i  użytkowano 
za pamięci naszego pokolenia. Otóż, 
ja k  się wydaje, n ik t nie zadał sobie 
trudu zbadania prawdziwości opo­
wiadań wieśniaków, którzy „na w ła­
sne oczy" w idzie li kręcących się po 
oko licy H itlera pod rękę z Mussoli- 
nim. Wiadomości te są drukowane 
bezkrytycznie przez doskonałe skąd­
inąd czasopisma. Lokalni patrioci w 
k ilku  różnych miejscach opowiadają, 
że w  „ ich " bunkrach m ia ł się jakoby 
odbyć zamach na H itle ra  w r. 1944, 
wszędzie są świadkowie, którzy s ły ­
szeli potężny wybuch odpowiedniego 
dnia. Interpretacja „rzeczowa" tych 
swoistych zabytków fo rty fikac ji 
sprowadza się zazwyczaj do tego, że 
Polanie każdy większy kawałek be­
tonu muszą tłumaczyć od razu jako 
„kw aterę" wodza II I  Rzeszy. Do rzę­
du „kw ater H itle ra " zakw alifikow ali 
też dwaj reporterzy seryjny schron 
betonowy w Stępini w oko licy Strzy­
żowa. W  rzeczywistości natomiast 
N iem cy identyczne budowle wznosili 
dziesiątkami, stanow iły one ukrycie 
dla pociągów sztabów szczebla armii 
lub grupy arm ii. O biekty takie po­
znali szczegółowo krakowscy nurko- 
w ie-grotołazi badając je w r. 1956 
na zlecenie wojska, przed oddaniem 
ich do użytku instytucjom  cyw ilnym . 
Przykładów możnaby mnożyć wiele.

Czy jest jednak o co kruszyć ko­
pię? W  gruncie rzeczy, czy nie 
wszystko jedno, co bają turystom 
przewodnicy i co drukuje prasa w 
sezonie ogórkowym? W ydaje mi się, 
że nie. M iędzy staroświeckim i legen­
dami romantycznej epoki napoleoń­
skiej a „m item  X X  w ieku" jest o l­
brzymia różnica. Sądzę, iż należy za­
chować ostrożność, kolportu jąc sła­
wę dyktatora W ie lk ich  Niemiec, bo 
jest to ponad wszelką wątpliwość — 
zła sława. Rozgłos zaś jego „dzia ła l­
ności" jest dziś jeszcze dostatecznie 
duży, bez naszego pomnażania. D la­
tego, dbając o atrakcje krajoznawcze, 
przyciągające w naszą okolicę tu ry ­
stów — pozostawiajmy jednak beto­
nowym „zabytkom " ich właściwą, 
nie wyolbrzym ioną wartość. (PE).

słorycznym, statystycznym, topogra­
ficznym, orograficznym, geognostycz- 
nym, etnograficznym, handlowym, 
przemysłowym, sfragistycznym etc. 
etc".

Ostatni z posiadanych zeszytów 
został wydany w roku 1874 i  ozna­
czony jest „Tom  I I  —  zeszyt 8". 
Ostatnie zaś jego hasło to „B a lin ", 
a w ięc dopiero początek drugie j l i ­
te ry alfabetu! Było to więc dzieło 
zakrojone na w ie lką skalę, skoro ów 
zeszyt kończy się na 487 stronie.

Różne nota tk i i  wzm ianki na
okładkach kole jnych zeszytów po­
zwalają się zorientować, że „Ency­
klopedię" początkowo wydawał sam 
autor, później wychodziło ono „pod 
opieką Wys. W ydzia łu Krajowego 
pod zarządem ustanowionego ku 
temu celowi Kom itetu", a wreszcie 
i  nakładem te j instytuc ji. Poszcze­
gólne zeszyty by ły  rozprowadzane 
w  drodze prenumeraty.

N ie  wypowiadając się na razie co 
do samej wartości m erytorycznej 
„E ncykloped ii", pragnęlibyśmy roz­
strzygnąć z Czytelnikam i następujące 
problemy:

Himtoria „€ncthtopa»ip ‘

W arto zbadać i  ogłosić szczegóły 
tego wydawnictwa. Prawdopodobnie 
jest to pierwsze w języku polskim 
obszerne dzieło krajoznawcze sensu 
strictissimo. K to by ł jego in ic ja to ­
rem? Co to za „K om ite t" opiekował 
się encyklopedią? Czyżby to była 
pierwsza na ziemiach polskich orga­
nizacja krajoznawcza? Czy ukazała

się całość dzieła, czy ty lk o  część? 
Apelujem y do Czyte ln ików  o pomoc 
w rozwiązaniu tych zagadnień.

D * i« j«  b r a jo n ia iM t ie a

Nie spopularyzowano dotychczas 
ani nie zbadano należycie h is to rii 
ruchu krajoznawczego w  b. zaborach 
austriackim i pruskim. Historyczne 
wspomnienia i jubileuszowe obchody 
—  to głównie dzieje Polskiego To­
warzystwa Krajoznawczego, założo­
nego w r. 1906 w  tzw. „K ró lestw ie” . 
Tymczasem wiadomo, że krajoznaw­
stwo, ruch bardzo charakterystyczny 
dla prądów umysłowych Europy po 
tzw. „W iośn ie  Ludów", znacznie 
wcześniej dotarło do Poznańskiego 
i G a lic ji niż do b. zaboru rosyjskie­
go. Tymczasem o działalności k ra jo ­
znawczej w  tamtych dwu zaborach 
w iem y bardzo mało. G woli zapełnie­
nia luk  w h is to rii społecznej —  chęt­
nie opublikujem y m ateria ły i wspo­
mnienia z tego zakresu. Prosimy o 
nadsyłanie oryginalnych wydawnictw , 
dokumentów, lis tów  etc. Gwarantu­
jem y zwrot lub zakup — stosownie 
do życzenia.

Chętnie opubliku jem y też n i e 
z n a n e  fak ty  z dziejów krajoznaw­
stwa w b. zaborze rosyjskim . Pod­
kreślamy „n ie  znane" dlatego, po­
nieważ dzieje w ybitn ie  zasłużonego 
Polskiego Towarzystwa Krajoznaw­
czego doczekały się już szeregu za­
równo poważnych ja k  i  popularnych 
opracowań. Chcielibyśmy więc w 
miarę możliwości rozszerzyć znajo­
mość tych dziejów o nowe przy­
czynki.

_I limnia ł
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KoniKiEm

Ciekawym przykładem dawnej lu ­
dowej ślusarszczyzny jest okucie 
zamku w  drzwiach starej chaty we 
wsi Charcia Buda, (pow. ostrołęcki). 
Osobliwość stanowi tu  w  pierwszym 
rzędzie w ykładka wycięta w kształ­
cie skaczącego konia, odznaczająca 
się estetyką i  prostotą rysunku, 
świadcząca o dużym wyrobieniu ar­
tystycznym dawnego rzemieślnika. 
Również skobel, w ycię ty ozdobnie, 
pokryw a, ry ty  ornament roślinny o 
m otyw ie liś d ; .

Dom reprezentuje dobry przykład 
dawnej chałupy kurp iow skie j o oz­
dobnym szczycie, obramieniach okien 
i  skromnej ornamentyce naproża
wejścia.

T. Kwaśniewski, W rocław

WIATRAKI
p o c i

A  rch a ng ie fsh iem

NA terenach północnej Rosji zacho­
wało się budownictwo drewniane, 
stanowiące do dziś niemal wyłączną 
zabudowę w w ielu pomniejszych 
miejscowościach. Typowe dla tego 
budownictwa jest powszechne stoso­
wanie konstrukcji zrębowej. Stosowa­
nie szczególnie silnej konstrukcji oraz 
prawie wyłącznie doskonałego drewna 
pozwala na przetrwanie tego rodzaju 
budownictwa przez dłuższy czas nawet 
w stosunkowo surowym klimacie.

Poszczególne budowie nie odzna­
czają się ani lekkością, ani w ym yśl­
ną formą. Budynki szeroko rozsiadłe, 
nakryte przeważnie dwuspadowymi 
dachami o niew ielkim  nachyleniu, 
odznaczają . się skromną dekoracją 
ciesielską, w n iektórych motywach 
zbliżoną do zdobnictwa spotykanego 
w Polsce.

Natomiast na szczególną uwagę za­
sługują w ia traki. N iezw ykła ciężkość 
poszczególnych elementów konstruk­
c ji, powiązana z lekką formą w łaści­
wą wiatrakom, nadaje im swoisty, 
niecodzienny charakter: masywne 
zrębowe podstawy, zrębowe m łynni- 
ce i potężne cztero- lub częściej 
sześcioramienne skrzydła, sprawiają 
na fo tografii wrażenie jakichś nadna­
tura lnej w ielkości zabawek.

Rosjanie rozróżniają w ia trak i „ho­
lenderskie" i „rosy jsk ie", chociaż 
poszczególne typy  wykazują różne od­
chylenia w stosunku do swych odpo­
w iedników z Europy Środkowej. I tak, 
n iezwykle ciekawie przedstawia się 
w iatrak, wzniesiony na obszernym po­
moście drewnianym, odpowiednio 
ustawionym stosownie do wiejącego 
w iatru. Z kole i bardzo malowniczo 
wyglądają w ia traki, odpowiadające w 
swej zasadzie naszym „koźlakom ": 
oto na bardzo w ysokie j zrębowej „p i­
ramidzie" w  środku które j znajduje się 
potężny, w b ity  w  ziemię słup, obra­
ca się m łynnica z mechanizmem, oczy­
wiście całkow icie drewnianym. W  
niektórych wsiach liczba w iatraków  
sięga od trzech do trzydziestu.

Budownictwo drewniane północ­
nych terenów Rosji by ło  do niedaw­
na stosunkowo mało przebadane i 
nielicznie publikowane. Dopiero w 
ostatnich latach Ins ty tu t H is to rii 
Sztuki Akademii Nauk ZSRR zor­
ganizował szereg ekspedycji nau­
kowych, poświęconych studiom nad 
tym  budownictwem na terenach okrę­
gu archangiełskiego, jako  też Karelo- 
F ińskiej Republiki Radzieckiej. W y ­
prawy te przyniosły bogate rezultaty 
naukowe, a ich bezpośredni dorobek 
opublikowano w szeregu książek.

(mk)

Fotogralie pochodzą z książki:
J. W. M akow iecki/, Pamiatniki na- 
rddnowo zodczeslwa russkowo sie- 
wiera, Moskwa 1955.



DZIAŁ MŁODYCH KRAJOZNAWCÓW

MYLIŁBY SIĘ ten, ktoby sądził że ostatnie nieszczęśliwe wypad­
k i w  jaskiniach tatrzańskich odstraszą amatorów podziemnej tu ry­
styki. W  rzeczywistości hałas jak i wokół tych wydarzeń wznieco­
no (nie dbając na ogół o rzetelność informacji) odniósł wręcz 
odwrotny skutek. Oto teraz w każdym niemal większym skupisku 
turystycznym pojawiają się amatorzy zwiedzania jaskiń. Jednak 
tak, jak nie nazywamy każdego kto wspina się na skały taterni­
kiem — tak i  każdego kto skacze do wody — (choćby bardzo głę­
bokiej) pływakiem. Absolutnie też nie można utożsamiać wszyst­
kich zapuszczających się w głąb jaskiń — z grotołazami. Nawet 
choćby się za takich podawali.

W  niedzielne wieczory w  pociągach 
jadących do Krakowa można spostrzec 
grupki m łodych ludzi umorusanych 
gliną, dumnie dyndających karb i- 
dówicami, obwiązanych czymś co za­
pewne w  mniemaniu tych „groto ła­
zów" ma być liną. Już sam sprzęt i 
ubiór wzbudzi poważne zastrzeżenia 
u człowieka choć trochę orientujące­
go się w  nowoczesnej technice po­
konyw ania trudności tatern ickich 
w  jaskiniach. Jeszcze większy niepo­
kó j w yw oła ją  rozmowy tych chłop­
ców, jeś li się przechwalają. O to np. 
grupka kilkunastu harcerzy wraca 
z jask in i Grzmiączki pod Krakowem. 
Opuszczali się do te j dzwonowatej, 
12-metrowej studni na pojedynczej 
lin ie  zjazdowej, oczywiście bez żad­
nej asekuracji. L iny takie j używa się 
zawsze podwójnie, gdyż ty lk o  tak 
wytrzym ać ona może ciężar szarpnię­
cia ludzkiego ciała. Czy znają tech­
n ikę zjazdu na linie? N ie, nie znają. 
Tak jakoś się zesunęli... A  ja k  w y­
szli? W yciągnęli ich po jednemu na

te j samej lin ie  koledzy! W szystko 
się udało, wobec tego na następną 
niedzielę szykują „poważniejszą w y ­
prawę",..

Czy któryś z tych chłopców zdecy­
dowałby się opuścić w  ten sam nie­
udolny sposób z trzeciego piętra ka­
mienicy, mając pod sobą uliczny 
bruk? Sądzę że nie. A  przecież by ­
łoby to i  tak bezpieczniejsze przed­
sięwzięcie n iż  nieum iejętny zjazd na 
zbyt cienkie j lin ie  z ty luż właśnie 
metrów w  głąb jaskin i. Jeżeli ktoś 
spadnie na kamieniste dno jask in i — 
ratunek nie prędko doń dotrze. Bę­
dzie długo leżał w  w ilgo tne j ciemno­
ści podczas gdy jego przerażeni ko ­
ledzy pobiegną po pomoc. Jeśli ktoś 
będzie na ty le  lekkom yślny że w y ­
bierze się do jask in i samotnie, wów­
czas pewnie n ik t nie usłyszy wołania 
z głębi groty.

Dużo niebezpieczniejsze od jaskiń 
Ju ry  K rakow skie j są gro ty tatrzań­
skie. TU mamy już do czynienia z ca­
łym i seriami podziemnych studzien,
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ścian, kom inów i  szczelin. Z lab iryn ­
tem krętych korytarzy, ciasnych jak 
ru ry. Z systemami lodowatych jezio­
rek i  b łotn istych rynien, oślizgłych 
uskoków i progów o przewieszonych, 
ruchomych głazach. Czasem łatwo 
jest posuwać się w głąb tych jaskiń, 
ale łatwość to w ielce zdradliwa. W  
pewnym momencie niedoświadczony 
turysta pragnie zawrócić i  z przera­
żeniem spostrzega że znalazł się w 
pułapce. Te same śliskie przewieszki, 
które z taką łatwością przebywał 
zsuwając się w  dół, teraz piętrzą mu 
się nad głową jako  zapory nie do 
przebycia. Daremnie próbuje w yjść 
po zwisającej lin ie, która wydawała 
się niezawodnym środkiem odwrotu. 
M okry, zaglin iony sizal przecina dło­
nie do k rw i a stopy napróżno szuka­
ją  stopni na ociekających wodą 
gzymsach skalnych.

N ie chodźcie w ięc do tych w ie l­
k ich i  trudnych jaskiń, któ rych  zwie­
dzanie wymaga doskonałego wyszko­
lenia taternickiego i użycia specjal­
nego sprzętu — lin , drabin sznurom 
wych, p ływ aków  etc. Tym bardziej, 
że takich jaskiń jest zaledwie k ilka  
na ogólną liczbę tysiąca polskich 
grot.

Macie setki mniejszych i stosunko­
wo łatw ych grot, rozsianych g łów ­
nie w Jurze, cźęsto przy szlakach tu ­
rystycznych. A le  i  tam trzeba zacho­
wać ostrożność. Uważajcie na głębo­
k ie  studnie, tzw. aweny. Trzymajcie 
się zdała od ich zdradliwych, obsu­
wających śię krawędzi. Zachowajcie 
podstawowe zasady turystycznego

zwiedzania jaskiń, o których zaraz 
powiemy.

Ruszając do jask in i pomyśl na j­
p ierw  o tym  ja k  się ubierzesz. Pa­
m iętaj że w  jaskiniach Polski cały 
rok utrzymuje się temperatura za­
ledwie +  4 stopnie. A by uniknąć w il­
gotnego chłodu i  przemoczenia (ścia­
ny groty ociekają bez przerwy wodą 
i  pokrywa je rzadka, błotnista maż) 
musisz w łożyć komplet ciepłej b ie li­
zny i ubranie mniej więcej takie ja ­
k ie wdziewasz zimą wybierając się na 
wycieczkę. Na to wszystko wkładasz 
kombinezon, k tó ry  ochroni cię przy­
najmniej częściowo przed zabrudze­
niem. Zwiedzanie jaskiń w trampkach 
absolutnie odradzamy. Momentalnie 
nasiąka ią lodowato zimnym błotem, 
ślizgają się na glin iastym  podłożu, i 
nie można w  nich — bez przemocze­
nia przebywać owych p ły tk ich  staw­
ków i  kałuż, któ rych  tak w iele napo­
tykam y w grocie. Z tego też względu 
niezbyt nadają się do tu rys tyk i jask i­
niowej sznurowane buty. Najwygod­
niej poruszać się w  jask in i w  gumo­
wych butach z cholewami. Oczywiście 
stopa w takim  wypadku tkw ić  musi 
w ciepłej, najlepiej podwójnej, weł­
nianej skarpetce. W  razie dłuższego 
nieco pobytu w  grocie dobrze jest 
mieć rękawice. Hełm w łatwo do­
stępnych jaskiniach (a ty lko  takie 
przecież bierzymy tu pod uwagę!) 
wbrew mniemaniom nie jest koniecz­
nie potrzebny. Chroni on bowiem 
głowę grotołaza przed spadającymi 
kamieniami w czasie zjazdów na l i ­
nie. W ystarczy więc miękka czapka 
lub beret.

Niezmiernie ważną częścią ekw i­
punku w turystyce jaskin iow ej jest 
oczywiście lampa. Najbardziej pole­
camy tu zwykłą karbidówkę górniczą, 
pewną, łatwą do naprawy i dającą 
silne światło. Oczywiście nie możesz 
zapomnieć o podręcznej reparaturce 
do lampy, zawierającej zapasowe 
palniki, małą świeczkę, zapałki i prze- 
tykacze. Odradzamy kieszonkowe la­
ta rk i elektryczne. W  panującej tam 
w ilgoci baterie prędko się wyczerpu­
ją. Latarka świeci słabym czerwonym 
światłem i  gaśnie. Zawsze winniśmy 
zabierać na wszelki wypadek świe­
cę, ten prosty ale i najbardziej nie­
zawodny środek oświetlenia.

Na koniec prośba. Pamiętaj, że naj­
piękniejsze partie jaskiń  polskich 
(zwłaszcza w  Jurze) zostały bezpo­
wrotnie stracone. Zniszczyli je  za­
równo turyści obłupując malownicze 
sta laktyty i  stalagmity, kopcąc sa­
dzą z pochodni i  świec po alabastro­
wych ścianach, jak  i zbieracze nacie­
ków  wapiennych, k tó rzy sprzedawali 
ka lcy t znajdowany w grotach do hut 
szkła. Oby w  tym  smutnym bilansie 
dewastacji podziemnego świata zabra­
k ło  waszego wkładu!

Zobaczcie na zdjęciach z jakim  
„uzbrojeniem " ruszają do grot kra­
kowscy tatern icy jaskin iow i, zwani 
„grotołazam i". Jeszcze raz ostrzega­
m y: nie mając sprzętu ani doświad­
czenia —  nie ryzyku jc ie , (z)

Bakelitowy hełm chroni głowę 
grotołaza przed spadającymi ka­
mieniami. Na hełmie osadzony 
jest e lektryczny re flektor bate- 

ry jny .
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ŚR6DNIOWI6CZN6 WARZ6LNI6 SOLI

O d pradawnych czasów zna­
ne są czołw iekowi dwa spo­
soby uzyskiwania soli: do­
bywanie sposobem górni­

czym soli kamiennej *) i  wywarzanie 
je j ze słonej wody — morskiej lub 
pochodzącej ze źródeł słonych.

Terytorium  Polski posiadające 
liczne źródła słone przedstawiało 
szczególnie dogodne w arunki dla 
rozwoju warzelnictwa. Da się to 
zwłaszcza powiedzieć o Podkarpa­
ciu, gdzie znamy kilkadziesiąt ta­
k ich  źródeł. Poza tym  mamy źródła 
słone na Pomorzu (m. in. Kołobrzeg 
—  najsilniejsze źródła słone w  Pol­
sce!), na Kujawach, a także, choć 
mniej liczne, w  W ielkopolsce, na 
Śląsku, w  okolicach Łęczycy i  Bu­
ska.

W arzelnia w  Kołobrzegu znana 
jest ze źródeł pisanych już około 
1000 roku. Pierwszą wiadomość o 
salinach krakowskich spotykamy 
w  dokumencie legata Idziego z r. 
1123/5 zatwierdzającym posiadłości 
i  dochody opactwa tynieckiego. 
Dokument ten wymienia cztery 
miejscowości związane z produkcją 
soli: Sidzinę, W ieliczkę (zwaną
„magnum sal"), Łapczycę i Kola- 
nów. Jeżeli przyjm iem y za mekto- 

•rym i badaczami, że jest on po tw ier­
dzeniem nadań k ilku  władców, m. 
in . i  Bolesława Śmiałego, to  może­
m y przypuścić istnienie warzelni 
w  tych  miejscowościach już w dru­
g ie j połow ie X I w ieku. Z ko le i w r. 
1136 pojawia się warzelnia soli w 
Babicy pod Krakowem wymieniona 
w  b u lli papieskiej dla arcybiskup- 
stwa gnieźnieńskiego. W  r. 1155 w y ­
mieniona jest po raz pierwszy wa­
rzelnia w  Zgłowiączce na Kujawach. 
Dokument nadający klasztorowi 
cystersów w  Lądzie wielkopolską 
wieś W rąbczynek z warzelnią soli 
nosi datę 1173, jednak specjaliści 
są zdania, że został on sfałszowany 
przez klasztor o kilkadziesiąt la t 
później. Szeroko znana warzelnia 
w  Bochni po raz pierwszy wystę­
puje w  w yliczeniu posiadłości mie­
chowskiego klasztoru Bożogrobców 
w  r. 1198. W  tym  samym dokumen­
cie wym ieniona jest warzelnia „ in  
Prevenchna" —  może Przebiecza- 
ny? —  i  we wspomnianej już po­
przednio Sidzinie.

Z biegiem czasu napotykam y cow 
raz w ięcej dokumentów zawierają­
cych nadania solne, pojaw ia ją się 
też nazwy nowych warzelni. Charak­
terystyczne jest jednak, że ksią­
żęta krakowscy dają nadania g łów ­
nie w Bochni i  w W ieliczce, a w 
innych warzelniach ty lk o  w y ją t­
kowo. W yn ika łoby stąd, że jedynie 
te dwie warzelnie prowadziły pro­
dukcję na w ie lką skalę, pozostałe 
zaś by ły  zakładami o znaczeniu lo­
kalnym, pracującymi na zaspokoje­
nie potrzeb najbliższej okolicy. 
Również znaczenie raczej lokalne 
posiadały warzelnie innych dziel­
nic, z w yją tk iem  warzelni w  Koło­
brzegu. Ta, sądząc z ilości nadań, 
mogłaby konkurować z żupami 
krakowskim i.

Wspomniane wyżej zjawisko 
zwiększania się z biegiem czasu ilo ­
ści nadań mogłoby do pewnego 
stopnia świadczyć o rozroście wa­
rzeln i książęcych. Z drugiej jednak 
strony jest to zapewne świadectwem 
coraz większego uzależnienia się 
księcia od wielmożów świeckich i 
duchownych. Ilość nadań przewyż­
szyła widocznie w  końcu możliwo­
ści produkcyjne żup krakowskich, 
bo około roku 1278 Bolesław W sty-
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d liw y  zdecydował się na krok bar­
dzo śmiały: unieważnił m ianowicie 
wszystkie nadania i uposażenia 
solne ciążące na Bochni i  W ieliczce. 
N ie pomogło to jednak na długo. 
Już wkrótce nastąpiły nowe nada­
nia, a nawet przywrócono niektóre 
dawniejsze przyw ile je .

W  ciągu drugiej połowy X III 
w ieku zachodzą w warzelnictw ie 
polskim w ie lk ie  zmiany. W  związku 
z powstaniem bogatych kopalni soli 
w  Bochni (1251) i w  W ieliczce (za­
pewne nieco później) i  z ogólnymi 
przemianami gospodarczymi małe, 
lokalne warzelnie soli przestają 
się opłacać i  stopniowo ulegają l i ­
kw idacji. U trzym ują się ty lk o  wa­
rzelnie w Kołobrzegu, Bochni i  
W ieliczce. Te dwie ostatnie prze­
chodzą jednak stopniowo od w yko­
rzystywania solanki występującej 
na powierzchnię w  sposób natural­
ny do warzenia wody słonej dostar­
czanej przez kopalnię.

Jak wyglądał proces warzenia 
soli w warzelni średniowiecznej? 
Możemy go częściowo odtworzyć 
na podstawie dokumentów.

Podstawę istnienia warzelni sta­
now iły  źródła słone często wymie­
niane w dokumentach. Określenia 
tego nie należy jednak rozumieć tu ­
ta j dosłownie. Z dokumentu księcia 
zachodniopomorskiego Barnima I 
dla klasztoru w  Bukowie z r. 1265, 
w którym  książę zezwala zakonni­
kom „wykopać nowe źródło" okreś­
la jąc zarazem jego w ym iary na 12 
stóp na długość i  12 na szerokość 
w ynika, że b y ły  to kopane w  ziemi 
zb io rn ik i, w któ rych  gromadziła się 
słona woda dobywająca się na po­
wierzchnię czy to w postaci źródeł 
czy też moczaru słonego. Taki w ła­
śnie zb io rn ik  m iał zapewne na m y­
ś li Bolesław W styd liw y  zlecając w 
r. 1273 cystersom wąchockim odno­

w ienie i  naprawienie zniszczonego 
„źródła słonego" w  Bochni i wyzna­
czając równocześnie odszkodowanie 
za poniesione w  związku z tym  kosz­
ta. Zb io rn ik i te by ły  zapewne ocem­
browane drzewem, ja k  świadczą o 
tym  w yn ik i prac wykopaliskowych 
w Bochni w  r. 1957.

W  ja k i sposób dostarczano solan­
kę ze zbiorników do domów wa­
rzelnych nie wiadomo. Przypuszcza 
się, że przy pomocy rynien drew­
nianych, brak jednak na razie na to 
dowodów.

W  domach warzelnych (zwanych 
w żupach krakowskich „w ieżam i") 
pomieszczone by ły  ko tły  do warze­
nia solanki zwane wówczas „ceru- 
nam i". Domy te b y ły  różnej w ie l­
kości. W  Kołobrzegu np. m ieściły 
cztery a nawet, sześć kotłów . M ało­
polskie b y ły  znacznie mniejsze — 
zaw ierały ty lko  po jednym kotle.

K o tły  także różn iły się rozmiara­
mi. Dokument z r. 1255 określający 
daninę, jaką ma składać miasto 
Kołobrzeg rozróżnia wyraźnie mię­
dzy „m ałym " a „dużym kotłem ". 
Wnosząc z wyznaczonych opłat na­
leżałoby sądzić, że duży kocio ł by ł 
dwukrotnie większy od małego. Ko­
tły  te napełniano solanką, gotując 
ją  następnie na ogniu tak długo, aż 
woda wyparowała zupełnie, a na 
dnie naczynia pozostał osad czy­
stej soli.

W  warzelniach istn ia ł planowy 
podział solanki pomiędzy poszcze­
gólne domy warzelne. Jak wynika 
z nadań, każdy dom warzelny po­
siadał swoje żródło-zbiom ik, które 
zaopatrywało jego ko tły  w  suro­
wiec. W  wypadku, jeś li obdarowa­
ny m iał prawo czerpać solankę do­
w olnie ze wszystkich zbiorników  
(jak np. kapelan bocheński Jakub), 
książę zaznacza to specjalnie w do­
kumencie.

wraz

Duże znaczenie 
miała dla warzelni 
sprawa zaopatrzenia 
w  drzewo, zarówno 
budowlane jak  i opa­
łowe. Zachowały się 
dwa dotyczące tego 
dokumenty. Jeden, to 
akt lokacyjny Boch­
n i z r. 1253, w  któ­
rym książę zastrzega 
żupie prawo korzy­
stania z lasów w 
prom ieniu jednej m i­
l i  od miasta „na o- 
gień i  dla wznosze­
nia budow li". (Na­
wiasem nadmienić 
trzeba, że zastrzeżo­
ne tu dla żupy drze­
wo budowlane w 
części przeznaczone 
było już zapewne na 
potrzeby kopalni). W 
drugim  dokumencie z 
z r. 1255, Konrad Ma­
zowiecki nadając 
Krzyżakom warzel­
nię soli w Słońsku 
zapewnia im  prawo 
korzystania z lasów 
okolicznych dla wa­
rzenia soli. W łaści­
cie l lasów, rycerz 
Hebdo, ma otrzym y­
wać jako wynagro­
dzenie dwa koTce soli 
rocznie. Jeśliby się 
on na to nie zgadzał, 
książę obiecuje go 
ułagodzić.

W artoby na zakończenie powie­
dzieć coś o wydajności polskich wa­
rzelni średniowiecznych. Niestety 
wiadomości nasze na ten temat są 
więcej niż skąpe —  ograniczają się 
w łaściw ie do dwóch wzmianek w 
dokumentach.

Pierwsza zawarta jest we wspo­
mnianym wyżej nadaniu Konrada 
Mazowieckiego dla Krzyżaków z r. 
1235. Książę zastrzega w njm, że 
w inn i oni płacić rocznie 4 korce 
soli b iskupow i jako dziesięcinę. 
W yn ika łoby stąd, że warzelnia o 
dwóch kotłach produkowała rocz­
nie 40 korcy soli.

Drugi dokument z r. 1285 dotyczy 
warzelni w ie lick ie j. Leszek Czarny 
jako  książę krakowski przyznaje 
w nim  klasztorow i augustianów w 
Trzemesznie zamiast posiadanego 
dotychczas ko tła  w W ieliczce, da­
jącego niestały dochód — stałe upo­
sażenie w  wysokości 10 korcy soli 
rocznie. Zdawałoby się stąd w yn i­
kać, że wydajność ko tłów  w ie lic ­
k ich było o połowę mniejsza od 
kujawskich. Musimy jednak wziąć 
pod uwagę, że chodzi o kocio ł da­
jący z jakichś powodów niskie i 
niestałe dochody. M ożliwe więc, że 
rozmyślnie oszacowano nisko jego 
produkcję, aby skarb książęcy nie 
poniósł zbyt w ie lk ie j straty.

Trzeba przy tym  podkreślić, że 
z tych wzmianek nie można w ycią­
gać żadnych wniosków co do pro­
dukcji innych warzelni. Każde źró­
dło mogło mieć inną zawartość soli, 
w  związku z czym wydajność ko­
rzystającej z niego warzelni musia­
ła być inna.

*  Problem pierw szych kopa ln i ao li ka ­
m iennej w Polsce om aw iała  au to rko  w a rty ­
ku le  P oczę lk i w ydobyc ia  ao ll  w  Polsce, 
Z IE M IA  n r 2/57

H E L E N A  B U R C H A R D

Mapa przedstawia rozmieszczenie średniowiecznych warzelni soli, 
z datami pierwszych przekazów kronikarskich o tych ośrodkach.
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R E D A G U J E  
T A D E U S Z  
K A L K O  WSK1

S K A R B C Z Y K
NUMIZMATYCZNY

GDAŃSKIE
MONETY
ZŁOTEGO
W I E K U

w miesiącach le tn ich  i  jesiennych 
nadm orskie szlaki za ludn ia ły  se tk i wę- 
d row ców -kra joznaw ców . Celem ich  w y ­
cieczek n ie jednokro tn ie  b y ł s ta ry  Gdańsk. 
W ie lu  wędrowców  zetknąć się tu  może 
z p ięknym i gdańskim i num izmatam i. Na 
przestrzeni ostanich p ięciu  w ieków  było  
ich  aż nadto w ie le  —  dobre k ilkase t 
typów  i  odm ian. A  na w szystk ich  pod 
koroną dwa krzyże w  p ion ie, herb dum­
nego m iasta, k tó re  b y ło  i  je s t polską 
bramą w  św ia t...

Z reprodukowanego obok pięknego 
grosza gdańskiego z r. 1538 patrzy na 
Was ten herb i  popiersie  72-letniego 
k ró la  Zygm unta I Starego, przedostat- 
nego Jagie llona (ur. 1466), wyrzeżbone

Grosz gdański z roku  1538, z w izerunkiem  Zygm unta 1 Starego. Fot. A . B ro i.

ręką renesansowego artysty-raedaliera . 
D opiero od k ilkunastu  la t now y prąd 
a rtys tyczn y  zastąp ił trzyw ieko w ą  su­
rowość g o tyck ich  kszta łtów . Urzeka 
p iękność i w dzięk te j renesansowej 
m onety: na awersie oblicze, jakże  p raw ­
dziwe, sędziwego kró la , na rewersie  
fan tazy jna  korona w  herb ie . Panowanie 
Zygm unta I  (1506— 1548) i Zygm unta I I I

W azy (1587— 1632) to  p raw dz iw ie  z ło ty  
w ie k  m ennictwa gdańskiego.

Jedźcie do Gdańska i szukajc ie  gdań­
skich monet. Odw iedźcie Muzeum Gdań­
skie, gdzie W am  pokażą ca ły  poczet 
św ie tnych num izm atów  i podadą adre­
sy  zbieraczy. O dw iedźcie  sk lepy ,.DE­
SY”  w Gdańsku (ul. D ługa 2) i  w  G dy­
n i (u l. Ś w ięto jańska 44), jedyne  w kra-

| ju  prowadzące sprzedaż num izm atów 
gdy  w szystk ie  inne, z krakow ską „D E - 

! S Ą "  na czele, w m yśl hasła: ,,ty łem  
do k lie n ta ' uważają ten dz ia ł za „z b y t 
p racoch łonny '. D la tego w K rakow ie , 
s łynnym  z tra d y c ji num izm atycznych, 
num izm atyką za ję li się z lito ś c i.. . f i ­
la te liśc i (Sekcja N um izm atyczna Pol. 
Zw . F ila t. K ra ków , u l. W iś lna  8).

CO TO SA 
NIBY 

MONETY

r  rócz monet i  medali, numizma­
tyka  zajmuje się okazami nie na­
leżącymi ani dt> pierwszych, ani 
do drugich. Swym zastosowaniem 
okazy te zbliżone są czasem wię­
cej do monet — będą to p ryw at­
ne znaki pieniężne, sztony, licz- 
many, czasem więcej do medali 
jak  np. żetony, cechy, m arki itp. 
Trudno tu zresztą przeprowadzić

jakąś ścisłą lin ię  podziału. Swym 
wyglądem zewnętrznym okazy 
te zbliżone są do monet, stąd 
też numizmatyka niemiecka na­
zywa je  „sztukami podobnymi do 
monet“  (m iinzahnliche Stucke). 
Zagraniczne katalogi numizma­
tyczne oferują je  na rów ni z mo­
netami i medalami, a m y zgódź­

my się na nazwanie ich „n iby- 
monetami", zanim ktoś w ym yśli 
na nie lepszą nazwę.

N ibym onetara i są zatem znaki pań­
szczyźniane, k tó re  op isa liśm y w  odcinku
2 Skarbczyka. N ibym onetam i są również 
m onety firm ow e  i  dom in ia lne  (dw or­
skie) zakopiańskie, opisane w odcinku
3 Skarbczyka. Tu bądą też na leżały 
p ryw a tne  znaki p ieniężne, opisane z 
m nóstwem  ry c in  przez M . K ow alsk iego

w nrze 1 „W iadom ośc i Num izm atycz­
n y c h "  z r. 1957 oraz zn«k p ien iężny ra- 
d z iw iłło w s k i o d k ry ty  przez p ro f. Z. 
W dow iszow skiego w  nrze 2 „W ta d . 
N a m ." 1957.

N ib ym o ne ty  tra fia ją  się zb ieraczow i 
bardzo często. W ędrow iec-kra joznaw ca 
ma w ie le  o k a z ji do ich  napotkanie. 
N iek tó re  z n ich  mogą b yć  bardzo in te ­
resujące, ja k  np. te  dw ie  sz tuk i, k tó re  
tu  pon iże j o p isu jem y.

CO GAZO-
MISTRZ
KONIG
ZNALAZŁ
W
WYKOPACH
ULICZNYCH
W
KRAKOWIE

» amięci potomnych przekazu­
jemy pamięć Stanisława Kóniga, 
gazomistrza Gazowni Krakow ­
skiej, zmarłego w roku 1927. 
Przez cały swój długi i pracow ity 
żyw ot nadzorował on roboty 
ziemne przy zakładaniu gazocią­
gów w ulicach Krakowa i przy 
te j okazji gromadził skrzętnie 
wszystkie monety, wykopywane 
przez robotników . Było tego os­
tatecznie dość dużo, ponad 1000 
sztuk, wśród nich znalazł się na­
wet m alutki skarb rzymski, zło­
żony z 6 monet i bronzowego 
pierścienia. M onety te, datowa­

ne na I  i I I  w iek naszej ery, opi­
sał zm arły niedawno prof. L. Pio­
trow icz w  roczniku 1928/29 k ra ­
kowskich „W iadomości Numizm. 
—  A rch." str. 54. Z biegiem lat 
przypadkowy ten zbiór, zawiera­
jący zresztą mnóstwo zaśniedzia­
łych  XIX-tow iecznych monet 
miedzianych, uległ rozproszeniu. 
Ostatnie żałosne jego resztki, w  
ilości zaledwie około 100 sztuk, 
uważane widocznie przez zbiera­
czy za bezwartościowe mieliśmy 
sposobność oglądać w roku 1942. 
I o dziwo! Znalazły się tam niby- 
monety pierwszorzędnego zna­

czenia: nieznana krakowska ce­
cha podatkowa z X V  w ieku (uni­
kat!) i  k ilk a  norymberskich licz- 
manów kupieckich z w ieku X V II. 
O tych ostatnich napiszemy k ie ­
dyś osobno.

Znaleziony przez K ón iga  średn iow iecz­
ny  znak, k tó ry  reproduku jem y obok jes t 
prawdopodobnie średniow iecznym  k ra ­
kow sk im  kw item  m eta low ym  na w n ie ­
sioną do kasy m ie js k ie j opła tę  pub licz­
ną. W  ówczesnych m iastach o p ła t takich 
b y ło  w ie le  i  różnie  się też nazyw ały. 
O podatkow any b y ł np. przewóz w ina 
z jedne j p iw n ic y  do d ru g ie j. Rzecz ja ­
sna, że woźnica b y ł obow iązany posia­
dać p rzy sobie dowód uiszczonej opła ty 
m ie js k ie j. Może w ięc je s t to  w łaśnie 
k w it  te j op ła ty , zgub iony po drodze 
przez furmana? Że zgub iony —  to  fakt,

skoro  znaleź li go ro bo tn icy  gazomistrza 
K ón iga . O to  m acie k lasyczny p rzyk ład  
pierwszorzędnego o dkryc ia  num izm a­
tycznego z dzia łu  n ibym onet na tak  
zw anej „g ła d k ie j d rodze" w ędrów ek po 
k ra ju .

CO
REDAKTOR
SKARBCZYKA
ZNALAZŁ
„NĄ
CIUCHACH" 
W  LUBLINIE?

Ta sama sprawa rzadkiej n i­
bymonety, ale w wydaniu zagra­
nicznym, o 300 la t młodszym. 
P rzyjrzyjc ie  się temu dziwaczne­
mu znakowi. Nos, wąsy, broda 
i  rosyjski napis. Znowu cecha- 
k w it na wniesioną opłatę, tym  
razem państwową.

Znajdujemy się wraz z tym  
znakiem w  Rosji cara Piotra 
W ielkiego, w  roku 1705. Car 
wprowadza postęp do swego za­
cofanego kra ju, tkwiącego je ­
szcze głęboko w  średniowieczu. 
Każe przywdziewać cudzoziem­
ski modny stró j i obcinać długie 
tradycyjne brody. Operacje to 
nieprzyjemne i  śmieszne, więc 
satyra ludowa szydzi z starowie- 
rów-raskolników, operowanych 
masowo przez balw ierzy.

K to chce zachować brodę, musi 
uiścić podatek w kasie państwo­
wej. Wydadzą mu tam metalowy 
znak „d ieng i w zia ti", k tó ry  bro­
dacz w inien stale nosić przy so­
bie i  okazywać na żądanie. Taki 
znak redaktor SKARBCZYKA 
znalazł „na ciuchach" w Lubli­
nie, co dla wędrowców-zbieraczy 
jest nieomylną wskazówką, te

R osy jsk i d rzew ory t ludow y z poct. 
X V I I I  w . p rzedstaw ia s ta row ie ra  u go­
l i  brody. „D z ie ń g i w z ia ty " , rosy jska  ce­
cha —  k w it  za w n ies iony podatek pań-

s tw ow y od noszenia brody i  wąsów  
Na kon iec : „p s io  m arka w y b ita  w  

r. 193? w  Kaliszu.

należy p iln ie  przeszukać tego 
rodzaju bazary w  całym kra ju . 
Ze znalezionych okazów prosimy 
porobić następnie odb itk i i  p rzy­
słać do SKARBCZYKA do pub li­
kacji. Oby ty lko  b y ły  tak  wyraź­
ne i  staranne, ja k  te nasze.

Na marginesie te j sprawy trze­
ba dodać, że obyczaj wydawania 
metalowych cech jako kw itów  
na uiszczone op ła ty publiczne 
przetrwał od średniowiecza po 
dziś dzień w  form ie tzw. „psich 
marek", noszonych na obroży 
przez psy jako dowód uiszczonej 
opłaty komunalnej. Przy odro­
binie starania psie m arki mogą 
mieć wygląd zupełnie przyzwoi­
te j nibymonety, ja k  ta kaliska 
z r. 1932.

S H R Z Y n H fi

POCZTOWA

ALEKSANDER Z. Z IE LO N A  GÓRA.
M onet«, k tó re j rysunek przys ła liśc ie  

jes t monetą m iastu O po la , mającego 
w herb ie  pó l o rla  i  pó l k r iy ie .  Monę- 
tę y y b ito  w  X V . w ie ku . D ruga m one­
ta — ja k  można sądzić z o łów kow e j 
o d b itk i, Jest „w y c ie ru c h e m ", nie na­
da jącym  się do zb ioru. Jest to  3-kraJ-

carów ka cesarza Leopolda I. z r. 1689, 
n ie m ająca zw iązku ze Ś ląskiem. Ra­
dzim y odw iedzić  W ystaw ę Piastów w 
M uzeum M ie js k im  w N ow e j S o li, gdzie 
dzia ł num izm atyczny jes t dość roz­
budow any 1 zaw iera szereg numizma­
tów  śląskich.

STEFAN G. P ILA . Przysłana odb itka

w ykazu je , że jes t Pan posiadaczem 
pięknego tro ja ka  Zygm unta I I I ,  w y b i­
tego w Bydgoszczy. Druga moneta, 
w iększa, to  szóstak ko ronny Jana Ka­
zim ierza z r. 1662, w y b ity  w m ennicy 
lw o w sk ie j. W skazują na to  l ite ry  GB A 
na rewersie, oznaczające zarząd tej 
m ennicy, k tó rym  b y ł G iovann i B a ttiM * 
A m u re iti. Szóstaki z m ennicy lw o w sk ie j

są rzadsze od innych  szósteków ko ron ­
nych.

JOZEF D. PRZEMYŚL. Poroszone przez 
Pana zagadnienie konserw ac ji num izm a­
tów  jes t ważne n ie  ty lk o  d la  początku­
jących  num izm atyków . Postaram y się 
podać w kró tce  w  Skarbczyku k ilk a  n a j­
prostszych recept. D z ięku jem y za c ie ­
płe słowa.



STANISŁAW KOBIELSKI

PODEJRZANI WOJACY
w/
”  popularnym czasopiśmie „Przy­

jac ie l Ludu" wychodzącym w  Lesznie 
w  pierwszej połowie XJX w. ukazy­
wało się w iele rycin, na których fan­
tazję zwracano już niejednokrotnie 
uwagę. Prym dzierży rycina przedsta­
wiająca „W ojsko w  dawnej Polsce".

Obrazek wdzięczny, może . nawet 
stylow y. Jeżeli jednak spojrzeć na

sarskie by ły  przeważnie umocowa­
ne do siodła rzadziej do naplecznika). 
Strój towarzysza pancernego w yka­
zuje już mniejsze rozbieżności z h i­
storycznym strojem tego tyjpu jazdy. 
Zastrzeżenie budzi forma hełmu (uży­
wano jedynie m isiurki) i nieużywany 
przez pancernych k irys  i naramienni­
k i (używano. wyłącznie kolczugi)

Wśród mieszkańców Słubic krąży 
od dłuższego czasu ciekawa wiado- 

~~*j mość mówiąca o istnieniu w  rejonie 
i tego miasta śladu słupów granicz­

my«^ nych, k tó rym i Bolesław Chrobry ze 
swą drużyną Uwieńczał na Odrze 

l i i granice państwa polskiego. Fakt ten
Z  całkowicie przypadkowo zakomuni­

kował ojcom miasta w  czasie w izy- 
ty  delegacji niem ieckiej z Frankfur- 
tu nad Odrą jeden z je j uczestników 
—  stary działacz KPD. Oświadczył 

/ T  on — jako dawny mieszkaniec Słu­
bic że- przy rozgałęzieniu dróg 
wiodących w  kierunku Zielonej Gó­
ry  i Rzepina, stał na skraju starego 
koryta  Odry słup kamienny z le­
dwo dostrzegalnym orłem piastow­

skim, k tó ry  ja k  głosiła fama b y ł ory* 
oryginalnym  zabytkiem z czasów 
Chrobrego. W  pierwszych latach po 
dojściu do władzy H itlera, słup ten 
został rozłupany na części przez 
tłum SS-manów a następnie zagrze­
bany głęboko w ziemi. Wiadomość 
ta przytoczona przez radnego że. 
Słubic na ostatniej sesji W RN po­
święconej obchodom tysiąclecia 
państwa polskiego na Ziemi Lu­
buskiej; w ywołała p'owszechne za- 
zainteresowanie. W  najbliższym 
czasie staraniem zielonogórskich 
placówek naukowych i  archeolo­
gów odbędą się szczegółowe poszu­
kiwania zakopanego słupa.

•  •  •  ZAKUPIMY •  •  •
•  kompletne roczniki lub •
•  poszczególne egzempla- •
•  rze „Ziemi1* z lat 1910—  •
•  1950. Oferty prosimy •
•  nadsyłać na adres re- •
• dakcji: Basztowa 6 ,  Kra- •
•  ków, Redakcja „Ziemi". •

Bezpłatny dodatek
Do numeru za listopad i grudzień, 

k tó ry  będzie .zeszyłem o podwójnej 
numeracji 25/26 i zarazem specjal­
nym wydaniem świątecznym w  ce­
nie 5 zł, dołączamy bezpłatny doda­
tek — spis treści wszystkich zeszy­
tów „Z iem i", jak ie  ukazały się od 
listopada 1956.

•  •  ROCZNIKI •  •  •
Posiadamy jeszcze pew- * 

ną ilość oprawnych (płó- •  
tno, złocone napisy) rocz- •  
ników „Ziem i" 1957, w ce- •  
nie 100 zł plus koszta prze- *  
syłki. Taki rocznik, za wie- # 
rający przeszło tysiąc róż­
nych ilustracji i  trzysta *  
artykułów, reportaży i  fe- •  
lietonów — będzie dosko- •  
nałym prezentem gwiazd- •  
kowym, szczególnie dla # 
krewnych i  znajomych 
mieszkających za granicą. *  

W ysyłamy także kom- •  
piety „Z iem i" nieoprawne •  
w cenie zł 60.— plus ko- •  
szta przesyłki. Możemy # 
również dostarczyć za po­
braniem pocztowym poje- * 
dyncze ¡naxmery z wyijąt- •  
kiem wyczerpanych 1 i  2 •  
z roku 1956. •

niego krytycznym  okiem bromio- 
znawcy, to po prostu „w łosy stają 
dęba". S trój husarza, zupełnie nie­
zgodny z prawdą przypomina bardziej 
popularne postacie M ichała Anio ła 
ze skrzydłami anielskim i (skrzydła hn-

Strój Kozaka, .niewątpliw ie chodzi o 
Kozaka regestrowego, jest w  ogóle nie 
do przyjęcia. Od pancernych różnili 
się Kozacy jedynie krótszą kolczugą, 
brakiem hełmu (m isiurki) i  karwaszy. 
Kozak z ryc iny  MielsaTzewicza przy­

pomina swoim strojem bardziej Ko­
zaków X IX  w. Dla porównania załą­
czam rysunek przedstawiający oma­
wiane trzy  postacie w  stro ju i  uzbro­
jen iu  w łaściwym dla drugie j połowy 
X V II w.
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R E C E N Z J E
KRAKOWSKIE „W IADOM OŚCI 

KONSERWATORSKIE" ,

Problematyce opieki nad za­
bytkam i poświęca się —  zwłasz­
cza okresowo —  stosunkowo 
dużo miejsca na łamach tygodni­
ków  i  prasy codziennej. A  jed­
nak mimo to tak się jakoś zło­
żyło że poza jedynym  w  skali 
kra jow e j kw arta ln ik iem  „Ochro­
na Zabytków " brak jest jak ich ­
ko lw iek innych wydawnictw  po­
święconych tym  sprawom. Brak 
jest zwłaszcza w ydawnictw  re­
dagowanych przez konserwato­
rów, czyli zawierających mate­
r ia ły  pochodzące z „pierwszej 
ręk i". N ie  posiadamy systema­
tycznej, obiektyw nej i  bądź co 
bądź ofic ja lne j in form acji o stale 
dokonywanych nowych odkry­
ciach, o pracach, sukcesach i... 
stratach w  dziedzinie zabytków 
ku ltu ry . N ie  chodzi zresztą już 
ty lko  o zw ykłe  informowanie 
społeczeństwa, ale o dokumen­
tację działalności konserwator­
skiej. W  pierwszym rzędzie do­
cenią je  ci, k tó rzy przetrząsają 
archiwa i  b ib lio tek i, szukając 
często be* rezultatów materiałów

R E C E N Z J E
mówiących o h is to rii poszczegól­
nych zabytków w ciągu nawet 
ostatnich dziesiątek lat.

Sprawa publikowania rezulta­
tów działalności konserwatorskiej 
w  skali województwa (a w  w ie lu  
wypadkach mogącej uchodzić 
uwagi w  skali kra jow ej) •— była  
ideą wydania „W iadomości Kon­
serwatorskich, poświęconych 
sprawom ochrony zabytków  wo­
jewództwa krakowskiego. W y ­
dawnictwo jest nam tym  więcej 
bliskie, że —  ja k  czytamy 
w  przedmowie pierwszego nu­
meru —  -adresowane jest przede 
wszystkim do opiekunów zabyt­
ków  PTTK — społecznego ra­
mienia służby konserwatorskiej.

Leżą- przed nami dwa numery 
„W iadomości". Pierwszy, poświę­
cony problematyce ogólnej, 
wśród szeregu notatek zawiera 
ciekawy a rtyku ł J. Dutkiewicza, 
omawiający zagrożenie zabytków 
Tamowa, czołowego zespołu 
urbanistycznego na terenie wo­
jewództwa. Drugi zeszyt, znacz­
nie obfitszej treści — poświęco­
ny został w całości zagadnie­
niom konserwacji malowideł

R E C E N Z J E
ściennych. Oprócz artyku łów  
wprowadzających St. Szymań­
skiego i J. Dutkiewicza oraz -— 
poświęconych technikom kon­
serwacji malowideł —  TL. Med- 
w eckiej i W . Słesińskiego, szcze­
gólną wartość posiadają mate­
r ia ły  opublikowane przez H. Pień­
kowską i  A . Kydryńską, omawia­
jące odkrycia i prace konserwa­
torskie przy zabytkowych po li­
chromiach w  latach 1945— 1958. 
Treści numeru dopełniają prace 
o charakterze monograficznym, 
wreszcie k ró tk i katalog odkry­
tych nieznanych rzeźb gotyckich, 
nie uwzględnionych w  drukowa­
nych katalogach zabytków. N ie­
zależnie od treści cennym uzu­
pełnieniem artyku łów  są drobne 
reprodukcje (przeszło sześćdzie­
siąt),

W  „Z iem i" staramy się zawsze 
zwrócić swym czytelnikom uwa­
gę na mało znane, a interesujące 
wydawnictwa. W  wypadku kra­
kowskich „W iadomości Konser­
watorskich" czynimy to z tym  
większą satysfakcją, że chodzi 
o cenną publikację o dużej w ar­
tości naukowej i dokumentarnej.

(a)
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Dyliżans pocz­
towy 7. połowy 
X IX  w ieku we­
dług rysunku P. 

Kędzierskiego.

„Warszawa miała onegdaj nowy w i­
dok spuszczania okrętu z warsztatu. 
Był to okręt ani żaglowy, ani parowy, 
ale również żwawy i pośpieszny 
okręt czterokołowy Piotra Steinkiel- 
lera, zwany karetą kurjerską, mają­
cy codziennie biegać między W ar­
szawą a Krakowem. Mnóstwo cieka­
wych zapełniło przyległe ulice i po­
dwórze domu Steinkiellerowskiego, 
przy ul. Trębackiej. Stosownie do 
poprzedniego ogłoszenia, za uderze­
niem godziny 4-tej na zegarze ratu­
szowym, wysunął się równie ozdobny 
ja k  wygodny pojazd zaprzężony 4-ma 
końmi (w ogłoszeniu przyrzeczone 
ty lko  3 konie). Wszystkie miejsca 
b y ły  zajęte i z przyjemnością widzie­
liśm y między podróżnymi znakomite 
osoby, otwierające ten pierwszy kurs. 
Konsul W ie lk ie j Brytanii, tudzież 
Girard (Żirard), Naczelny inżynier 
górnictwa, W. Lampe, Naczelnik gór­
nictwa. Był także między podróżnemi, 
właściciel, który, przy mnogich i po­
żytecznych swoich zatrudnieniach, 
znalazł czas do poświęcenia te j pra­
wdziwej w  swoim rodzaju uroczysto­
ści. Siedział oń obok kur jera i  zda­
w ał się cieszyć z zajęcia jak ie  Pu­
bliczność mnogo zebrana widocznym 
okazywała. Z powodu braku miejsc, 
w łaściciel swój pojazd dołączył do 
karety. Na wszystkich stacjach, a 
m ianowicie przeznaczonych do posił­
ków  i odpoczynku przygotowane jest 
wszystko czegoby ty lko  do potrzeby 
i w ygody życzyć można. Kareta kur- 
jerska urządzeniem swoim i pośpie­
chem nadzwyczajnym, nie ty lk o  w y­
równywa podobnego rodzaju kom uni­
kacjom zagranicznym, ale je  nawet 
w w ie lu  względów przechodzi. W iele 
ciekawych oczekiwało karetę ku r­
jerską przy rogatkach. Przez stosowne 
z władzami porozumienia się, meldu­
nek tak został u łatw iony, iż przy 
wyjeżdzie z miasta k ierow nik powozu 
w ręczył ty lko  urzędnikowi spis po­
świadczony, i bez najmniejszej straty 
czasu powóz raźno puścił się dalej. 
Zaiskrzyła się kamienista droga, jak  
mówią Krakow iacy; nasz okręcik n i­
kną ł z w idoku patrzących, k tórzy od 
chodząc, tak jak  wszyscy życzą temu

dziennym. Ponadto owe stare d y li­
żanse,' bardzo ciężkiej i  niezgrabnej 
budowy, wolno w lok ły  się od stacji 
do stacji.

Dążąc do zwiększenia ruchu oso­
bowego i pomnożenia dochodów pocz­
towych, Generalna Dyrekcja Poczt, 
przystąpiła do budowy w  warszta­
tach na Solcu wozów ulepszonej kon­
s trukcji, które m ia ły  odpowiadać 
ówczesnym wymaganiom techniki. 
Ogółem wybudowano 13 dyliżansów 
osobpwych, każdy obliczony na prze­
w óz-^ pasażerów.

N ie mogąc jednak podołać potrze­
bom gospodarczym kra ju  oraz wzma­
gającemu się ruchowi pocztowemu 
na różnych traktach, D yrekcja Gene­
ralna Poczt zaczęła wydawać kon­
cesje osobom prywatnym . I  tak w 
1836 roku przemysłowiec Piotr Stem- 
ke lle r otrzymał koncesję na przewóz 
podróżnych w  zamówionych przez 
niego 12-osobowych karetach poczto­
wych. Pierwszy kurs tych karet uru­
chomiono równo 120 la t temu na

trakcie Warszawa-Radom-Kielce-Kra-
ków.

Piotr Steinkeller pochodził ze spol­
szczonej rodziny niemieckich kup­
ców, osiadłej w  Krakowie jeszcze w 
dobie przedrozbiorowej. Początkiem 
jego działalności by ło  zajęcie się 
dostawą soli dla całego Królestwa 
Kongresowego. Innym  przedsięwzię­
ciem na w ie lką skalę stanie się bu­
dowa kole i Warszawsko-Wiedeńskiej, 
która przez ty le  la t będzie admini­
strowana przez Polaków, mimo że 
w innych dziedzinach życią publicz­
nego od dawna panoszył się carski 
urzędnik.

W  umowie zawartej z D yrekcją 
Poczt a zatwierdzonej przez Radę 
Adm inistracyjną Królestwa Polskiego 
26 lipca 1838 r. Steinkeller zobowią­
zuje się dostarczyć karety pocztowe 
wykonane w jego własnych fabry­
kach w  Żarkach i Warszawie. O trzy­
muje on prawo przewozu nie ty lko  
pasażerów ale i przesyłek pocztowych, 
lis tów  rządowych i pryw atnych za 
łąką samą opłatą, jaką pobierali poczt- 
halterzy na tych samych traktach. 
Wzamian za to m ia ł prawo pobierać 
za przewóz każdego podróżnego, wraz 
z bagażem do 20 funtów, po 45 gro­
szy za milę. Z ogólnej sumy dochodu, 
osiągniętego za przewóz pasażerów 
w inien b y ł przedsiębiorca wpłacić 
3°/« do Kasy Pocztowej, oraz u trzy­
mywać swoim własnym kosztem nie­
zbędną ilość konduktorów do prowa­
dzenia tych poczt i  wypłacać poczt- 
halterom za wypożyczone konie (po 
4 na każdą karetę) ustaloną taksę.

A by usprawnić kursowanie swych 
karet pocztowych dbał Steinkeller 
również o budowę dróg bitych, w ią­
żących Kraków, Redom i Kielce, Pu­
ław y z Piotrkowem i  Widawą, Łowicz 
z Kaliszem, Puławy z Lublinem i 
Łomżę z Tykocinem. W  te j dziedzinie 
zasługa Steinkellera dla rozwoju ko­
m unikacji polskiej była doprawdy 
ogromna.

Jak solidnie by ły  budowane owe 
„s te inke lle rk i", konstruowane w  po l­
skich fabrykach pod nadzorem spro­
wadzonych z A n g lii specjalistów, 
świadczy fakt że jeszcze w początkach 
X X  w ieku używano ich na n iektórych 
szlakach „Kongresówki". Długo prze­
trw a ły  one swego twórcę, k tó ry  w 
zapomnieniu zmarł w  Krakow ie w  
roku 1854.

zakładowi prawdziwie pożytecznemu, 
trwałości i powodzenia".

Tymi słowy pow itał „K u rie r W ar­
szawski" (nr. 265 z 1838 r.) ukazanie 
się nowych karet pocztowych na dro­
gach Królestwa. Co jednak sprawiło 
że znany przemysłowiec polski Piotr 
S teinkeller zajął się dyliżansami pocz­
towymi?

W  pierwszych latach istnienia Kró­
lestwa Kongresowego sieć bitych 
dróg pocztowych jest bardzo n ik ła . 
W ynosi zaledwie kilkanaście m il. Po 
drogach tych kursują nieregularnie, 
bo w  zależności od pogody, n iew y­
godne, przestarzałe „dyliżanse skar­
bowe". Już i  one są w ie lk im  dobro­
dziejstwem dla mieszkańców miast i  
miasteczek, któ rych  łączą ze „św ia­
tem". Z jaką jednak nieopisaną cier­
pliwością musieli znosić c i pasaże­
rowie z la t trzydziestych ubiegłego 
Stulecia niezliczone udręki podróżo­
wania pocztą! W ypadki ugrzężnięcia 
wozu w b łotnistej jamie lub pęknię­
cia koła zdarzały się na porządku

l i i  tria | ż7



1500 60
uz n u rko w a n iu  
i w o b a d n i f m

A utor jest pio­
nierem  i propaga­
torem  nurkow a­
nia, pierwszym  w  
Polsce poowod- 
nym  fotografem , 
napisał książkę 
„T rzy  miesiące 
pod wodą” .

To n ie  jest wcale tr ic k  k tó rym  au­
to r  chce zafrapować czytelnika. W 
meczu m iędzy p łe tw onurkam i po l­
sk im i a radzieckim i stosunek b ra ­
m ek wynosi 1:25 na naszą n ieko­
rzyść. W Zw iązku Radzieckim m ia­
now icie wyprodukowano dotychczas 
1500 aąuaiungów w ysokie j jakości, 
w  Polsce zaś — 60, i  bardzo jeszcze 
niedoskonałych.

O trzym ałem  niedawno l is t  od Wa­
si la T&nasijczuka, młodego len in - 
gradzkiego entomologa, entuzjasty 
nowego (w Zw iązku Radzieckim) 
sportu. Zdążył on już  w  p ierwszym  
roku  podwodnej p ra k tyk i zbudować 
kamerę podwodną i  uzyskać jedne 
z pierwszych opublikow anych w 
ZSRR zdjęć podmorskich. L is t ma 
b itych 12 stron, z czego 8 opowiada 
na m oją prośbę o k ró tk ich  dziejach 
swobodnego nurkow an ia  w  ZSRR. 
Jakież ciekawe rzeczy!

O to h is to ria  tego sportu. W łaści­
w ie  n ie ty lk o  sportu. N urkow anie 
swobodne to po prostu w targnięcie 
człow ieka do nowego, tró jw ym ia ro ­
wego kontynentu, gdzie czekają roz­
liczne zadania naukowe, gospodar­
cze, techniczne... W  ZSRR zrozum ia­
no to  i  postawiono w  pierwszej ko­
le jności na działalność badawczą.

Zacznijm y od początku. B y ło  n im  
la to  1956 r., k iedy to w  k ilk u  ko le j­
nych numerach czasopisma „Ju - 
nost“  ukazały się fragm enty „M il­
czącego Św iata“  Cousteau i  Duma­
sa. „D o etowo n ik to  u nas nie znał 
n i ob akwałangach n i o padwodnom 
sportie“  —  pisze p. Tanasijczuk. Na 
dno m orskie opuszczali się ty lk o  
„p ro fes jona ły  wodołazy i  oczeń n ie - 
m nogije  uczonyje“ .

Już jednak tego samego lata po­
ja w ia ją  się nad Morzem Czarnym 
amatorzy wędrówek podwodnych w  
płetwach i  maskach w łasnej robo­
ty . N atychm iast otacza ich  tłu m  cie­
kawych. Tak opowiada o tym  J. 
M iedw iedn ikow  w  a rtyku le  „P ie rw - 
wsze k ro k i pod wodą“  w  numerze 
9/5® „Rybołow a _ L iu b itie la “ : „N a 
brzegu grupa ludzi, oczy u tkw ione 
w  jeden punkt. Powierzchnia morza 
w  tym  m iejscu pusta. D elfiny? N ie­
szczęśliwy wypadek? N ie  — odpo­
w iada m i ktoś z tłu m u  —  człowiek 
dał n u rka “ .

W  zim ie 1956/57 grupy amatorów 
nowego sportu w  M oskw ie i  w  Le­
ningradzie  konstruu ją  w łasnym  
przemysłem maski, p łe tw y i  ru rk i 
oddechowe. N a jbardzie j zaintereso­
wane są oczywiście in s ty tu ty  nau­
kowe, wśród n ich  —  In s ty tu t Go­
spodarki rybne j. Zaczyna się spro­
wadzać lite ra tu rę  zagraniczną. Jedna 
z k ijo w sk ich  fa b ryk  przygotowuje 
się do p rodukc ji masek i  p łe tw , a 
znane zakłady metalurgiczne w  O rie - 
chow ie-Zu jew ie  do w yrobu ro sy j­
skie j w e rs ji aqualungu. Nadchodzą 
z F ra n c ji pierwsze egzemplarze po­
śpiesznie zamówionych o ryg ina l­
nych skafandrów  C-G.

Latem  1957 roku  na wybrzeżach 
K rym u  i  Kaukazu po jaw ia się k i l ­
kudziesięciu „uzbro jonych po zęby“  
p łe tw onurków , badających w  p rak ­

tyce zalety wyprodukowanego już 
(tak, już!) aparatu „Podw odnik“ . 
Grupa reżysera Leontowicza kręc i 
na różnych głębokościach k ilkase t 
m etrów  taśmy. W ody Morza Czar­
nego okazują się bardzo przeźro­
czyste. Widoczność — 15 do 20 me­
trów . Tem peratura —  23 do 23° Ć. 
na powierzchni, 15 do 17° poniżej 
10 m etrów . Kam ery podwodne Le­
ontowicza fu n kc jonu ją  doskonale. 
We wszystkich kinach radzieckich 
już  jesienią ukazują  się dodatki 
przedstawiające sceny w  głębinach 
morza.

Odbywają się też ekspedycje ba­
dawcze. W  należącej niegdyś do 
Genueńczyków starej tw ierdzy Pan- 
tikapeum  blisko Kerczu grupa p łe t­
w onurków  w  aparatach tlenowych 
współdziała z archeologami. Inna 
ekipa odnajduje na dnie w  pobliżu 
Sudaku w ra k  statku, prawdopodob­
nie jeszcze greckiego. W tym  roku 
w ra k  zostanie odm ulony i  podnie­
siony.

W  rezultacie tych  pierwszych 
ekskurs ji z rob ił się w  Zw iązku Ra­
dzieckim  „ru ch “  w okó ł nurkow ania. 
Przy DO SAAF (odpowiednik nasze­
go LPŻ) pow sta ły k lu b y  nurkowe, 
organizujące kursy. Na ryn ku  po­
ja w iły  się m aski i  p łe tw y wyższej 
jakości n iż  k ijow sk ie . O riechowo- 
Zujew o w yprodukow ało 1500 aqua- 
lungów, rozprowadzając je  w  całości 
między zainteresowane in s ty tu ty  i 
instytucje . Am atorzy muszą na ra ­
zie czekać, potrzeby nauki są za­
spokój ane przede w szystkim . N ie­
któ re  p lacówki badawcze sprowa­
dzają skafandry, kompresory, kame­
ry  w prost z F ranc ji.

T łum aczy się prace autorów  za­
granicznych. „M ilczący Ś w ia t“  w y ­
chodzi w  edyc ji książkowej w 
300 000 egzemplarzy. N akład książki 
Franco Prosperi’ego „N a łunnych 
ostrowach“  (w  o ryg. „G ran  Como- 
ra “ ) opis przygód ekspedycji w ło ­
skiej — wynosi 200 000 egz. Ukazuje 
się też tłumaczenie R ebikoffa  „ L ’ex­
p lo ra tion  sous-m arine“  a w  alm ana­
chu „R yb o ło w -L iu b itie l“  pub liku je  
się sporo m ateria łów  podwodnych, 
w  tym  i  w y ją tk i „T rzech miesięcy 
pod wodą“  n iżej podpisanego. Ogro­
mną poczytnością cieszą się też „W a­
kacje pod wodą“  amerykańskiego 
małżeństwa C rile . P o jaw ia ją  się 
wreszcie książki im portowane: Haas, 
K le in le in , R eb iko ff —  natychm iast 
rozchwytywane.

W  M oskw ie pod auspicjam i A ka ­
dem ii Nauk zbiera się grono m ło­
dych uczonych, inżynierów , lite ra ­
tów , k tó re  bierze w  swoje ręce orga­
nizację ruchu nurkowego w  k ra ju . 
Powstają kom isje: sprzętu, organi­
zacyjna, propagandy i  sportowa. 
Regulamin dyscyp liny sportowej 
„łow iectw o  podwodne“  przedłożono 
do zatw ierdzenia K om ite tow i K u l­
tu ry  Fizycznej i  Sportu. W  planach 
wydawniczych umieszcza się nowe 
pozycje obcojęzyczne, m. in . podrę­
czn ik Jamesa A ld ridge  „Podwodne 
Łow iectw o“ . W  C entra lnym  M orskim  
K lu b ie  DO SAAF u tw orzony został 
dz ia ł nurkow an ia  swobodnego.

Na koniec trzeba jeszcze w ym ienić 
tegoroczne ekspedycje nurkow o-ba- 
dawcze. A  w ięc w ypraw a na Morze 
Śródziemne, na w ody A d ria tyku  
i  nad Morze Czarne. Ta ostatnia 
zorganizowana została przez In s ty ­
tu t  Gospodarki Rybnej, k tó ry  —  ja k  
to  napisała już  nasza prasa codzien­
na —  otrzym ał niedawno łódź pod­
wodną, przystosowaną specjalnie do 
badań głębinowych. W  burtach ło ­
dzi zna jdują  się okienka kwarcowe 
do film ow an ia  i  fo tografow ania  ży­
cia wód. S ilne re fle k to ry  uniezależ­
n ia ją  operatorów od ośw ietlenia na­

turalnego. Inne urządzenia um ożli­
w ia ją  pobieranie próbek wody i  dna, 
m ierzą tem peraturę wody i  je j gę­
stość, zapisują automatycznie p ro f il 
dna.

Na K rym ie  w  Kara-D agu reżyser 
Leontow icz kręci p ierwszy długo­
metrażowy f i lm  podwodny, a nasz 
korespondent p. Tanasijczuk n u r­
ku je  w raz z ekspedycją rekonesan­
sową w  M orzu Kasp ijsk im , badając 
możliwości stworzenia tam  bazy dla 
p łe tw onurków . „W  Czarnym zaś 
M orzu — pisze — będzie tego roku  
tłoczno“ .

L is t Rosjanina kończą pytania. 
Jedno z n ich brzm i: „Gdzie nu rku ją  
tego la ta  polscy sportowcy? Czy ty l ­
ko na B a łtyku , czy też i  w  ciepłych 
morzach?“

M oja opowieść o losach sportu 
podwodnego w  Polsce musiała być 
niestety m nie j ciekawa. Bo czymże 
mogłem się pochwalić w  im ien iu  
polskich płetw onurków? Ze zaczęli­
śmy o k ilk a  la t wcześniej? Czy nasi 
p łe tw onurkow ie  w yszli naprawdę w  
plener? Czy dokonali jakiegoś od­
krycia? Czy p o tra fili nową technikę 
przenikania w  głąb wody powiązać 
z pracą naukowo-badawczą, czy za­
ję li  się fotografowaniem , film ow a­
niem? Czy wreszcie znaleźli w  ogóle 
d la ruchu nurkowego jakieś a trak­
cyjne, spopularyzowane cele? Nie.

N ieliczne w y ją tk i potw ierdzają 
ty lk o  regułę. Większość istniejących 
k lubów  ugrzęzła w  beznadziejnej 
„robocie szkoleniowej“ . Działalność 
ich  ożywia się ty lko  w  porze jesien­
no-zim owej, k iedy na k ry tych  ba­
senach prowadzi się intensywne tre ­
n ing i. W  im ię  czego? N ie wiadomo, 
gdyż nabytych um iejętności n ie w y ­
korzystu je  się we w łaściw ym  sezo­
nie nurkow ym , w  lecie, k iedy dzia­
łalność klubowa... zamiera.

A n i poszczególne k luby , ani w  
m łodym  w ieku  na starczy uw iąd 
zm arła Kom is ja  T u rys tyk i Podwod­
nej przy Zarządzie G łów nym  P T T K  
nie p o tra fiły  wywrzeć p res ji na prze­
m ysł, k tó ry  wciąż jeszcze n ie za­
spokaja na jp rym ityw n ie jszych  po­
trzeb nu rka  sportowego. Za mało 
dostarcza na rynek p łe tw , masek i 
ru re k  oddechowych. Te zaś, które 
po jaw ia ją  się na półkach sklepo- 
powych, są na ogół n isk ie j jakości. 
O stro jach izotesrmicznych, czy aqua- 
lungach —  głucho. Seria 60 apara­
tów  pow ietrznych ,.Neptun“  (własna, 
niepotrzebnie „popraw iona“  odm ia­
na aqualungu) wyprodukowana zo­
stała jeszcze ubiegłej zim y, ale roz­
m aite opory nie pozwalają produ­
centowi „rozw inąć skrzydeł“ . W  tym  
obrazie chaosu i  wyczekiw ania w y ­
ją tek  stanow i jedyn ie  działalność 
Poznańskiego K lu b u  Podwodnego, 
k tó ry  nie ty lk o  zgrom adził ludzi 
p raw dziw ie  zam iłowanych w  upra­
w ian iu  podwodnych wędrówek, nie 
ty lk o  um ia ł wszystkich zaprząc do 
pracy d la  wspólnego dobra, ale też 
w ykazuje  n iezw ykłą prężność orga­
nizacyjną i  pomysłowość.

Innym  mankamentem pracy po­
zostałych naszych k lubów  podwod­
nych jest typowe zresztą dla w ie lu  
organizacji sportowych nastawienie 
członków. Można by je  określić m ia­
nem nachalnego żebractwa. Człon­
kow ie tra k tu ją  k lu b  jako  dojną k ro ­
wę, k tó ra  m usi d a w a ć .  Oni są 
przecież ty lk o  dlatego w  k lub ie , że­
by b r a ć .  N a jbardzie j o fia rny  za­
rząd k lubu  musi w  końcu skap itu ­
lować. Pracować, zabiegać, p row a­
dzić akcję propagandową, szkole­
niową, organizować obozy itd . — 
od tego jest zarząd. A  członkowie? 
Płacą przecież składkę miesięczną, 
przychodzą na zebrania i  tre n in ­
g i — czegóż jeszcze od n ich chcecie?

W brew  pozorom upraw ian ie  spor­

tu  podwodnego jest o w iele m nie j 
kosztowne niż np. gra w  tenisa. 
Rzecz sprowadza się raczej do u- 
m iejętności zorganizowania się, po­
stawienia sobie pewnych celów i 
popartego dozą uporu umiejętnego 
dążenia do ich realizacji. P łe tw o­
nurkow ie  NRD zrzeszeni w  organi­
zacji odpowiadającej naszemu LP Ż  
(Gesellschaft fu r  Sport und Technik) 
zdążyli już  odbyć w yprawę nu rko- 
wo-badawczą nad Morze Czarne 
(1956) i  takąż samą w ypraw ę nad 
A d ria tyk , do A lb a n ii (1957). W  tra k ­
cie te j ostatniej nakręcony został 
barw ny reportaż podmorski, a je j 
przebieg opisuje książka jednego z 
uczestników, G. K lien le ina  „Fackel 
in  der A d ria “ . Tego lata w yruszyły 
aż dw ie  w yp raw y nad Morze Śród­
ziemne. Jak w yn ika  z analizy ko­
sztów, utrzym anie jednego członka 
w ypraw y (grupa 16-osobowa, miesz­
kanie w  namiotach, obozowy tryb  
życia) łącznie Iz przejazdami, k ie ­
szonkowym itp . wynosiło  w  p rze li­
czeniu m nie j w ięcej połowę ceny 
noclegu w  hotelu I I  ka tegorii w  ta ­
k ie j np. W arnie nad Morzem Czar­
nym. Interesujące, prawda?

W racając do odpowiedzi na py­
tanie W. Tanasijczuka: „Gdzie n u r­
ku ją  tego la ta  Polacy-sportowcy? 
Czy ty lk o  w  B a łtyku , czy także i  w  
ciepłych morzach?“  •— można by, 
sprowadzając rzecz do absurdu, od­
powiedzieć: „G łów nie  w  ba lii, n ie ­
stety". Bo cóż tam  m ów ić o ciepłych 
morzach skoro nad rodzim ym  B a ł­
tyck im  nie rozbiła  ja k  dotąd swych 
nam iotów  ani jedna w ypraw a na­
szych p łe tw onurków , skądinąd na 
ogół doskonale w ykonujących skom­
plikowane, cyrkow e w prost ew olu­
cje podwodne w  k ry tych  basenach... 
w  zimie.

W ito ld  Zubrzycki

Prxyp ł*ek R edakcji: Ekspedycja naukowo- 
badawcza botan ików  PAN i nurków  S tacji 
M o rsk ie j, o k tó re j piszemy na str. 15 by ła  
zorganizowana i przeprowadzona przez nau­
kowców  i  fachowców, żaden ze ,, sportow ­
có w " czy „tu ry s ty c z n y c h "  p łe tw onurków  nie 
b ra ł w  n ie j udzia łu. Była  to zresztą dopiero 
druga naukowa ekspedycja  podwodna w Pol­
sce. Pierwsza, w r. 1955, do M orsk iego Oka 
zorganizowana by ła  również przez Stację M o r­
ską PAN, p rzy współudzia le  krakow skich  
speleo logów . O bydwom a ekspedycjam i k ie ro ­
w a ł autor powyższego a rty k u łu , k tó ry  pewnie 
przez skrom ność o tym  n ie  wspomina.

SKOK 
z WIEŻY

Ponad zieloną gęstwiną 
dżung li sterczy sklecona z 
lia n  i  belek 23-metrowa 
wieża. Wznosi się ona na 
zboczu wzgórza ogołocone­
go z drzew i  krzewów. Na 
szczyt wspina się szczupła, 
ciemnoskóra postać. Zebra­
ny na polanie tłu m  w y ­
spiarzy obserwuje ją  z na ­
pięciem. Po c h w ili na szczy­
tow ej p la tfo rm ie  wieży 
po jaw ia  się człowiek. M a­
cha d łonią ku  zebranym 
w  dole współplemieńcom. 
Następnie, przyciskając rę­
ce do tu łow ia , skacze gło­
wą w  dół!

Czyżbyśmy tu  m ie li do 
czynienia z jakim ś egzoty­
cznym przykładem  ry tu a l­
nego samobójstwa łub  ka­
ry? N ic podobnego. To po 
prostu  popularny sport u - 
p raw iany przez mieszkań­
ców melanezyjskiega arch i­
pelagu Nowe Hebrydy. Ta­
k ie  w idow iska odbywają 
się tam  jakoby co roku, 
choć n iew ie lu  dotychczas 
b ia łych było  ich św iadka­
m i. Dość obszerny opis o- 
w e j tradycy jne j im prezy 
sportowej zawdzięczamy 
lrv in g o w i i  Elekcie John­
sonom. Podróżnicy ci ze­
tk n ę li się z n ią  3 la ta  te­
m u na wysepce Pentacost.



Wieże buduje się rozm ai­
te j wysokości. Najwyższe 
dochodzą do 25 a nawet 35 
m etrów . Z iem ię u stóp bu­
dow li spulchnia się staran­
n ie i  oczyszcza z kam ieni 
i  kaw a łków  drewna. P rzy­
gotow ujący się do skoku 
mężczyzna każdą z nóg o- 
w ija  sobie końcem rozcze­
sanej na paździerze liany. 
W łaśnie owe liany  spra­
w ia ją , że skoczek zdrów' i  
cały w y lądu je  na dole. M u ­
szą być świeże, mocne i  
sprężyste. Odpowiednia ich 
długość zadecyduje o życiu 
lu b  śm ierci zawodnika. W 
skokach chodzi o to, by 
człow iek szarpnąwszy swym 
ciężarem liany, naciągnął 
je  na ty le  ty lko , żeby przez 
m om ent dotknąć czołem 
spulchnionej pow ierzchni 
ziemi. W  następnej ch w ili 
sprężyste lia n y  kurczą się, 
podryw ając go nieco w  gó­
rą. W tedy kob ie ty u w a l­
n ia ją  zawodnika z lianowej 
asekuracji, o trzepują go z 
py łu , poją wodą i  odpro­
wadzają na bok by zrobić 
miejsce następnemu śm iał­
kow i. Jeże li' liany  byłyby 
za k ró tk ie , wówczas skoczek 
zawisnąłby w  pow ietrzu, 
nie dotyka jąc w  ogóle zie­
m i. Jeśliby jednak lia n y  
w skutek błędnych obliczeń 
okazały się za długie, w te ­
dy skaczący z w ieży złamie 
sobie ka rk . A  jednak — 
jeś li w ierzyć kra jowcom  
*  Pentacost —  nigdy jesz-

W  tym roku wydano w USA kom- pt. Pre-Columbian A rt. Ukazał się
pletny katalog tzw. K o lekcji Blissa, on nakładem Phaidon Publishers Ltd.

Kolekcja Blissa to  bogate zbiory 
sztuki dawnych ludów Meksyku, 
A m eryki Środkowej i  Peru, znajdu­
jące się od roku 1947 na wystawie 
National Gallery of A r t w  Waszyng­
tonie. Gromadzenie ich zapoczątko­
wał przed trzydziestu la ty  amerykań­
ski dyplomata Robert Woods Bliss. 
W ydanie katalogu umożliwia uczo­
nym całego świata korzystanie z tych 
dotychczas dla większości niedostęp­
nych zbiorów (z).

Bardzo charakterystycznym  szczegółem s y l­
w e tk i daw nych żaglowców była  ozdobnie w y ­
konana rzeźba, umieszczona na dziobie, tu i  pod 
bukszprytem . K o lekc ję  tak ich  rzeźb zebrało

Takie m iniaturowe modele trady­
cyjnych wozów sycylijsk ich  sprzeda­
ją  na S ycylii handlarze pamiątek. 
Ustawione obok zabawki pudełko 
zapałek daje pojęcie o w ielkości mo­
delu. Konik ubrany jest w  kolorowy  
pióropusz a wózek pomalowany ja ­
skrawymi farbami. Podobnie jak  
prawdziwe ludowe pojazdy w tym 
kra ju o których pisaliśmy w ubieg­
łym  roku (ZIEMIA nr. 11).

w  ciągu ostatn ich 25 la t Muzeum M orsk ie  w  
p o łudn iow oaustra lijsk im  porc ie  A de la ide . N ie ­
któ re  z ob iek tów  posiadają b urz liw ą  przeszłość, 
n ie jednokro tn ie  staćby się m ogła kan­

wą d la  awanturn icze j pow ieści łub  film u . 
D zie je  ich  s ta tków  to  cząstka h is to r ii podboju 
te j części oceanu przez europe jsk ich  żeglarzy.

PUBLISHED BY THE NATIONAL SPELEOtOSICAl SOCIETY

O gólnoam erykański doroczny 
zjazd towarzystwa speleolo­
gicznego N ationa l Speleologi­

cal Society odbył się w  tym  roku 
w  dniach od 9 do 12 kw ie tn ia  w  
G a tlinburg  (Tennessee, USA). P ro -

gram zjazdu zaw iera ł szereg odczy­
tów  naukowych, w ystawę fo tog ra fii 
jask in iow e j, pokaz nurkow ania oraz 
szereg wycieczek do okolicznych ja ­
skiń na obszarze pa rku  narodowego 
w  Great Smoky Mountains. (Z)

cze nie zdarzył się u n ich 
ta k i nieszczęśliwy w ypa­
dek. Ciekawe również, że 
m im o tak  potężnego szarp­
nięcia w  czasie skoku ża­
den z k ra jow ców  nie ty lk o  
nie nadwyręży sobie ścię- 
gen, ale naw et nie obetrze 
skóry. A  przecież szarpnię­
cia są tak silne, że cała 
wieża chw ie je się na boki 
m im o podtrzym ujących ją 
ze wszystkich stron liano- 
w ych odciągów.

Skok z w ieży to nie ty l ­
ko w yczyn sportowy, lecz 
również próba dzielności, 
k tó rą  przechodzi każdy 
mężczyzna z Pentacost, już

jako  m a ły  chłopiec. Ośmio­
le tn i m alcy skaczą z w ież 
dochodzących do 8 m  w y ­
sokości.

Cała ta impreza sporto­
wa połączona jest ze śpie­
wem i tańcami. K ob ie ty  
z Pentacost m ają w  n ie j 
ty lk o  b ierny udział, ja k ­
ko lw iek  według m iejscowej 
legendy to w łaśnie jedna z 
nich zapoczątkowała nie­
gdyś ten d a w n y  zwyczaj. 
Oto pewnego razu jednemu 
z mieszkańców wyspy u- 
ciekła żona. Rozgniewany 
małżonek ścigał ją  w y ­
trw a le , a gdy kobieta schro­
n iła  się na w ierzchołek ko ­

kosowej palm y, mąż po­
czął wspinać się za nią. 
W tedy to  uc iek in ie rka  zde­
cydowała się na ryzykow ­
ny skok, przyw iązu jąc do 
nóg końce lia n  i  lądując 
szczęśliwie na dole ku  bez­
granicznemu zdum ieniu ' ca­
łe j wsi. Ten odważny w y ­
czyn tak  zaw stydził m ela- 
nezyjskich w yspiarzy, że 
postanow ili oni od te j pory 
eo roku skakać z jeszcze 
wyższych wież i  w  coraz 
trudnie jszych warunkach.

Ażeby skok w ykonany 
b y ł w  najlepszym sty lu  nie 
w olno skoczkowi nawet w 
ostatnim  momencie zetknię­

cia się z ziemią osłonić 
g łow y rękam i. W  tak im  
bowiem w ypadku naraziłby 
się ów zaw odnik na zarzut 
tchórzostwa.

(Oprać, wg The National 
Geographic Magazine)

r s i i b 9.



F ascynującą w  Izrae lu  była 
świadomość, że stąpam po kra­
ju  B ib lii, że każda dróżka, 
każde wzgórze było świadkiem 
wydarzeń znanych z Ewan­

ge lii, czy legend. O dw iedziłam  więc 
należące do Izraela b ib lijn e  m iejsco­
wości. Wschodni pełen A rabów  la z a ­
re t, Kanę G alile jską, Magdalę, T y - 
beriadę. Wszędzie tam, gdzie rozgry­
w a ły  się jakieś zdarzenia b ib lijn e  
mieszczą się dziś klasztory różnych 
narodowości. N ajw ięcej w łoskich, 
francuskich i  niem ieckich. Przy 
zw iedzaniu klasztorów  zdarzyła m i 
się zabawna h istoria . B y ło  to w  Ein 
Karem , uroczym b ib lijn y m  miaste­
czku. Otóż zagadnęłam pewnego 
starego zakonnika Franciszkanina 
o klasztor, mieszczący się nieopodal, 
chciałam wiedzieć ja k  tam  tra fić . 
Proszę tam  nie iść, pow iedział za­
ko n n ik  ze zgrozą w  głosie: to  kom u­
niści. Okazało się, że b y ły  to po p ro ­
stu siostrzyczki z prawosławnego 
monastyru.

W ie lk ie  rozczarowanie w yw o ła ł 
fa k t, że n ie  będą mogła zobaczyć 
G robu Chrystusa, Ściany Płaczu i  
Golgoty. W szystkie te m iejsca nale­
żą już  niestety do Jordan ii i  n ie ma 
m owy, aby móc się do n ich dostać 
ze strony izrae lskie j. Jak się dow ie­
działam , na odwiedzenie Grobu 
Chrystusa potrzebne jest pozwołe- 
len ië k ró la  Jordanii, n ie m ia łam  
jednak zbytn ie j ochoty korespondo­
wać z kró lem  w  te j sprawie. G ran i­
ca jordańsko-izraelska przebiega 
dziwacznie, dlatego jest stale ośrod­
k iem  ko n flik tó w . W  Jerozolim ie 
przechodzi ona przez środek miasta. 
Do Jordan ii należy niestety cała 
p iękna, stara część Jerozolim y z 
w szystk im i zabytkam i. Iz rae l ma 
część nowszą, w ybudowano w  cza­
sach p ro tektora tu  angielskiego, dość 
zresztą nieładną. T u  mieści się sto­
lica  państwa, tu  znajduje się W  bar­
dzo niepozornym ciasnawym , bu­
dyneczku Kneset, czyli pa rla m e n t 
Ben G urion  porzucił bow iem  nowo­
czesny i  p iękny  T e l-A v iv  i  przeniósł 
stolicę do Jerozolim y w  ciągu do­
słownie jednego dnia, aby pokazać, 
że Iz rae l przenigdy z tego miasta 
n ie  zrezygnuje. Jedynym  w ażnie j­
szym zabytkiem  w- iz rae lsk ie j części 
Jerozolim y jes t legendarny grób 
k ró la  Dawida, mieszczący się na gó­
rze Sjon. Jest to  św ięte miejsce 
d la  pobożnych Żydów  i  cel ich  p ie l­
grzym ek od setek la t. Od te j góry, 
m ającej znaczenie symbolu w zią ł 
nazwę ruch, dążący do sprowadze­
n ia  Żydów  na ziem ię obiecaną — 
Sjon izm. Na górze Sjon można spotkać 
Żydów -p ie lg rzym ów  z całego świata. 
Siedzą rozm odleni przy grobie Dawida, 
lu b  też w p a tru ją  się w  widoczną, w  
oddali Ścianę Płaczu. W idziałam  sta­
rą  Żydówkę, k tó ra  przybyła  tu z bar­
dzo daleka, aby m odlić się o zdro­
w ie  syna. Stała, zanosząc się od p ła ­
czu: płaczą tu  wszyscy p ie lgrzym i. 
Zwiedzanie Jerozolim y jest u tru d ­
nione, gdyż co k ro k  natknąć się mo­
żna na zwoje d ru tu  kolczastego i  
napis: „G ran ica“ . N ieopatrzne je j 
przekroczenie grozi śmiercią, gdyż 
Jordańczycy strzelają bez pardonu.

B yw a n iek iedy tak, że fro n t ja ­
kiegoś domu należy do Izraela, a 
jego podw órko jest już  jordańskie. 
Do Izrae la  należy też stary un iw e r­
sy te t i  stara b ib lio teka  hebrajska. 
Jest to  wysepka na te ry to rium  Jor­
dan ii. Żydzi w ybudow ali sobie no­
w y  w spania ły un iw ersyte t pod Je­
rozolim ą, a do tego starego docie­
ra ją  ty lk o  oddziały załogi w ojsko­
w ej. Pewien m ój znajomy, k tó ry  ko­
niecznie chcia ł zdobyć książkę z te j 
b ib lio te k i m usia ł k ilk a  razy przebie­
rać się w  m undur żołnierza, żeby się 
od n ie j dostać.

Na przedmieściu Jerozolim y zna j­
du je  się bardzo cenny i  interesu­
jący  zabytek, m ianow icie kam ienny 
cmentarz Sanhedrion. Tu, w  prze­
p iękn ie  w yku tych  w  skale grobow­
cach chowano członków w ie lk iego 
Sanhedrynu, czy li naczelnej rady 
starszych, założonej podobno jeszcze 
przez Mojżesza. Grobowce ciągną 
się na przestrzeni k i lk u  k ilom etrów  
w  głębi ziemi.

Są pewnie ludzie, k tó rzy w yobra­
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żają sobie m ieszkańców państwa 
Izrae l, ja ko  samych brodatych p e j- 
satych Żydów  w  chałatach i  lis ich  
czapkach. Z d z iw ili by się bardzo, 
gdyby zobaczyli t łu m  śpieszący 
u licam i T e l-A v iv u , H a ify , czy Jero­
zolim y. T łu m  barw ny, ko lo row y, no­
woczesny. W śród niego można też

zobaczyć Żyda w  chałacie 1 z pe j­
sami, jadącego na rowerze, czy p ro ­
wadzącego auto. Pobożni tra d ycy jn i 
Żydzi g rupu ją  się w  pewnych dzie l­
nicach Jerozolim y i  n iektó rych  ma­
ły c h  miasteczkach. Ośrodki te  są 
p raw ie  niedostępne dla człowieka 
z zewnątrz. Panują tam zwyczaje,

obyczaje i  stro je  niezmienne od w ie ­
ków. Szczególnie dużo o rtodyksy j- 
nych Żydów  re k ru tu je  się spośród  
em igrantów  z Polski, R osji i  Wę­
gier. Dzielnicę ortodoksów w  Jero­
zolim ie nazyw ają popularn ie  dzie l­
n icą warszawską. Na wstępie w ita  
nas tab lica , upraszająca kob ie ty



K R O N I K A
K R A J O Z N A W C Z A

NA MARGINESIE JEDNEJ WYSTAWY
W  krakow skie j B ib lio te ­

ce M ie jsk ie j czynna była 
w  lipcu  i  s ierpniu W ysta­
wa Sztuki Ludowej W oje­
wództwa Kieleckiego. G ra­
nice tego województwa ja k  
wiadomo byna jm nie j nie 
pokryw a ją  się z granicam i 
tworzących go regionów. 
Toteż organizatorzy w ysta­
w y  stanęli w  obliczu tru d ­
nego zadania. Jak przedsta­
w ić  równom iernie bogaty 
dorobek artystów  ludowych 
części regionu krakow skie­
go, dalej regionu Gór Świę­
tokrzyskich, dawnej pusz­
czy Radomskiej, Opoczyń­
skiego, okolic Sandomie­
rza itd., ażeby jednocześnie

eksponowany m ate ria ł nie 
„rozsadzał“  szczupłych ram  
wystawy? Z konieczności 
w ięc potraktowano ku ltu rę  
ludową tych regionów bar­
dzo w yryw kow o. Wystawa 
obejmowała przede wszyst­
k im  stró j, tkan iny, ceram i­
kę i  rzeźbę. Inne  dziedziny 
twórczości ludowej zostały 
potraktowane bardziej m ar­
ginesowo. Ekspozycję tk a ­
ctwa i  ceram iki oparto 
przede w szystkim  na p ro ­
d u kc ji licznych ludowych 
spółdzielni Kielecczyzny. 
I  tu, zwłaszcza w  dziale 
ceram iki, w idz im y przy­
k łady  „cepeliow skie j“  w y ­
twórczości, w  w ie lu  w y ­

padkach bardzo słabo zw ią­
zanej z w łaściwą tra d ycy j­
ną produkcją  ludowego o- 
środka. Jest to  już raczej 
„ga lan teria “  ceramiczna, 
produkowana wyłącznie na 
zamówienie m ie jskie  i  to 
dla specjalnej ka tegorii 
k lie n te li. D la  tych, k tó rzy 
do niedawna zdobili swe 
mieszkania niezliczoną ilo ­
ścią dętych żelaznych sło­
n i, szklanych figurynek, 
m akatek w  haftowane pa­
w ie, poduszek w  czerwone 
koguty i  rzuconych w  ką t 
kanapy wypchanych tro c i­
nam i arlekinów . Dziś lu ­
dzie c i w zgardzili „sece­
sją“  i  ozdabiają swe miesz­
kania seryjną „ludowością“ . 
T ym i naturalistycznym i-

g lin ianym i kogutam i i  in ­
dykam i z Iłży , m in ia tu ra ­
m i dw ojaków  i  tro jaków , 
lub  — co gorsza —  „waza­
m i“  i  „am foram i“  kielec­
kich  chałupników . Szkoda 
że ostatnio w  twórczości 
spółdzielni ceramicznych 
Kielecczyzny rzadko z a - ' 
obserwować można napra­
wdę ładne w yroby. Do ta­
k ich  zaliczałbym np. piękne 
b iskw ity  zdobione b runa t­
nym  wężykiem, w ykonane ' 
w  warsztatach ceramicz­
nych pod Ostrowcem Świę­
tokrzyskim , W  dziedzinie 
rzeźby i  snycerstwa obok 
szeregu interesujących św ią­
tkó w  i  figu rek  na uwagę 
zasługują precyzyjn ie zdo­
bione przęślice, szczególnie

charakterystyczne dla pó ł­
nocno-wschodnich obszarów 
województwa.

Na szczególną pochwałę 
zasługuje sama reg ional­
na in ic ja tyw a  zorgani­
zowania tak ie j imprezy. 
W ystąpiło z nią bowiem 
kieleckie Tow. P rzyjació ł 
Sztuk P ięknych i  Prezydium 
W RN w  Kielcach. Kom isa­
rzem w ystaw y b y ł k rakow ­
ski etnograf, m gr Janusz 
Kam ocki. W ystawa ma cha­
ra k te r objazdowy i z K ra ­
kowa zostanie przetrans­
portowana do Zakopanego 
Dobrze byłoby gdyby w  
przyszłości i  inne w oje­
wództwa organizowały po­
dobne w ystaw y objazdowe.

W  lipcu  br. zdobywali 
sprawność „E tnografa“  u - 
czestnicy kursu  drużyno­
wych zuchów Chorągwi

K rakow skie j. K u rs  odbywał 
się w  górach Ś w iętokrzy­
skich, w  Jeleniowie, pod

k ie runk iem  znanego etno­
grafa, m gra Janusza K a - 
mockiego. Harcerze zbiera­

l i  m ate ria ły  etnograficzne 
z zakresu fo lk lo ru  i  budo­
w n ic tw a  w iejskiego. M ate-

' r ia ły  te zostały następnie 
przekazane Muzeum E tno­
graficznem u w  K rakow ie.

M U Z E U M

Krasnystaw , małe, ubogie

miasteczko pow iatowe na 
Lubelszczyźnie posiada od 
1 m aja br. własne muzeum 
regionalne. Powstało ono 
przy Pow iatow ym  Domu

K u ltu ry  staraniem K ó łka  
M iłośn ików  H is to rii Z iem i 
Krasnostawskiej. Pośród 
eksponatów nowopowsta­
łego muzeum stosunkowo

dość bogato reprezentowa­
ny jest dział num izm atycz­
ny.

Przy okazji podajemy 
adres regionalnej organiza­

c ji kra joznawczej: K ó łko  
M iłośn ików  H is to rii Z iem i 
K rasnostawskiej przy Po­
w ia tow ym  Domu K u ltu ry , 
K rasnystaw , ul. Okrzei 10.

REAKTYW OW ANE TOWARZYSTWO
Niedawno reaktywowane 

zostało Towarzystwo M iło ­
śn ików  Z iem i K łodzkie j. 
Powstało ono w  1947 r. jako 
oddział In s ty tu tu  Śląskie­
go. Postaw iło sobie za za­
danie propagowanie w a r­
tości h istorycznych i  go­
spodarczych regionu k łodz­
kiego. Po otrzym aniu w ła ­
snego gmachu w  r. 1948, 
Towarzystwo zorganizowa­
ło  a rch iw um  .i b ib lio tekę. 
Za jego sprawą powstało 
Muzeum Ziem i K łodzk ie j,

a w  lipcu  1948 o tw arta  
została K łodzka Wystawa 
Regionalna. Jednocześnie 
Towarzystwo prowadziło 
działalność wydawniczą, 
organem b y ł Rocznik K ło ­
dzki, którego ukazały się 
dwa tomy. W okół rocznika 
skup iły  się osoby rozum ie­
jące zadania i  odpowie­
dzialność społeczeństwa 
polskiego względem te j zie­
m i. Przed likw id a c ją  zdo­
ła ło  jeszcze Towarzystwo 
wydać in fo rm a to r „Z iem ia

K łodzka“  oraz barw ną ma­
pę 1 :100 000.

Obecnie Towarzystwo M i­
łośników  Z iem i K łodzkie j 
zamierza objąć swą dzia­
łalnością nie ty lko  ludność 
mieszkającą stale na tym  
obszarze Dolnego Śląska 
lecz również kuracjuszy i  
tu rystów , k tó rzy  co roku 
odwiedzają Sudety. Przygo­
towane jes t także wznowie­
nie Rocznika Kłodzkiego.

D la zainteresowanych po­
dajem y adres Towarzystwa: 
K łodzko, Plac Chrobrego 
22, p. Helena Getterowa.

[)0WE PARKI
Polska posiada 7 parków  

narodowych: tarzański, p ie­
n iński, babiogórski, św ięto­
krzysk i, o jcow ski i  w ie l­

kopolski. O tym  ostatnim  
pisaliśm y w  tegorocznym 
czerwcowym numerze Z IE ­
M I. W  ciągu najbliższych 
dw u la t powstaną 4 da l- 

•sze p a rk i: kam pinoski, 
karkonoski, w o lińsk i i  
kaszubski. W  roku  1980

powstać ma również pa rk  
narodowy w  Bieszczadach. 
Zdajem y sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa jak ie  dla 
p ie rw otne j p rzyrody niesie 
nowoczesna cyw ilizacja , to ­
też cieszy nas akcja tw orze­
n ia  nowych parków  i  rezer­

watów. N iepokojącym  je ­
dnak jest fa k t nagminnego 
lekceważenia przepisów o- 
chrony przyrody na terenie 
w s z y s t k i c h  parków  
w  Polsce. W  w ie lu  w ypad­
kach zarówno dla okolicz­
nej ludności ja k  i  licznych

wycieczek turystycznych 
przepisy te  stają się p rzy­
słowiową „m a rtw ą  lite ra “ , 
a zbyt n ieliczna straż leśna 
jest w  praktyce bezsilna 
wobec aktów  w andalizm u 
i  z łe j w oli.

o przestrzeganie odpowiedniego stro­
ju , a w ięc d ługich rękawów, n a k ry ­
cia g łow y i... noszenia pończoch. Po 
strasznie brudnych, cuchnących r y ­
bami u liczkach snują się postacie 
zupełnie, ja k  ze starych obrazów. 
K ob ie ty w  perukach i  d ługich spód­
nicach, m łodzi chłopcy, pejsaci, w  
b ia łych chałatach i  myckach na gło­
wie. Mężczyźni ślęczą przeważnie 
nad księgami św iętym i w  m ałych 
synagogach, do k tó rych  już nie ma 
wstępu żaden turysta . Pozycja o rto ­
doksów w  państw ie jest dość silna. 
M ają w p ły w  na rząd, a naczelny 
Rabin Izraela, czy li zw ierzchnik re ­
lig ijn y  w szystkich Żydów  ma bar­
dzo w ie lk ie  znaczenie i poważanie. 
Byłam  u niego na audiencji. Miesz­
ka w pięknym domu, w najelegant­
szej dzielnicy Jerozolim y. Byłam  
olśniona przepychem jego m ieszka- 
hla, ogromne salony, dywany, obra­
zy. M ieszkanie to, które  kosztowało 
w iele tysięcy fun tów , urządziło mu 
Państwo. Rabin jest człowiekiem 
W ykształconym i  ku ltu ra ln ym . Z za­
interesowaniem py ta ł o Polskę.

W p ływ  pobożnych ła tw o  zauważyć 
w  codziennym życiu k ra ju . Na p rzy­
k ład  do ńiedawna trw a ł zaciekły 
spór o hodowanie świń. Religia bo­

w iem  zabrania Żydom  zjadania w ie ­
przowego mięsa, natom iast ludzie 
niewierzący na jspokojn ie j hodowali, 
sprzedawali i  je d li w ieprzow inę. 
Jednakże uporczywa kampania o rto ­
doksów dała rezu lta ty i rząd m usiał 
wydać zarządzenie zabraniające ho­
dowania św iń w  całym  k ra ju . Rzecz 
jasna, że w  tym  w arunkach handel 
w ieprzow iną m usiał „zejść do pod­
ziem i“  i  stać się nielegalnym. A lbo  
sprawa ślubów. W Izrae lu  nie ma 
ślubów cyw ilnych, jedyn ie  ważnym 
jest ślub dany przez rabina. Każda 
para niezależnie do swoich przeko­
nań, jeś li chce zawrzeć małżeństwo, 
musi iść do rabina, k tó ry  zmówi 
odpowiednie m o d litw y  i pobłogosła­
w i ją. O tym  ja k  k ra j spędza sobotę 
także zadecydowała w  dużym stop­
n iu  re lig ia. W edług kalendarza he­
brajskiego dniem św iętym  jest nie

niedziela lecz sobota. W  sobotę za­
m iera życie, nieczynne są sklepy i 
urzędy. Już w  p ią tek w ieczór n ie ­
czynne są kina. W  p ią tek w ieczór 
przestają kursować autobusy i  ta ­
ksów ki. Podróżować można pie­
chotą lub  p ryw a tnym  autem. N ie 
należy jednak pod groźbą obrzuce­
nia kam ieniam i przejeżdżać autem 
przez dzielnice pobożnych. Są nato­
m iast tak ie  m iejsca gdzie fanatyzm  
jest mniejszy, np. w  H a ifie , n a jlib e - 
ra ln ie jszym  z m iast, w  sobotę k u r­
sują n iektóre autobusy, co byłoby 
nie do pomyślenia w  Jerozolim ie. 
Trochę niesamowite wrażenie rob i 
k ra j tak  zw yk le  ru ch liw y  ja k  Izrael, - 
k iedy w  sobotę staje się zupełnie 
cichy i  w ym arły . W p ływ  ortodoksów 
byw a zresztą w  n iektó rych  w ypad­
kach w y ją tkow o  drastyczny. W  pe­
w nym  miasteczku zdarzył się na­

stępujący wypadek. Osiedliła się tam 
rodzina p rzybyła  z Polski, on by ł 
Żydem, ona Polką katoliczką. Po 
jak im ś czasie zm arł k ilk u le tn i synek 
tych  ludzi. Pochowano go na m ie j­
scowym cmentarzu. Z ja w ił się jed­
nak ra b in  W otoczeniu grupy fana­
tykó w  i  kazał zmarłego w ykopać i  
przenieść poza obręb cmentarza 
jako że b y ł on synem kato liczk i. Fakt 
ten odb ił się echem w  prasie izrae l­
skie j, a le podobno decyzji nie zmie­
niono. S iła  w p ływ u  ortodoksów jest 
d la mnie raczej dziwną sprawą, 
gdyż o ile  zdołałam się zorientować, 
jest ich  stosunkowo n iew ie lu, ogół 
społeczeństwa jest nastaw iony raczej 
obojętnie a młodzież nawet niechęt­
nie do re lig ii. M łodzieży re lig ijn e j 
i  o rtodoksyjne j je s t bardzo mało. 
Is tn ie ją  w  obrębie ortodoksów różne 
odchylenia i  ugrupowania. N ajc ie­
kawsza jest chyba grupa pobożnych, 
k tó ra  od w ie lu  la t konsekwentnie 
n ie  uznaje Państwa Izrael, żyjąc na 
jego te ry to rium . Uważają oni bo­
w iem , że n ik t  nie ma praw a zakła­
dać państwa żydowskiego przed 
przyjściem  'Mesjasza a Mesjasz ja k  
w iadomo jeszcze się n ie z jaw ił.

MICHALINA LIGOCKA



e « 'S « ’S g < ’S 5
¡ U l f  5?f  ï&
® ¡7  o» a> "
*••5 I *  “
"O "  Q. G* 3-
O ^  3 ^  ** *n $ 2. S’
3 Z S*  *
l a l a :  *w » c 

«  Tj n J  a 
Í  a r j o  1  Ł
ï  S ' 'S S 

i f s  ~

ö *  2 ? 3

E s «
V  Ia.

S 2 f i ? S -N Í  « O. rt<S S. 3 Í  1o «• n> ? B
o >

i 5ï  S o t j
2. T  •? A

a -
g o Q. 
g *  Ł

2. cr « » •< •o »*
< 5 4

a  Ko oK* 0- O ft3 N

f f l< _ -<M N .O' o> i  S' !T*3 H. c »
O ^o .

g'g-'H *  < I s  3 Ö? 
0 ^ 0 ^ .

, -  O O3 I i   ̂«9 i ® Í  ® 
3  0  | » |  
» g - *  0>

J
S3 Î 3 Î  
«8.75 «

— N £■ nn <; i  ^*r < o o ® 2 S* **■ wT2Ś S .2. -
►o o
2L ?o '
Í  o ^W 3 a ** 0» o.
r  n  h

« <*M a n n*Ï0 - ¿5 S.’O o —o> £-•■< o p » ,o' a » 2. ? 3E j  < s.öS-4
- ■§ <• 4» 3 «

E “  5 2. 3 ‘
" * 3  5-0» » a 

3 o .  *- g. a "zr ~ . *r

w -  *<<-* O ft j! -« X </> o* <

1 cr -< 
1 3

N « «<  ¿Z. *-t 2. « o a « ** &*< o
S N aE » s » 3

10o o i ?  » * , !
2 *•

£ S  § < 
b  !  •  < -3

3
a * *

g «  *2
^  sr ?
Q.» "

3 §■■?
S S 3 
| î | •<3

í  a
8 I

¿ “• S i
» o-g <
S i  I  3 o «  s s 

c  < 2.

î ï J N
o O g >2
5 3 » “» » a <
“ 1 4  g-
-  o ? 

O 0. J»

» ï  Ä | - 3
3_ E 1  f  “  Í  Í  H o. I  as o. s a d

9 S
i_, (X •■T 3 ’ ^  ̂ _,
» ? ? s-1? ^  s

<  " "  
<  r \

- <

J O T ) 0 W
>
7 *
0
1
m

7 s 70
> $- n
=  >


